
Odpowiedzi premiera radzieckiego na pytania dziennika brazylijskiego
Sejm zakończy! sesję jesienną
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W związku Z oczekiwa­
ną rewizytą prezydent Me­
ksyku w Polsce, kraj ten

jest u nas obiektem duże­
go zainteresowania.

Guadalajara — to pier­
wsze po stolicy miasto Me­
ksyku — zwana Perlą Za­
chodu. Położona jest w za­
chodniej części wyżyny
meksykańskiej na wysoko­
ści 1.546 m n.p.m., na sze­
rokości geograficznej Wysp

'

Hawajskich. Klimat panu­
je tu łagodny, nic dziw­
nego, że mówią o Guada-
la.iarze — „miasto wiecznej
wiosny”.

Na zdjęciu: Mercardo Ll-
berfad — supermarket w

dzielnicy San Juan de
Dios.

_______

r Dyskusja nad expose premiera
POŻEGNANIE
I POWITANIE

▼ Nowe ustawy ▼ J. Ziętek
członkiem Rady Państwa

(Od naszego sprawozdawcy sejmowego)
Wczoraj zamknięta zosta­

ła trwająca bez mała pół
roku jesienna sesja Sejmu.
Wobec jej przedłużenia se­
sja wiosenna zwołana zo­
stanie w nieco późniejszym
terminie. Na wczorajszym
posiedzeniu, które rozpo­
częło się dyskusją wokół
czwartkowego expose pre­
miera Sejm uchwalił także
dwie Ustawy o służbie woj-

skowej chorążych sił zbroj­
nych i o cudzoziemcach, o-

raz powołał w skład Rady
Państwa posła Jerzego
Ziętka, znanego działacza
śląskiego, pełniącego fun­
kcje I zastępcy przewodni­
czącego Prezydium WRN
w Katowicach. '

*

Zmarła

Gojawiczyńska
WARSZAWA. (PAP). 29

bm. po długotrwałej choro­
bie zmarła w Warszawie w

wieku 67 lat jedna z naj­
wybitniejszych współczes­
nych pisarek polskich Pola
Gojawiczyńska.

Urodziła się w 1896 roku w

Warszawie.

utwory —

1 „Ziemia Elżbiety1
clła ziemi śląskiej. Ten po­
dwójny debiut w 1933 r. przy­
niósł pisarce śląską nagrodę
artystyczną.

W 1935 r. ukazała się najgłoś­
niejsza powieść Poił Gojawi­
czyńskiej „Dziewczęta z No­
wolipek”, odznaczona nagrodą
literacką miasta Warszawy 1
sfilmowana. Powieścią ta u-

trwaiiła ona pozycję jednej z

najpoczytniejszych pisarek o-

kresu międzywojennego. W la­
tach 1937-38 wyszły kolejne
utwory: „Rajska jabłoń” opo­
wiadająca o dalszych losach
„Dziewcząt z Nowolipek”, tom

nowel „Dwoje ludzi”, sztuka

„Współczesne” 1 dwutomowa

powieść „Slupy ogniste’*.
W czasie wojny Pola Goja­

wiczyńska za działalność pa-
triotyczno-spoleczną była wię­
ziona na Pawiaku. Wspomnie­
nia z tych koszmarnych lat

przekazała w wydanej po woj­
nie książce „Krata”.

W 1946 r. ukazała się powieść
„Stolica” opowiadająca o pier­
wszych miesiącach życia w

wyzwolonym, zrujnowanym
mieście. Za tę książkę — już
po raz drugi — otrzymała Po­
la Gojawiczyńska nagrodę li­
teracką miasta Warszawy.

Po wojnie książki Poli Goja­
wiczyńskiej osiągnęły nakład
blisko 630 tys. egzemplarzy.

Pola Gojawiczyńska była
odznaczona orderem Sztandaru

Pracy 1 klasy, Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski i ln.

Wielokrotnie z sejmowej
trybuny kierowano słowa
gorącego uznania do załóg
robotniczych za ich wielki
wysiłek w przezwyciężaniu
spotęgowanych zimą stule­
cia trudności. Tę cenną ini­
cjatywę — mówił przema­
wiający w imieniu klubu
poselskiego naszej partii
wicemarszałek Zenon Kli-
szko — należy podtrzymać
1 ująć w ogólnonarodowy
skoordynowany plan dzia­
łania. Ogólna wysokość
strat w produkcji przemy­
słowej spowodowana przez
zimę wynosi poniżej 15

proc. całorocznych zadań.
Nie jest to wielkość, której
nie można by wyrównać
jeśli się zważy, że w latach
ubiegłych plany wytwórcze
były przekraczane w zna­
cznie wyższym procencie.
Oczywiście łatwe to nie bę­
dzie. W handlu zagranicz­
nym np. musimy w ciągu
roku załatać nową poważ­
ną dziurę finansową, spo­
wodowaną zdjęciem z pla­
nu eksportu miliona ton

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

28. III. br. udała się z

wizytą do NRD na za­
proszenie Komitetu Cen*
tralncgo Niemieckiej
Socjalistycznej Partii
Jedności i rządu NRD
•— delegacja Wojska
Polskiego, której prze­
wodniczy członek Biura
Politycznego KC PZPR,
minister obrony naro­
dowej gen. broni Marian
Spychalski.

Na zdjęciu: na lotni­
sku Okęcie w Warsza­
wie — min. M. Spy
chaisklego żegna gen.
J. Frey-Bieleckl.

Na lotnisku w Byli­
nie — Schoenfelde wita

delegację Wojska Pol­
skiego minister obrony
narodowej NRD Heinz
Hoffmann (z prawej).

CAF — telefoto

I

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR,

. N. S. Chruszczów oświadczył ponownie, że
„Związek Radziecki był i pozostaje nadal
wiernym przyjacielem rewolucyjnej Ku­
by”. „Naród kubański — dodał N. S. Chru­
szczów — może zawsze liczyć na naszą po­
moc i nasze poparcie. Nie pozostawimy
naszych przyjaciół kubańskich w potrze­
bie”.

Odpowiadając na pytania dyrektora bra­
zylijskiego dziennika „Ultima Hora" Paulo
Silveira N. S. Chruszczów podkreślił, że

przywrócenie stosunków dyplomatycznych
między Związkiem Radzieckim a Brazylią
otworzyło szerokie możliwości przyjaznej
współpracy między obu krajami. Rząd ra­
dziecki — dodał N. S. Chruszczów — jest
gotów rozważyć i znaleźć możliwe do
przyjęcia dla obu stron formy popierania
rozwoju przemysłowego Brazylii. Istnieją
zupełnie realne podstawy dla rozwoju
współpracy ekonomicznej ZSRR i Brazylii.

Po przypomnieniu, że Związek Radziecki
udzielając poparcia innym krajom w roz­
woju ich gospodarki' nie stawia żadnych
politycznych lub innych warunków N. S.
Chruszczów stwierdził, że właśnie na tej
podstawie ZSRR udziela obecnie pomocy
ekonomicznej i technicznej wielu pań­
stwom.

N. S. Chruszczów odpowiedział przecząco
na pytanie, czy można uważać, że sytuacja

marzec
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w strefie Morza Karaibskiego uległa cał­
kowitej normalizacji.

„Stany Zjednoczone — powiedział N. S.
Chruszczów — zobowiązały się, że nie do­
konają napaści na Kubę, ale jak wykazuią
wydarzenia, nie wyrzekły się swej wrogiej
polityki w stosunku do Republiki Kubań­
skiej, nie wyrzekły się planów zlikwido­
wania istniejącego na Kubie ustroju oraz

przywrócenia panowania monopolistów a-

merykańskich.”
N. S. Chruszczów nazwał „cennym wkła­

dem do złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego” aktywną działalność Brazylii na

rzecz rozstrzygania spornych kwestii w

drodze rokowań, na rzecz powszechnego
i całkowitego rozbrojenia oraz zakazu do­
świadczeń z bronią nuklearną.

Mówiąc o problemie rozbrojenia, N. S.
Chruszczów podkreślił, że ..nie można o-

czywiście liczyć na to, iż imperialiści i mi-
litaryści zechcą sami się rozbroić.

Aby wywalczyć rozbrojenie i trwały po­
kój między państwami niezbędne jest ak­
tywne działanie mas ludowych.

N. S. Chruszczów zaznaczył, że Związek
Radziecki jest przeciwny zamkniętym u-

grupowaniom hamującym rozwój handlu
międzynarodowego.

W zakończeniu N. S. Chruszczów pod­
kreślił doniosłe znaczenie międzynarodo­
wej konferencji handlowej, której zwoła­

nie jest obecnie przygotowywane.

Pierwsze swe

„Powszedni dzień”
”

poświę-

Kraków,
30i31

02684185

Slup dymu nad
Irazu w pobliżu
(Kostaryka) po
wybuchu, który miał
22 marca. Miasto San
łożone o około 40 km
kanu pokrył popiół.

wulkanem
San Jose

gwałtownym
miejsce

Jose po-
od wul-

2.111 propozycji
w konkursie

na nazwę dla KZPO
Trwający przez ponad ty­

dzień, konkurs na reklamowo-
handlową nazwę dla Krakow­
skich Zakładów Przemysłu O-

dzleżowego organizowany
przez redakcję „Gazety Kra­
kowskiej” wspólnie z tym
przedsiębiorstwem przyniósł
obfity plon odpowiedzi. Nasi

czytelnicy nadesłali na 2.777

kuponach mnóstwo propozycji,
spośród których w drodze

głosowania obradujące w

czwartek 28 bm jury pod prze­
wodnictwem z-cy naczelnego
redaktora mgr Mariana Skarb­
ka dokonało wyboru 3 nazw.

Komisja konkursowa postano­
wiła nie przyznawać pierwszej
nagrody. Tak więc ogólną
kwotę — 7 tys. złotych — Jaką
KZPO przeznaczyło na nagro­
dy rozdzielono wśród 23 lau­
reatów konkursu.

Listę nazwisk zwycięzców
ogłosimy następnego dnia po
Imprezie rozrywkowej, która
odbędzie się 1 kwietnia (po­
niedziałek) w hall „Wisły” o

godz. 19 1 w czasie jej trwania
zostaną wręczone nagrody. Są­
dzimy jednak, że na Imprezę
pt. „Komu piosenkę, komu
sukienkę” zjawią się licznie
nie tylko zainteresowani kon­
kursem. Zachęca do tego m.ln.
udział ekipy śpiewaczej nowej
fali polskiej piosenki, która
to ekipa wystąpi na tegorocz­
nym festiwalu w Sopocie,

Rozumiem: to zgoła nieprzystojne stroić
sobie żarty w momencie, gdy po sejmo­
wym eseposś Premiera trwają publiczne i

kameralne dyskusje nad fragmentem expose,
przeliczanym na złotówki domowego budżetu.
Swoją drogą ciekawe, że większość z owych
wyliczeń wyprowadza wniosek ile więcej wy­
da na węgiel, prąd i gaz, a mniejszość zasta­
nawia się jak ów węgiel, prąd i gaz w do­
mowym ognisku przyoszczędzić. Inna sprawa:
a są i tacy, którzy głowią się gdzie by tu i jak
by tu dorobić na boczku, celem pokrycia z gó­
ry zakładanych niedoborów...

Sprawy więc najzupełniej poważne, a mnie
się przypomina, jak to jeden ze słuchających
telewizyjnej transmisji z gmachu na Wiejskiej
w pewnym momencie zawołał:

— Aaa! Teraz już wiem skąd mi się brały
pieniądze na wódkę!

Uśmiechnąłem się do podwójne], o ile nie

potrójnej aluzyjności owego dowcipu. No, tro­
chę to był uśmiech do nas wszystkich: po­
trafimy śmiać się przecież nawet z dowcipów
„Szpilek", choć lepsze krążą po kraju.

Nawiasem mówiąc — ciekawym, czy dr
Marcinkowski, sumując bilans roku 1963,
stwierdzi profit społeczny i zdrowotny z owej
paliwowej operacji. Nie zaszkodziłoby — to

pewna!
Tu nawias drugi. Grzmieliśmy apelami — z

trybun najrozmaitszych, z łam prasy, z „okie­
nek białego człowieka" i ze srebrnych ekra­
nów: „oszczędzajmy! nie marnotrawmy!"
Skutki? Były, naturalnie, lecz nie rewelacyj­
ne. Co przyniesie manewr węglowo-domowy?
Ponoć bodźce decydują o wszystkim — tak
twierdzi wielu, zwłaszcza gdy chodzi o bodź­
ce dorzucające indywidualnej kabzie parę
groszy. Ano — zobaczymy.

I nawias trzeci — nieomal symboliczny. W
ubiegłym tygodniu Międzynarodowym Dniem
Teatru (liczy on sobie u nas 720 godzint jeśli
przyjąć Dzień jako dobę) zwrócono uwagę na

sprawy upowszechnienia kultury i sztuki. Re­
prezentanci kół teatralno-artysłycznych wy­
słuchali kilku odświętnych przemówień, jak
należy ugłaskanych i życzliwych. Też dobrze
i też pięknie. A tymczasem idzie o to, by za­
bieg paliwowo-energetyczny przyniósł zamie­
rzone skutki: oszczędność paliw i energii, a

nie oszczędność na (jest właśnie symbolika)
korzystaniu z teatru po to, by węgla, prądu i
gazu na prywatny użytek nie szczędzić... Coś
mi się widzi, że życzenia żywiołowego zalud­
nienia pustych teatralnych krzeseł nie wys­
tarczą. Choćby były najszczersze.

Tak oto niepostrzeżenie uroniliśmy tu kilka
refleksji. Pozostała jedna jeszcze, zrodzona
również przy telewizorze i wywołana wy­
krzyknikiem w momencie, gdy Premier mówił
o gospodarce, jako o systemie naczyń połączo­
nych.

— Jeżeli do tego systemu — brzmiał ów
wykrzyknik — wliczyć moją kieszeń, to

wszystko jest dla mnie jasne. Mam dziurę
w kieszeni...

Przyznaję ze skruchą, że i tym razem u-

śmiechnąłem się. Z powodu podwójnej (zno­
wu!), a może i potrójnej aluzyjności tego sa­
morodnego dowcipu.

Czy nie taniej zaszyć dziurę w kieszeni, niż
sprawiać nowy garnitur?

Uczmy się szyć!

Projekt uchwały rządn - przygotowany

Batalia o oszczędzanie
paliw i energii

w gospodarce narodowej
Dla każdego 0102020101 - limit zużycia paliwa

gazem, modernizacją urządzeń energetycz-
uzupełnienie izolacji na przewodach ciepl-

ostatnim kolegium Ministerstwa Górnictwa

(AR) Państwowy Inspektorat Gospodarki Paliwo­
wo-Energetycznej wespół z zainteresowanymi re­
sortami opracował projekt uchwały rządu w spra­
wie wzmożenia, w roku bieżącym, oszczędzania
energii elektrycznej, węgla i gazu. Jak wynika z

projektu, siedem kluczowych resortów gospodar­
czych podjąć ma środki organizacyjno-techniczne
gwarantujące zaoszczędzenie w ciągu br. ok. 680

tys. ton węgla. Jest to zadanie dodatkowe, poprze­
dnie decyzje kierownictwa gospodarki nałożyły już
na przemysł poważne obowiązki. Dla każdego
przedsiębiorstwa ustalony ma być limit (górna gra­
nica) zużycia węgla uwzględniający możliwe do

uzyskania oszczędności. Wśród środków technicz­
nych dających w efekcie zmniejszenie zużycia pa­
liw i energii wymienia się m. in. wykorzystanie
tzw. ciepła odpadowego, zastępowanie (w lecie)
węgla
nych,
nych.

Na
1 Energetyki rozpatrzono wyniki i program pracy
Inspektoratu. Placówka ta zajmująca się koordy­
nacją i nadzorem batalii o oszczędne użytkowanie
energii węgla i gazu działa zaledwie trzy kwarta­
ły lecz może się poszczycić poważnymi osiągnię­
ciami. W wyniku doraźnych zaleceń inspektoratu
przedsiębiorstwa zmniejszyły zużycie węgla o 130

tys. ton. Inspektorat prowadził również intensy­
wną działalność w okresie jesienno-zimowego
„szczytu” energetycznego sporządzając limity zu­
życia energii dla ok. 1900 dużych przedsiębiorstw
przemysłowych. W wyniku realizacji tego progra­
mu zaoszczędzono w lutym br. ok. 78 tys. ton wę­
gla a oszczędności marcowe szacuje się na 42 tys.
ton. Poważne efekty przyniosła również kontrola

ponad 500 projektów inwestycyjnych — fachowy
nadzór inspektoratu przyczynił się do poprawy roz­
wiązań energetycznych.

Za sześć tygodni
VIH Międzynarodowo

Targi Książki
WARSZAWA. W VIII Mię-

dzynarodowych largach Książ­
ki, które rozpoczynają się 19

maja br. w PK1N w Warsza­
wie, będzie uczestniczyć 193

wystawców z 21 krajów. Po
raz pierwszy w tegorocznych
warszawskich targach książki
weźmie udział Kuba.

W stosunku do ubiegłego ro­
ku liczba wystawców wzrosła
o 27. W związku z rekordową
liczbą zgłoszeń, tereny targo­
we powiększono o blisko 1500
m kwadr.

Plenum Związku
Pisarzy Radzieckich

zakończyło obrady
MOSKWA. W Moskwie za­

kończyło się trzydniowe ple­
num Związku Pisarzy Radziec­
kich. Obrady potwierdziły je­
dnomyślność poglądów pisarzy
na współczesne zadania lite­
ratury radzieckiej.

Twórczość literacka w ZSRR
— podkreślano w dyskusji —

rozwija się pomyślnie 1 po
słusznej drodze. Oblicza jej
nie mogą zmienić pewne utwo­
ry, które ukazały się ostatnio
1 zostały określone przez ucze­
stników plenum jako forma-

listyczne 1 szkalujące życie
społeczeństwa radzieckiego.

Na zakończenie obrad pisa­
rze wystosowali list do KC

KPZR, zgadzając się w nim z

krytyką poszczególnych lite­
ratów i artystów-plastyków
którzy odeszli od rewolucyj­
nych 1 realistycznych tradycji
sztuki radzieckiej.

Rząd brytyjski
nie bądzie respektować

zaleceń w sprawie
embarga rur

LONDYN. Brytyjski minister
handlu Frlederick Erroll pot­
wierdził w czwartek w Izbie
Gmin, że eksport brytyjskich
rur stalowych do Związku
Radzieckiego nie będzie podle­
gał żadnym ograniczeniom. W

pisemnej odpowiedzi na inter­
pelację, Jednego z posłów Er­
roll zakomunikował, że przed­
stawiciel W. Brytanii w radzie
NATO dał Jasno do zrozumie­
nia, że rząd brytyjski nie po­
piera zalecenia NATO w tej
sprawie i występuje za wol­
nością handlu.

We wtorek —•

plenum Komitetu

Centralnego ZMS
WARSZAWA. W nadchodzą-

cy wtorek odbędzie się w War­
szawie plenarne posiedzenie
KC ZMS. Obrady będą poś­
więcone głównie sprawom dal­
szego umocnienia organizacji
i pogłębienia jej. społecznego
charakteru.
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| Program
[telewizji

OD 1-7. IV. 1963 R.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 10.50 Telewizja Katowice

Informuje. 17.00 Wiadomości TV.
17.05 Film dla dzieci; „Co zoba­
czymy” 1 „W piaskach pustyni”
film z serii „Jacek Śpioszek". —

17.30 Program filmowy. 17 .15 „Łą­
czymy się z Telestarem”, 18.00
„W rocznicę Lompy” — z cyklu:
„Związki Śląska z całością ziem
polskich na przestrzeni wieków"
z Katowic. 18.35 „Eureka”. 18.55
„Takty 1 nietakty” — tr. z Łodzi.
19.30 Dziennik TV. 20.00 Dobranoc.
20.10 „Kino krótkich filmów”,
20.45 Teatr Telewizji. 21 .45 wlado-
mości dziennika telewizyjnego.
21.50 „Moje hobby” progr. rozryw­
kowy,

WTOREK
16.50 Teleserwls programu z Kra-

kowa. 17.00 Wiadomości JV. 17 .05

„Prolog opowieści” — program
public., tr. z Poznania. 17 .35 „Przy­
gody dziwnego psa Huckleberry”
— film. 18.05 Magazyn postępu te­
chnicznego (z Katowic). 18.35 „Ga­
wędy wilków morskich” — tr. z

Gdańska. 18.55 Dziennik. 20.00 „Do­
branoc”. 20.05 Telewizyjny maga­
zyn wojskowy. 20.35 Polska Kroni­
ka Filmowa. 20.45 „Śląska wiosna
teatralna” — „Konda”.

SKODA
8.55 Dla szkól: chemia dla kl. 7

oraz. ew. 8 „Słone bogactwa”.
11.00 Program dla szkół: „Maga­
zyn wiadomości z kraju i ze

świata” — „Panorama”. 11.35
„Milcząca gwiazda” — film fa­
bularny prod. polskiej dozwolo­
ny od lat 12. 16.50 Telewizja Ka­
towice Informuje. 17.00 Wiado­
mości TV. 17 .10 Program dla
dzieci: „A co dalej?”. 17.25 „O
nowym kodeksie drogowym” —

z Katowic. 17.40 Program filmo­
wy. 18.05 „Na półkach księgar­
skich”. 18.15 „Rodzice dzieciom”.
18.30 „Wiosna panowie” — pro­
gram z cyklu: „Na zdrowie”.
18.55 Wszechnica telewizyjna:
„Czy maszyna może być piękna”
program z cyklu „W pracowniach
polskich uczonych” tr. z Kra­
kowa. 19.30 Dziennik TV. 20.00
„Dobranoc”. 20.10 „Peryskop” —

magazyn aktualności ze świata.
20.45 Śląska wiosna teatralna —

„Świerszcz za kominem”.

CZWARTEK
9.55 Program dla szkół: Język

polski (kl. 9) z cyklu: „Dzieje
dramatu”: Beaumarchals — „We­
sele Figara”. 16.15 Nowości fil­
mowe (pr. z Kr.) 16.30 „W rę­
kach chirurga serca” — reportaż
z instytutu chirurgii serca w

Moskwie. 17.00 Wiadomości TV.
17.05 Progr. dla dzieci: „Podróże
mimozy” — reportaż z ogrodu
botanicznego. 17 .45 „Muzyka wę­
gierska” — z cyklu: „Muzyka dla
ciebie” — tr. z Poznania. 18.25
„Pięciu z Białej” — publicysty­
ka młodz. 18.55 „Spotkanie z

przyrodą” — program filmowy.
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Dobra­
noc”. 20.05 Polska Kronika Fil­
mowa. 20.15 „Tele-echo”. 20.45
film krótkometrażowy. 21 .00
Teatr „Kobra”: „Dziwni lokato­
rzy” — widowisko krymlnalno-
sensacyjne wg Jean Plerre Fer-
riere. 86.05 Wiadomości TV.

PIĄTEK
11.00 Program dla szkół! kl.

I—4 Kłopoty Tomka 1 Romka
pt. „Romek hoduje fasolę”.

16.50 Telewizja Katowice infor­
muje. 17 .00 Wiadomości TV. 17 .05
„MIŚ z okienka”. 17.20 Program
publicystyczny. 17.40 Program
filmowy. 17.55 Program tygodnia.
18.25 „Miniatury” — program pu-
blicyst. 18.55 Wszechnica Telewi­
zyjna. 19.30 Dziennik TV. 20.00
„Dobranoc”. 20.10 „Śląska wiosna
teatralna” — „Ptak” Szaniawskie­
go.

SOBOTA
9.49 „Niedyskretny senator” —

film fab. prod. USA. 11.00 Progr.
dla szkół: Geografia (kl. 7) z cy­
klu: „Krajobrazy 1 ludzie świata”
pt. .Afryka”. 15.30 Program dla
dzieci — film. 16.50 Teleserwls
(pr. z Krakowa). 17.00 Wiadomo­
ści TV. 17 .05 Program dla dzieci
starszych „Konkurs 5 milionów”.
18.05 „Filmy z myszką”. 18.35 Pro­
gram z cyklu: „Ziemia, ludy 1 o-

byczaje”. 19.03 „Bryza” — maga­
zyn morski, tr. z Gdańska. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Dobranoc”.
20.10 „Pegaz” — magazyn kult,
pod Ted. Grzegorza Lasoty. 20.50
„Niedyskretny senator” film fab.
prod. USA. 20.15 Wiadomości TV.
20.30 „Kabaret Starszych Panów”
— program pt.: „Kwitnące szcze­
ble”. Teksty 1 reż. — Jeremi
Przybora.

NIEDZIELA
9.30 Telewizyjny kurs rolni­

czy: „Ochrona warzyw". 11.00
„Miłośnikom rosyjskich pleśni”

— występ chóru Im. Piatnickie-
go, tr. z Moskwy. 13.20 Program
sportowy. 15.00 „Niedzielna bie­
siada”. 15.40 Pr. dla dzieci: Tea­
trzyk „Violinek”. 16.20 „Trzeba
- aleć szczęście" — progr. roz­
rywkowy, tr. z Krakowa. 17 .20
„Chwila wspomnień” — kroni­
ka filmowa. 17.50 „Cyrkowy wóz”

program rozrywkowy, scena­
riusz — Jerzy Piskor. 18.35 „Nie-
wysłana depesza” — teleturniej.
■9.30 Dziennik TV. 20.00 Kwa­
drans recenzenta. 20.15 „Spor-

owa niedziela”. 20.45 Śląska
wiosna teatralna — „Wyzwolenie
Wotana” Ernesta Tellera.

hząil USA nie uczynił nic

dla zapobieżenia
niebezpiecznym prowokacjom

Nota protestacyjna ZSRR do St. Zjednoczonych

MOSKWA (PAP) radzieckie statki handlowe
Rząd radziecki wystosował nie są przypadkowymi, spo-

zdecydowany protest do rzą- radycznymi posunięciami, lecz
du USA w związku z'bandyc- wcześniej przygotowanymi
ką napaścią na radziecki sta- prowokacjami kierowanymi z

tek handlowy „Baku”. jednego ośrodka znajdujące-
Rząd ZSRR zwrócił przy go się na terytorium Stanów

tym uwagę, że „napaści na Zjednoczonych”,

Los górników
staje sią

dramatyczny
Sytuacja we Francji

PARYŻ (PAP)
W piątek 29 bm. ze wzglę­

du na kończący się miesiąc i
wypłaty odbywa się w całej
Francji solidarnościowa zbiór­
ka na pomoc dla górników. W
myśl apeli organizacji związ­
kowych każdy pracujący po­
winien oddać jednodniowy
Zarobek do kas komitetów
strajkowych. Akcja niezbęd­
na. ponieważ los górników
6taje się dramatyczny. Od
szeregu dni rodziny górników
nie otrzymują więcej niż je­
den frank na osobę dziennie.
Walka jednak trwa. Raz po
raz staje' metro, przerywają
prace kierowcy autobusów, u-

staje dopływ prądu lub gazu.
W ciągu ostatniej doby odby­
ło się szereg masowych wie­
ców w zagłębiach górniczych.

Ogłoszony w czwartek wie­
czorem po wiecu w Merlebach
komunikat centralnego komi­
tetu strajkowego górników
Lotaryngii domaga się na­
tychmiastowego wszczęcia
rozmów między przedstawi­
cielami związkowymi a rzą­
dem celem osiągnięcia poro­
zumienia”.

Sukarno

obwieszcza

nowy program

gospodarczy
D.TAKARTA (PAP)

28 bm. prezydent Indonezji
Sukarno ogłosił opracowany
przez rząd nowy program go­
spodarczy.

Program przewiduje zbudo­
wanie gospodarki narodowej
wolnej od obciążeń kolonial-
nych. Gospodarka — jak gło­
si program — powinna rozwi­
jać się dzięki powszechnej
mobilizacji zasobów krajo­
wych oraz w kierunku rozbu­
dowy sektora państwowego w

ekonomice. Program stwier­
dza, że należy w ciągu krót­
kiego okresu zwiększyć wy­
dajność rolnictwa. Planuje się
przyśpieszenie realizacji re­
formy rolnej oraz przesiedle­
nia części rodzin chłopskich z

gęsto zaludnionej Jawy na in­
ne wyspy.

Prezydent wezwał naród do
aktywnego udziału w budo­
wie nowego społeczeństwa,
które nazwał socjalistycznym.

Protest ten zawarty Jest w

nocie Związku Radzieckiego,
przekazanej w piątek przez
ministerstwo spraw zagrani­
cznych ZSRR ambasadzie
USA w Moskwie w związku
z bandyckim napadem na sta­
tek ,.Baku” w kubańskim
porcie Caibarien.

Ten piracki napad na ra­
dziecki statek handlowy, pod­
jęty wkrótce po napadzie na

motorowiec radziecki „Lgow”,
jest nowym zbrodniczym ak­
tem dokonanym przez grupy
kontrrewolucjonistów kubań­
skich, które działają za apro­
batą władz amerykańskich i

przy ich poparciu.

Nowy napad na statek ra­
dziecki dokonany przez te

grupy świadczy, że rząd USA,
mimo iż rząd radziecki zwró­
ciłsięotowzwiązkuzo-
strzelaniem motorowca

„Lgow”, nie podjął niezbęd­
nych kroków, aby zapobiec
tego rodzaju niebezpiecznym
prowokacjom. Co więcej, jeśli
sądzić na podstawie oświad­
czenia Departamentu Stanu z

27 marca. USA w rzeczywi­
stości nadal zachęcają do te­
go rodzaju posunięć.

Dni Leninowskie

dni elektrotechniki
(Inf. wl.) W kwietniu obcho­

dzone będą Dni Leninowskie oraz

dni elektrotechnik' radzieckiej,
W Krakowie 7 kwietnia odbę­

dzie się seminarium wojewódz­
kie, na którym dr E. Łukawer.
omówi wkład Lenina do teorii e-

konomicznej- socjalizmu, a prof.
J. Pawlica zagadnienia estetyki
w pracach Lenina. Prócz tego w

poszczególnych powiatach, szko­
łach 1 zakładach pracy przewi­
dziano około 2C0 prelekcji 1 od­
czytów. Centralna akademia od­
będzie się w Hucie im. Lenina,
a 21 kwietnia wlec w Poroninie.

Od 2 do 8 kwietnia obchodzone
będą dni elektrotechniki radzie­
ckiej w Polsce. 5 kwietnia że

specjalistami iradzieckiml prze­
widziano spotkanie w krakow­
skim NOT-cie oraz, w Klubie
TPPR. 6 kwietnia w ,H1L i elek­
trowni skawińskiej. Będzie też o-

twarta wystawa radzieckich ksią­
żek 1 czasopism technicznych.
TPPR przygotowała zestawy zdjęć,
afisze 1 przeźrocza, (ż)

Rozpoczął się kongres t

solidarności z Kubą
RIO DE JANEIRO (PAP)

W piątek 29 bm. rozpoczął
się w mieście Niteroi (brazy­
lijski stan Rio de Janeiro)
kongres solidarności Amery­
ki Łacińskiej z Kubą. Na o-

twarciu kongresu obecnych
było ponad 3 tys. osób. Byli
to delegaci z Ameryki Łaciń­
skiej oraz setki gości ze

wszystkich kontynentów
świata.

Pożar
w Odlewni Żeliwa
w Zgierskiej Górce
(Inf, wL). Wczoraj około

godz. 4.30 nad ranem wy-
; uchł pożar w Odlewni Żeli-

a w Węgierskiej Górce. Za-
|ł się kryty papą dach dłu­

gości około 20 m nad oddzia-
; jm oczyszczalni. Na ratunek
■wyruszyła Miejska Straż Po-

: arna z Żywca oraz Zakłado­
wa Straż Fabryki Papieru,
"ednak ogień został W zasa-

< Izie zlikwidowany siłami
miejscowej straży tuż przed
przybyciem posiłków. Dzięki

temu pożar nie spowoduje
przerwy w produkcji. Wyso­
kość strat i przy czyny Wy­
padku. bada specjalna komi­
sja. (zaw)

We wtorek odbyło się w Wa­
szyngtonie spotkanie ambasado­
ra radzieckiego Dobrynlna, z

min. Ruskiem. Omawiano stano­
wiska obu rządów w sprawie
normalizacji stosunków w za­
chodnim Berlinie i możliwości
rozwiązania problemu niemiec­
kiego.

Mocarstwa zachodnie upoważni­
ły Stany Zjednoczone do pro­
wadzenia w imieniu Zachodu

rokowań ze Związkiem Radzieckim
w celu znalezienia sposobów roz­
wiązania problemu zachodniego Ber­
lina i problemu Niemiec jako cało­
ści. Rozmowy takie rozpoczął b. am­
basador USA w Moskwie Thompson
z min. Gromyko, kontynuował je
ambasador Dobrynin z min. Rus­
kiem w Waszyngtonie. Obecne spot­
kanie jest podjęciem tych kontak­
tów po kilkumiesięcznej przerwie.
Rzecznik departamentu stanu o-

kreślił przebieg spotkania jako rze­
czowy i serdeczny. Jego zdaniem
wtorkowe rozmowy miały charakter
wyjaśniający. Treści rozmów nie o-

publikowano. Związek Radziecki —

jak wiadomo — uważa za koniecr-
ne, jako pierwszy krok ku normali­
zacji, przemianowanie, wojsk zacho­
dnich w Berlinie, na jednostki ONZ.
Byłoby to równoznaczne z likwida­
cją nieaktualnego już statusu okupa­
cyjnego. USA są gotowe dyskutować
na temat „obecności ONZ” w Berli­
nie, odmawiają jednak zmiany flagi
swych kontyngentów wojskowych.
Wtorkowe spotkanie jest pierwszym
z serii, wymiana poglądów i próby
znalezienia kompromisu, będą kon­
tynuowane.

We Francji zakończył się
czwarty tydzień strajku górni­
ków. Premier Pompidou oświad­
czył we czwartek wobec prasy,
że rząd tak długo nie podejmie
rozmów z przedstawicielami
związkowymi, jak długo górnicy
nie przerwą strajku.

GAZETA KRAKOWSKA

Sejm zakończył
sesję jesienna

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
węgla. W zamian za to konie­
czne jest wywiezienie dodat­
kowo maszyn 1 urządzeń war­
tości z górą 100 min zł dewi­
zowych. Powodzenie tego
przedsięwzięcia uzależnione
jest przede wszystkim od ja­
kości i nowoczesności naszego
sprzętu. Stąd konieczność
zwrócenia szczególnej uwagi
w fabrykach na nieco zanie­
dbane w ostatnim okresie
sprawy postępu technicznego.
Warto także pokusić się o

rozwinięcie ogólnokrajowego
współzawodnictwa w zakresie
realizacji zadań eksportowych.

Ten klimat mobilizacji wy­
tworzyć trzeba również na

wsi gdzie najpilniejszą spra­
wą, która w poważnym sto­
pniu warunkuje przezwycię­
żenie obecnych trudności jest
terminowa i sprawna realiza­
cja kampanii siewnej. Dla rol­
nictwa uruchomiono w ostat­
nim okresie cały zespół środ­
ków zapewniających jego
szybszy rozwój. Nie można

było tego na taką skalę wcze­
śniej zrobić, gdyż nie dyspo­
nowaliśmy odpowiednim po­
tencjałem ekonomicznym,
przemysł nie był przygotowa­
ny do podjęcia zwiększonej
produkcji na potrzeby rolnic­
twa.

Kluczową sprawą, od której
uzależniony jest dalszy bez
zakłóceń rozwój całej gospo­
darki jest rozładowanie na­
pięcia w bilansie paliw i zwią­
zana z tym niezbędna odbu­
dowa zapasów wydatnie u-

szczuplonych w ciągu dwóch
ostatnich lat. Do załóg kopal­
nianych zwracamy się o zre­
zygnowanie z części niedziel­
nego wypoczynku. ,,W ten

sposób — mówił wczoraj prof.
Jerzy Jodłowski — społeczeń­
stwo zaciąga jeszcze jeden
dług u górników. Tym bar­
dziej społecznie odpowiedzial­
ny staje się obowiązek racjo­

nalnego oszczędnego zużywa­
nia węgla i energii elektrycz­
nej, tym większego znaczenia
nabiera . stosunek społeczeń­
stwa do tej sprawy”.

Ustosunkowując się do ex-

posś premiera posłowie pod­
kreślali, że obok działań na-

celowanych na uzyskiwanie
szybkich efektów, podejmo­
wać trzeba również przedsię­
wzięcia zasadnicze. Pokazała
np. tegoroczna zima, że w

przypadkach zmiany warun­
ków obiektywnych, w których
przychodzi realizować zadania
konkretne inicjowane w fa­
brykach — przedsięwzięcia

natrafiają na rozmaite hamul­
ce. Rysuje się więc potrzeba
poprawy metodologii plano­
wania. Doświadczenia minio­
nego okresu każą również po­
myśleć o lepszych 1 skutecz­
niejszych niż dotychcźas ba­
daniach rynkowych. Idzie o

postawienie skutecznej barie­
ry przeciwko produkcji powo­
dującej wzrost nie uzasadnio­
nych zapasów.

Sytuacja — mówili posłowie
wyrażając aprobatę dla zasad­
niczych kierunków polityki
gospodarczej 1 aktualnych de­
cyzji rządu — wymaga dużej
ofiarności energii 1 inicjaty­
wy, a także skutecznego stylu
działania operatywnego 1 w

pełni demokratycznego. Świa­
domym solidarnym- wysiłkiem
całego społeczeństwa uda się
bieżące trudności przezwycię-
żyć- ANDRZEJ WOZNIAK

GUADALAJARA — STOLICA
STANU JALISKO (MEKSYK)

Miasto założone w 1532 r.

przez Nuno de Guzmana, za­
mieszkałe było w r. 1542 przez
63 rodziny — w 1823 r. liczba
mieszkańców wynosiła Już
46.804. Dziś liczba ta wzrosła
do 734.000 stawiając Guadalaja-
rę na drugim miejscu pod
względem zaludnienia po Me­
ksyku. Guadalajara posiada
szerokie aleje, piękne 1 rozle­
gle parki, liczne place 1 pom­
niki historyczne, budynki w

stylu dawnej architektury
hiszpańskiej 1 nowoczesne

dzielnice mieszkaniowe.
Na zdjęciu: Pałac Rządowy,

zbudowany na przełomie XVII
1 XVIII w. w stylu meksykań­
skiego baroku 1 hiszpańskiego
rokoka. Wnętrze pałacu zo­
stało zniszczone przez pożar
W 1859 r. 1 odbudowane w 1872
roku. CAF

Dożywocie i 15 lat więzienia
I

dla sprawców katastrofy kolejowej
KATOWICE (PAP)

Przed Sądem Wojewódzkim
w Częstochowie zakończył się
w piątek proces przeciwko
Wiesławowi Siurdzie oraz

Wiesławowi Strzeleckiemu,
byłym pracownikom PKP —

sprawcom katastrofy kolejo­
wej na stacji Żarki— Letni­
sko. W listopadzie ubiegłego
roku usiłowali oni przestawić
na boczny tor zwrotnicę, a

następnie położyli w poprzek
torów ponad 10-metrowe od­
cinki szyn kolejowych, co

stało się bezpośrednią przy­
czyną wykolejenia pociągu
pospiesznego Warszawa —

Krynica. W wyniku katastro­
fy elektrowóz został znłszczo-

ny, a kilka wagonów wysko­
czyło z szyn. Tylko dzięki
zbiegowi okoliczności — jak
wykazał proces — katastrofa
nie spowodowała wypadków
śmiertelnych.

Sąd skazał Wiesława Slur-
dę ną dożywotnie więzienia
oraz utratę praw publicznych
na zawsze, a Wiesława Strze­
leckiego na 15 lat więzienia i
utratę praw publicznych na

lat 5.

Należy dodać, że sabotaży-
ści ci już poprzednio uszko­
dzili sygnalizację świetlną
semafora na stacji w Żar­
kach i okradali pociągi to­
warowe.

Hgr Włodzimierz Racięskl
radca prawny V Oddziału Rejonowego „Ruch” w Nowym

Sączu, działacz społeczny Nowosądfeczyzny,
zmarł w dniu 29 marca 1963 r.

W Zmarłym tracimy długoletniego współpracownika 1 do­
brego kolegę.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 31 bm., na

cmentarzu Miejskim w Nowym Sączu — o czym zawiada­
miają

KIEROWNICTWO I RADA ODDZIAŁOWA
V ODDZIAŁU REJONOWEGO „RUCH’

w Nowym Sączu.

SPOSIT♦ SPORT

Turniej młodych koszykarek

Juniorki Wawelu - faworytkami
Po pierwszym dniu finałowego turnieju koszykówki juniorek

o mistrzostwo Polski z zadów oleniem stwierdzamy, że fawory,
tern tego turnieju jest krakowski Wawel. Styl w jakim kra­
kowianki pokonały wczoraj dobry zespól AZS AWF 64:45 (35:20)
przemawia za sukcesem drużyny „wojskowych”.

Pierwsza połowa spotkania sta­
ła na ligowym poziomie. Dobrze
wyszkolony zespół akademiczek
stanowił przez dłuższy okres rów­
norzędnego przeciwnika. Kilka je­
dnak ładnych akcji zakończonych
celnymi rzutami Nowak — wy-

Brawo akademicy!
Akademicy krakowscy poważnie

myślą o powrocie do ekstraklasy
piłki ręcznej mężczyzn. Dali temu

wczoraj dowód wygrywając w fi­
nałowym turnieju o awans do I

ligi z AZS AWF 26:13 (13:7).
W hali Wisły zebrało się sporo

widzów, przeważnie akademików.
Olbrzymi doping towarzyszył każ­
dej akcji krakowian. Mecz toczył
się przy stałej przewadze drużyny
krakowskiej, która prowadziła
przynajmniej różnicą trzech bra­
mek. Ukoronowaniem zwycię­
stwa AZS Kraków było trady­
cyjne odśpiewanie przez widow­
nię „100 lat”!

U zwycięzców najlepiej zagnali:
Nuclńskl-, Zuba 1 Fulara a w ze­
spole AWF

_

Suliński.
Bramki zdobyli: dla AZS: Wer­

neriNowakpo5,Zuba1Fukpo
4, Muszak 1 Fulara po 3, Krempl 2;
dla AZS AWF Suliński 1 Kor­
sak po 4, Chruszczyk 2, Rogalski,
Tomaszewski i Zawadzki po 1. Sę­
dziował p. Ziaja (Katowice).

Zawisza Bydg. — Polonia Jele­
nia Góra 25:20.

Dziś w hali Wisły dalszy ciąg
turnieju, pocz. godz. 18.

raźnie zdeprymowały warsza­
wianki. Po zmianie stron prze­
waga krakowianek wzrosła 1 ich

zwycięstwo nie było zagrożone.
W zespole zwyciężczyń brylo­

wała para Nowak — Cygal, a u

pokonanych — Gładka. Punkty
dla Wawelu zdobyły: Nowak 29,
Cyga'1 14, Gruszczyńska 11, Kubica
8, Krupińska 2; najwięcej punk­
tów dla AZS — Gładka 15, Wiś­
niewska 14. Sędziowali pp. Brejt-
kopf 1 Linkowskl (Łódź).

W drugim meczu po niecieka­
wej grze Lech Poznań wygrał z

AZS Toruń 53:48 (32:14). Najwię­
cej punktów dla Lecha zdobyły:
Fromm271Rok18;dlaAZS—
Nowaczyk 16. Sędziowali pp. He-

gerle 1 Pach (Kraków). Dziś w

bali Wawelu dalszy ciąg turnieju.
(P)

Próba sił między strajkującymi
a rządem francuskim, przybie­
ra coraz ostrzejszą formę. Rząd

zajmuje nieustępliwe stanowisko
Domaga się podjęcia pracy w zamian
za obietnice, że płace zostaną pod­
wyższone o niepełne 8 procent, tzn.
o tyle, ile zdaniem „komitetu mędr­
ców”, płace w sektorze uspołecznia,
nym są niższe od płac w przedsię­
biorstwach prywatnych. Górnicy do­
magają się podwyżki 11-procento-
wej, a więc w wysokości rzeczywi.
stej różnicy w płacach. Żądają tak­
że wprowadzenia 40-godzinnego ty­
godnia pracy, w miejsce 48 godzin
oraz czwartego tygodnia urlopu w

do przewidzenia. Jedno jest pewne,
w dotychczasowej popularności jaką
cieszył się de Gardle w społeczeń­
stwie powstał wyłom, który rozsze­
rza się.

♦
Do Londynu przybył wicemi­

nister spraw zagranicznych USA,
Bali. Zadaniem Jego jest przeko­
nać W. Brytanię, by podobnie jak
NRF odmówiła dostaw rur do
Związku Radzieckiego.

dy rząd NRF przeforsował
wprowadzenie embarga na do.
stawy rur stalowych o więk­

szym przekroju do Związku Radzie­
ckiego, okazało się, że zamówienie

roku. Rząd ucieka się do różnych
wybiegów, aby złamać opór górni­
ków. Pierwsza próba mobilizacji
strajkujących, nie powiodła się. W
tym tygodniu zgodzono się szybko
na żądania strajkujących robotni­
ków zakładów petrochemicznych w

Bacą. Z jednej strony, bo wstrzy­
manie produkcji w tych zakładach
zaczęło nazbyt ciążyć nad gospodar­
ką francuską, z drugiej jednak by
ustępliwością wobec jednych, złamać
opór drugich. Górnicy nie cofnęli się
jednak. Nie ustaje także fala straj.
ków solidarnościowych, Unierucho­
miony został nawet na 24 godziny
ośrodek jądrowy. Raz po raz stają
pociągi, następują przerwy w dosta­
wie prądu i gazu, co dezorganizuje
komunikację i całe życie gospodarcze
kraju. Wynik próby sił jest trudny

to może podjąć Szwecja, a tym bar­
dziej W. Brytania. Dla Stanów Zje­
dnoczonych groźba konkurencji tań.
szej od amerykańskiej nafty radzie­
ckiej na rynkach europejskich jest
na tyle istotna, że z kolei podjęto
wysiłki, by wymóc na W. Brytanii
odrzucenie zamówień radzieckich.
Tu jednak napotkał Kennedy na o-

pór. Zamówienia radzieckie mają
dla W. Brytanii wielką wagę. Szan­
sa rozszerzenia produkcji przemy­
słu stalowego, ogarniętego częścio.
wo bezrobociem, jest w obecnej sy­
tuacji brytyjskiej, nazbyt kusząca.
Zresztą rząd Macmillana, gdyby na­
wet cliciał pójść po linii życzeń
USA, musi się liczyć z poważnym
oporem w Izbie Gmin. Już nie tylko
Labour Party, ale i konserwatyści
partii Macmillana glosowaliby prze­

ciw wprowadzeniu, embarga. Prob­
lem bezrobocia w północnej Anglii

jest zbyt trudny do rozwiązania, by
deputowani mogli się zdecydować
na odrzucenie możliwości poprawy.
Zresztą poza zamówieniami rur o-

czekuje W, Brytania na zamówienia
na statki, co również jest bardzo i-
stotne dla brytyjskich stoczni, wy­
korzystanych tylko w niewielkim
stopniu swych zdolnośścł produkcyj­
nych. Jeśli misja Balia nie dopro­
wadzi do zamierzonego rezultatu,
do sprzeczności między zachodnimi
sojusznikami przybędzie jeszcze
jedna.

*

Rząd radziecki wystosował do
rządu USA ostry protest przeciw­
ko prowokacyjnemu atakowi je­
dnostek morskich, obsadzonych
przez emigrantów kubańskich, na

radzieckie statki handlowe.

Prowokacja emigrantów kubań.
skich jest niewątpliwie próbą
rozjątrzenia sytuacji wokół

Kuby. Chociaż departament stanu

próbuje wmówić, że akcja emi­
grantów prowadzona jest poza ple­
cami USA, to jednak nie mogą A-
merykanie zaprzeczyć, że udzielają
poparcia emigrantom i wyposażają
ich w broń. Nie mogą zaprzeczyć
także, że polityka amerykańska wo­
bec Kuby ośmiela wszelkie elemen.
ty awanturnicze. Odpowiedzialność
USA za ekscesy, powodowane przez
emigrantów, jest oczywista. Z dru­
giej strony próby „zmobilizowania”
krajów Ameryki Łacińskiej do ak­
cji przeciwko Kubie, podjęte przez
Kennedyego na konferencji w San
Jose, trafiają na poważny opór. Do­
wodem jest zasięg akcji solidarno­
ści z Kubą, której poświęcony był
kongres krajowy w Brazylii. A tak.
że rozgłos, jaki zyskała w krajach
Ameryki Łacińskiej konferencja
międzynarodwoa w Brazylii, po­
święcona solidarności z Kubą.

JAN PEŁCZARSKI

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA:

szermierka: trójmecz Warsza­
wa — Śląsk — Kraków, sala KKS,
godz. 9 1 16;

pływanie: mistrzostwa okręgu,
pływalnia Wisły, godz. 17;

piłka ręczna: o awans do I ligi;
Polonia Jelenia Góra — AZS
AWF I- Zawisza — AZS Kr., hala
Wisły, godz. 18;

siatkówka: I liga mężczyzn:
Gwardia Wr. — Wawel 1 Cheł­
miec — Korona, hala Wawelu,
godz. 18; II liga kobiet: AZS Kr.
— LZS Grań i Wisła Ib — LZS
Rajcza, hala Wandy N. Huta,
godz. 17;

koszykówka: finały mistrzostw
Polski Juniorek: AZS AWF —

Lech i Wawel — AZS T„ hala
Wawelu, godz. 15.

*

III woj. konferencja „Startu”,
godz. 9.30, lokal Cracovll, ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27.

*

Walne zebranie KKW-29, godz.
17 na Przystani, ul. ks. Józe­
fa 24«.

NIEDZIELA
piłka nożna: I liga, Wisła

Odra, godz. 18, stadion Wisły;
II liga Garbarnia — Wawel, godz.
12, boisko Garbami; III liga:
Cracoyla Tb — Wisła Ib, godz. 11,
boisko Cracovll; Hutnik N. Hu­
ta — Górnik Jaworzno, godz. 15,
boisko Hutnika; Dąbski — Czar-
nochowlce, godz. 15, boisko
Dąbsklego;

boks: Wisła — Hutnik N. Hu­
ta, godz. 81.30, hala Wisły, spot­
kanie towarzyskie;

szermierka: dalszy ciąg trójme-
czu, godz. 9;

koszykówka: I liga kobiet: Wi­
sła — AZS Wrocław, godz. 12 .30,
hala Wisły; Wawel — AZS AWF,
godz. 18, hala Wawelu; dokończe­
nie mistrzostw Polski juniorek
godz. 8.30, hala Wawelu;

siatkówka: I liga mężczyzn:
Gwardia — Korona 1 Wawel —

Chełmiec, godz. 11 .30; II liga ko­
biet; Wisła Ib — Grań 1 AZS Kr.
— LZS Rajcza, godz. 11, hala
Wandy N. Huta;

piłka ręczna: o awans do I ligi
mężczyzn; Zawisza — AZS AWF
1 AZS Kr. — Polonia, godz. 10;

lekkoatletyka: Nadwiślański

Bieg na PTzełaj, godz. 11, Bło­
nia Krakowskie, stadion l.a.;

pływanie: mistrzostwa okręgu,
godŁ 11, pływalnia Wisły.

Rokosa — drugi w Berlinie

Na berlińskiej spartakia­
dzie gimnastycznej klubów
sportowych — odpowiedni­
ków polskiego zrzeszenia
„Gwardia” z krajów socjali­
stycznych zawodnicy naszej
„Gwardii” zajęli dwa drugie
miejsca. W konkurencji dru­
żynowej polski zespół męski
uzyskał 275,15 pkt. i został
wyprzedzony jedynie przez
reprezentację ZSRR — 281,40
pkt. Trzecie miejsce zajęła
Rumunia — 273,55 pkt.

W konkurencji indywidual­
nej zwyciężył Foerster (NRD)
— 57,90 pkt. przed reprezen­
tantem ZSRR Makalatija i
Polakiem Rokosą, którzy ma­
jąc jednakową ilość punktów
— 56,50> zostali sklasyfikowa­
ni ex aeąuo na drugiej pozy­
cji. _________

Zwycięstwo juniorów
Podhala

W Nowym Tairgu rozpoczęły ilę
finały mistrzostw Polski Junio­
rów w hokeju na lodzie.

Obrońcą tytułu 1 faworytem
turnieju jest drużyna pięciokrot­
nego mistrza Polski juniorów —

Podhale Nowy Targ.
Zespól ten pokonał w inaugura­

cyjnym spotkaniu Polonię Byd­
goszcz 3:2 (1:0, 1:1, 1:1). Bramki
dla zwycięzców zdobyli — Kowa-
laiciz, Kudasik 1 Blzub.

W kilku wierszach
• Międzynarodowy kalendarz

lekkoatletyczny wzbogacił się o

stałą cenną pozycję — biegi prze­
łajowe o nagrodę redakcji „Praw­
dy”. Wdniu5majabr.wMo­
skwie będą startować najlepsi
biegacze europejscy.

Nasza reprezentacja wyjedzie do
Moskwy w najsilniejszym skła­
dzie: Zimny, Krzyszkowlak, Bo-
guszewlcz, Ożóg, Stawlairz, Łuka­
sik.

• W Kielcach rozpoczęły się e-'
Hmlnacyjne spotkania pięściarskie
o mistrzostwo Polski Juniorów.
Kielecki turniej zostanie dopro­
wadzony do półfinałów.

• Trzecia partia szachowego
meczu o mistrzostwo świata mię­
dzy radzieckimi arcymlstrzaml
Botwlnnlklem 1 Petrosjanem,
przyniosła remis. Po trzech grach
Botwtnnlk prowadzi 2:1.

• Na odbywających się w L»-

ntngradzie tradycyjnych zawo--

dach lekkoatletycznych w hall
doskonały rezultat w pchnięciu
kulą uzyskała słynna radziecki
mlotaczka Tamara Press 17,18 m,

który przewyższa o 8 cm jej naj­
lepszy w śwlecle rezultat w hall.

W półfinałowym spotkaniu o

Puchar Europy w piłce ręcznej
mężczyzn, Dynamo Bukareszt wy­
grało ■ duńskim zespołem £kov-
bakken Aarhus 14:10 (73:). Tym
samym do finału zakwalifikowali
się drużyna rumuńska, która za

przeciwnika będzie miała mistrza
Czechosłowacji — Duklę Praga,

Nagrzałem u stryjenki wody 1 wymy­
łem się w blaszanym „sltzbadzie”. W szafie były ubra­
nia Karola, przebrałem się więc obwąchując pachnący
miętą materiał. Zielsko, szare już ze sltarości i pokru­
szone, wypełniało kieszenie marynarki.

Wyszedłem powłóczyć 6ię po mieście, sądziłem rów­
nież, że spotkam znajomych Stamtąd i dowiem się od
nich, jakie są szanse, jak się tu teraz żyje 1 za co. Przed
sklepami stały długie kolejki ludzi o zmęczonych twa­
rzach, szarych z niewyspania, zielone mundury mili­
cjantów zasłaniały wejście do lokalu na rogu, z którego
wyprowadzono dwóch młodzieńców w takich samych
mundurach jak milicjanci i cywila z angielskim wą­
sikiem, opodal chłppcy w białych koszulach i czerwo­
nych krawa/tach ładowali na ciężarówkę dziesiątki por­
tretów tak ogromnych, że przy noszeniu wiatr dmąc
w nie jak w żagle odrzucał chłopców od auta. Nie zna­
łem nikogo z tych mężczyzn, których głowy padały te­
raz na podłogę wozu, generała o rozlanej twarzy, szczu­
płego cywila z małym wąsem, kogoś podobnego z twarzy
do Żeromskiego, tego łysego z tego o bujnej czuprynie,
nikogo. Zebrało się trochę gapiów przy ciężarówce, bo

I skończyła się scena z milicjantami i nie mieli co robić,
wymieniali obce nazwiska. Bierut, Gomułka, Żymierski,
Osóbka. Jakiś podchmielony dryblas w bryczesach po­
krzykiwał:

— Wywieźć, wywieźć wszystkich, panowie komso­
molcy!

Blondynek w białej koszuli i czerwonym krawacie,
komenderujący, stał bezradnie przy ciężarówce, udając,
że nie słyszy, ale dryblas stawał się coraz bardziej agre­
sywny, potrącał niosących portrety, przeklinał.

— Odczep się pan, jak Boga kocham, bo zawołam
■ milicję — powiedział kolejny zaczepiony i spojrzał na

dowódcę szukając w jego wzroku, postawie rady, co robić.
Zrobiło się nagle cicho, wszyscy chłopcy zatrzymali się
w miejscach, wszyscy patrzyli na blondynka. Nie miał
wyboru, musiał wystąpić, żeby się nie ośmieszyć w oczach
chłopców. Brał na siebie wielkie ryzyko, gdyż przeci­
wnik był wyższy o pół metra, rosły i w stanie alkoholo­
wego podniecenia. Podszedł do niego małymi kroczkami
zaciskając pięści i wciągając głowę w barki.

— Niech obywatel stuli mordę — powiedział przez zę­
by. — I wiać mi stąd, a szybko.
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marcu 1943
powstał
ZSRR Związek
Patriotów Pol­
skich jako or­
ganizacja emi­

gracyjna. Jego celem było
współdziałanie w czasie
wojny Polaków zamieszka­
łych na terenach ZSRR z

całym narodem polskim w

walce o wyzwolenie kraju.
Jego działalność objęła
prawie wszystkie skupiska
Polaków
koniec
członków
100.090.
Związku byli reprezento­
wani przedstawiciele pra­
wie wszystkich odłamów
politycznych uchodźstwa —

komuniści, socjaliści, lu­
dowcy i demokraci. Naj­
wybitniejszym współzało­
życielem i przywódcą ZPP

był Alfred Lampe, a wśród
czołówki znaleźli się Wan­
da Wasilewska, Aleksan­
der Zawadzki, Edward

w ZSRR, a pod
działalności ilość

dochodziła do
We władzach

T«w. AiurRYD

Roman Zambrów-Ochab,
ski, Bolesław Drobner i in­
ni.

Zasługą Związku było u-

tworzenie — przy współ­
udziale i pomocy rządu ra­
dzieckiego — spośród wy­
chodźcow-oeh ot «:ków I Dy­
wizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki, a później wielu
innych polskich jednostek
wojskowych, które w mar­
cu 1944 r. zostały połączo­
ne w I Armię Polską. Żoł­
nierze tych oddziałów
przeszli długą 1 chwalebną
drogę od Lenino do Berli­
na, w’alnie przyczyniając
się do zwycięstwa nad wro­
giem.

ZPP zaspokajał również
materialne i kulturalne po­
trzeby Polonii radzieckiej,
organizował polskie szkoły
1 domy dziecka, wydawał
książki polskie, literaturę
piękną itp. Po wyzwoleniu
współdziałał w repatriacji
Polaków z ZSRR do kraju.
Stanowisko ZPP było cał­
kowicie zgodne z progra­
mem PPR. Postulatowi
frontu narodowego, wysu­
niętemu przez PPR odpo­
wiadała szerokofrontowa
działalność ZPP. Od sa­
mego początku istnienia
ZPP podkreślał, źe kierow­
nictwo walki wyzwoleń­
czej znajduje się w kraju,
że jest nim PPR. Przed­
stawiciele ZPP weszli za­
równo w skład kierownic­
twa PPR jak 1 w skład
PKWN.

w

1
: ?:•:

Pierwsze cieplejsze dni

;q

sprowadziły do Krakowa pierwszą falę turystów,
Oto

którzy
obrazek typowy dla Krakowa...

Wwo

zawzięcie fotografują piękno tego miasta.

Fot. Joanna Kalinowska

U
dało się. Niepo­
trzebny był testa­
ment i żarliwy
paciorek. Wróciłem
żywy i cały. A je­
chałem do Chrza­

nowa z duszą na ramieniu.
Sprawił to Karol Madeya,
który w obszernym elabo­
racie, opublikowanym w

„Trybunie Robotniczej”
tak przestrzegał: „Ci, któ­
rzy stąd chcą odjechać mu­
szą każdorazowo ryzyko­
wać życiem. W tym nie ma

najmniejszej przesady’’.
Według Madeyi Chrza­
nowskie — powiat na po­
graniczu dwóch woje­
wództw — to „świat zabity
deskami”. Nie tylko z po­
wodu komunikacji. - Roz­
toczył autor w swojej pu­
blikacji ponury obraz mia­
steczka, w którym ludzie
„utracili już wiarę w lep­
sze jutro”, siedzą z założo­
nymi rękami, apatyczni,
pogrążeni w beznadziei,
zalewanej oceanem alko­
holu. Ile tu knajp — wzdy­
cha boleściwie autor, któ­
remu przypuszczalnie poza
Chrzanowem wypadlo spo­
żyć obiadek, gdyż rzeczy­
wistość gastronomiczna w

tym mieście jest bardzo
skromna. Lecz zdanko o

knajpach jest
niezbędne, jako
rączką przydziela powia­
towi palmę pierwszeństwa
w spożyciu alkoholu, w

skali całej Polski. Tymcza­
sem Chrzanowskie nie
jest już w tej dziedzinie
nawet pierwsze w woje­
wództwie. Co oczywiście
nie oznacza, że mieszkają
tu sami abstynenci.

Dla Madeyi jednak są­
siadujący ze Śląskiem po­
wiat to, jak parokrotnie
podkreśla — „dziki za­
chód”. „Nie ma tu żadnych

obiektów sportowych, miej­
skiej łaźni, żadnego ośrod­
ka wypoczynku’’. ,

Mógłbym oczywiście za­
proponować autorowi spa­
cer na stadion Fabloku, do
ogniska TKKF, czy do or­
ganizowanego
wysiłkiem

wspólnym
miejscowych

wdatowej domu kultury.
„Budują go i nie mogą wy­
budować”. Pisze Madeya
o wyimaginowanych re­
kordach pijaństwa, a obo­
jętnie macha ręką na rze­
czywiste rekordy np. w bu­
downictwie szkolnym. A
chyba na palcach jednej

w Chrzanowie

autorowi
że hojną

ręki policzyć można te po­
wiaty w kraju, gdzie by
wybudowano już tyle szkół
Tysiąclecia co w Chrzanow-
skicm.

Dla Karola Madeyi to nie
pozorne miasteczko, gdzie
natrafia się tylko na rze-

czy i zjawiska — żeby
użyć jego określeń — ma­
kabryczne, brzydkie, obrzy­
dliwe, skandaliczne, roz­
paczliwe, obojętne, bezna­
dziejne, gorzkie, gdzie spo­
tyka się wyłącznie zrezy­
gnowanych, z trwogą pa­
trzących straceńców.

„Powiat, który czeka” —

tak zatytułował swój re­
portaż Karol Madeya. W
najbogatszym powiecie wo­
jewództwa mieszkacie, a

dziadujecie — zda się mó­
wić Autor do chrzano-
wian i szybciutko rozpala
przed nimi iskierkę na­
dziei. Uratuje Was Śląsk,
współpraca ze Śląskiem.

Mądra to i słuszna rzecz

współpraca z sąsiadami zza

miedzy, ale jeden musi
być warunek spełniony.
Żeby ta współpraca nie
miała charakteru protek­
cjonalnego poklepywania
po plecach, żeby nie trak­
towano drugiej strony jak
ubogiego krewnego, czeka­
jącego na wsparcie i okru­
chy z pańskiego stołu.

NAGRODA TYGODNIA
Temat dziecka Jest jednym

z najwdzięczniejszych i każdy
fotoamator sięga po niego
wielokrotnie. Dziecko nie po­
zuje, jest bezpośrednie przed
obiektywem. Najlepiej jednak
wychodzi w fotografii, gdy
jest sfotografowane znienac­
ka. Nagrodzone dzisiaj zdję­
cie nadesłane przez J. ŁASZ-
KIEWICZA (Kraków, Kreme-
rowska 10/4) daje pojęcie o

takim właśnie zdjęciu. Autor

zatytułował je „krakowskie
urwisy”. Występuje ich trzech
na zdjęciu, każdy w innej
pozycji, o innym wyrazie
twarzy.

Zdjęcie dziecka wypełnia w

albumach rodzinnych wiele

miejsca ale są to zdjęcia sza­
blonowe, atelierowe, bez

krzty inwencji twórczej, nie

pokazujące charakterystycz­
nych cech dziecka. Gdy foto­
amator ma szersze ambicje,
może wydobyć z tego typu
zdjęć, prócz ich wartości do­
kumentalnej, również artyzm.
Wśród nadesłanych do redak­
cji zdjęć dziecka rzadko tra­
fiają się oryginalne, z więk­
szymi ambicjami.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

WALERY KARUS, Myślenl-
ce. Temat bardzo nam odpo­
wiada, ale opracowanie tech­
niczne przekreśla wartość

zdjęć. Prosimy o ewentualne
skomunikowanie się z nami.

KOMAN SIKORSKI, Kraków.

Zdjęcia zatrzymujemy w tece
1 wykorzystamy w miarę po­
trzeby.

WOJCIECH BARTISEK, Kra­
ków. Zdjęcia kotów są bardzo

interesujące, ale trudno temu
tematowi poświęcać wiele

miejsca w Kąciku.

Si
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Resztki śniegu spływa­
ją w doliny. Nareszcie

wiosna!

Rodzice
7 dzieci
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Dryblas uderzył pierwszy, naraz obydwoma rękami,
w podbrzusze i w szczękę. Blondynek upadł na płótno
portretu, ale zerwał się i skulony z bólu, walnął głową
napastnika. Sczepili się na chwilę, dysząc z nienawiści
i nagłego wysiłku, ale z daleka mogło to wyglądać jak
serdeczny uścisk braci. Uścisk trwał długo, zrozumiałem,
że obaj po prostu nie mają już sił. Szofer wylazł z budy
dzierżąc w ręce korbę.

— No, jedziemy czy nie? — zapytał. — Żeby na mnie
nie było, że jest spóźnione. Panie ładny, odwal się pan,
czasu nie ma na figie. No!

Dryblas oderwał się od chłopca, ale widok korby w rę­
ku szofera zrozumiał opacznie i ostatkiem sił po despe-
racku uderzył blondyna w twarz.'

— O co poszło? — zapytał szofer jednego z gapiów.
— Polityka, panie.
— Aha — odrzekł wracając do auta i zapuszczając

motor.
Twarz chłopca krwawiła. Tylko spokojnie, nie twoja

rzecz — mówiłem sobie, jakkolwiek czułem miłe napięcie
mięśni.

— Toś ty Polak? — krzyknął chłopiec. — Polak?
— Polak, gówniarzu — powiedział dryblas i uderzył

ponownie. Widok bezbronnego, pokrwawionego, skulo­
nego z bólu chłopaka, któremu wylazła koszula ze spod­
ni, był zawstydzająco żałosny. Jego podkomendni stali
z opuszczonymi oczyma, wśród gapiów zaczęły się chi­
choty. Zamierzałem już odejść, gdy spod usuwającego
się portretu człowieka w generalskim mundurze wyjrzał
napis na burcie ciężarówki:

„Zakłady Państwowe im. Jana Lutaka”.
Wsadziłem rękę do kieszeni, jakby szukając tam broni,

ale wymacałem tylko okruchy mięty.
— Chłopiec, nie daj się! — krzyknąłem. — Jesteś sil­

niejszy od niego, wal!
Dryblas zwrócił się ku mnie, co wykorzystał jego prze­

ciwnik. Nieumiejętnie młócąc bił szerokimi lukami,
a kiedy dryblas, bardziej zaskoczony i speszony niż po­
kopany, zatoczył się wpadając na gapiów, zwycięzca
wyprężył się, schował koszulę za pasek i odszedł do
swoich. Poczekałem, aż odjadą i powlokłem się do ma­
gistratu, co miałem w planie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

załóg ośrodka wypoczynko­
wego nad zalewem Che-
chło. Nie. chodzi jednak o

prostowanie poszczególnych
przeinaczeń i pomyłek. To
— powiedziałbym nawet —

rzecz drugorzędną i nie
warto byłoby zajmować się
publikacją Madeyi, g d y-
b y...

Właśnie gdyby. Jest w

tej publikacji wiele istot­
nych, trafnych spostrzeżeń
i propozycji. Rzecz^ jednak
w tym, że serwuj# je au­
tor z pozycji wujaszka z

Ameryki, tj. chciałem
wiedzieć ze Śląska...

Oczywiście nie mam

miaru przekonywać,
Chrzanów Anno 1963
miasto idealne, gdzie
dziom tylko ptasiego mle­
ka brakuje. Źyje się tu na

pewno nie lekko, lecz nie
inaczej niż gdzie indziej w

Polsce. To znaczy pod je­
dnym względem lepiej, pod
innym gorzej. Chrzanow­
skie kłopoty wywodzą
bowiem z tego samego
dla, co np. trudności
gionu rybnickiego, o

rych niemało
nym zupełnie tonie
jednokrotnie
„Trybunie
Są to następstwa wzrostu,1
rezultat wciąż jeszcze do
końca nieprzezwyciężone­
go zjawiska dysproporcji
między rozwojem przemy­
słu, a jego zaplecza. Nie
ma przecież w Chrzanow-
skiem zakładu, który by na

przestrzeni ostatnich lat
się nie rozwijał, nie budo­
wał nowych hal, czegoś
tam nie przerabiał, nie u-

nowocześniał, który by w

taki czy inny sposób nie
osiągnął i nie zamierzał
nadal osiągnąć poważnego
wzrostu produkcji. Nie­
zależnie od
zlokalizowano na terenie
powiatu szereg nowych
zakładów: siłownię Siersza
-2, dwie kopalnie średnio-
głębinowe, chłodnię skła­
dową, kamieniołom. Tylko
na przestrzeni dwóch osta­
tnich lat ludność powiatu
wzrosła o blisko 7 tysięcy
osób. Więc nie można, jak
to praktykuje Madeya,
czynić porównania z cza­
sem sprzed dwudziestu lat.
To już nie ten sam Chrza­
nów i nie te same proble­
my.

Śląski „Amerykanin” za

nic ma jednak wszystko
co w Chrzanowie zrobiono i
co się robi, żeby trudności
życia codzienego przezwy­
ciężyć. Dla niego cały wy­
siłek czy to władz, czy spo­
łeczeństwa to — jakby
określił Dymsza — fiume.
Rysując zatem obraz rze­
komej kulturalnej pustki
mnoży autor knajpy, a nie
widzi najlepszego w woje­
wództwie klubu młodzie­
żowego ZMS i pogardli­
wym zdainkiem zbywa pro­
blem wznoszonego włas­
nym wysiłkiem Rady Po-

któ-
choć w in-

nie-
pisano w

Robotniczej”.

Fot. Jerzy Duński

z dużych miast w ZSRR. Do­
piero tam zostaje zatrzymana
i odtransportowana do Polski.
Zatrzymana w Izbie wyjaśnia
„powodem mojej ucieczki by­
ło to, że rodzice mnie nie

tego

Na Rynku Krakowskim

„urzędują” jak rok długi
kwiaciarki. Do ich zakresu

czynności należy przygoto­
wanie wiązanek kwiatów

imieniny.
Fot. W. Klag

'/y

O trudnej młodzieży, o

dzieciach tzw. moralnie
zagrożonych pisze i dy­

skutuje się wiele. Dziś chciał-
bym ten problem naświetlić z

innej strony — opowiedzieć o

rodzicach tych dzieci. Są to chcą, a przecież jestem jedy-
sprawy szczególnie smutne i
niestety bardzo aktualne.

15lati
Ojciec
która

W POZIE
NATCHNIONEGO
KARAWANIARZA

Współczesnemu młodemu
człowiekowi nie przystoi
być tak zwyczajnie pogo­
dnym, uśmiechniętym 1

pełnym radości życia. To

byłby czysty anachronizm
w wieku kompleksów,
psychoneuroz, frustra­
cji, twista i w ogóle walki

pokoleń. To chyba wcale
nie tak łatwo sterczeć go­
dzinami na rogach ulic w

pozie natchnionego kara-

waniarza, pętać się po
z góry ustalonych trasach,
w nieskończoność powta­
rzać te same ograne chwy­
ty znudzonych podrywa­
czy — niełatwe, kiedy się e

ma 17 czy 18 lat, zdrowy
normalnie funkcjonujący
organizm, żywy tempera­
ment i tajoną wstydliwie
ciekawość świata.

„DOOKOŁA ŚWIATA”

ORDER
„VIRTUTI CIVILI”

Wielkiego bohaterstwa

dokonuje matka, która sa­
ma, borykając się z losem,

NASZ

magazynik
SOBOTNI

wychowuje dzieci 1 wy­
prowadza je — jak się to
mówi — „na ludzi”. A ileż

jest matek w takiej właś­
nie sytuacji dobrze wypeł­
niających swój obowiązek?
Legiony całe. Są zawody
wymagające ciągłego ryzy­
ka. Mogą coś o tym powie­
dzieć górnicy. Istnieją pro­
fesje, w których praca
wymaga niezwykłych wy­
rzeczeń 1 hartów. Ot! Cho­
ciażby ekipy geologów,
przemierzających nasz

kraj... A może wprowa­
dzić jakiś order, np.: »,vir-
tuti civili”?

„KOBIETA I ZYCIE”

SledZ
DO SZAMPANA

Niekiedy' i gości trzeba

dyskretnie instruować. Do­
świadczony kelner zwierza

się, w jakim to znalazł się
kłopocie, kiedy poważny
gość zażądał, żeby mu za­
mrożono butelkę czerwone­
go wina. Nie wypadało
zwrócić mu uwagi, bo znaj­
dował się w towarzystwie
pań 1 kelner ze zgrozą mu-

siał wykonać zamówienie.
Gorsza historia zdarzyła
się w „Dziedzilii”. Gość z

nabitym portfelem zady­
sponował sobie śledzia do ..

szampana. Na próżno kel­
ner starał się przekonać go
z całym szacunkiem, że to

„nie idzie w parze”. „Tak
mi się podoba i tak pro­
szę podać”. Kelner długo
wahał się i przestępował z

nogi na nogę wstydząc się
podobne zamówienie prze­
kazać do bufetu.

„STOLICA”

Z nataUMa A/lDasiUu)&kteąb

Zabawni są ludzie — może czasem i śmieszni. Weż-
my pierwszy lepszy przykład. Jest wiosna i krzywo
rośnie nam drzewko. Wszyscy wołają: podeprzeć! Wa­
li się chałupa. Gromada krzyczy: podeprzeć!... Kła.
dzie się od wiatru płot----- wrzeszczą: podeprzeć!...

Tylko kiedy „człek se podje" i podeprze się —

wszyscy psioczą: g, rozwalił się jakby w karczmie
siedział — ten się rozłożył jak na ladzie — ten się
podpiera jakby chmiel sadził!... I dogodź tu lu­
dziom/...

Franciszka ma

czworo rodzeństwa,
rozwiódł się z matką,

ponownie wyszła za mąż. Mat­
ka nałogowa alkoholiczka sys­
tematycznie bije dziewczynkę,
obrzuca stekiem wyzwisk,
zmusza do najcięższych prac.
W domu wybuchają często a-

wantury i bójki, w czasie któ­
rych mieszkanie ulega zdemo­
lowaniu, a sąsiedzi zmuszeni
są prosić o interwencję mili­
cję. Ponieważ Franciszka zdo­
była się na odwagę i zgłosiła
o postępowaniu rodziców w

jednostce MO została dotkli­
wie pobita i musiała uciekać
z domu szukając schronienia
u obcych ludzi. Została za­
trzymana gdy szła w kierun­
ku Krakowa. Odwieziono ją
do Izby Dziecka MO-

Nieco odmiennym przykła­
dem jest sprawa 12-letniej El­
żbiety. Rodzice w zasadzie ży-
ją ze sobą w zgodzie, nie nad­
używają alkoholu. Jednak oj­
ciec jest notorycznym złodzie­
jem. Już od 5 roku życia
dziecko zaczyna kraść. Naj­
pierw były to zabawki rówie­
śników i małowartościowe
przedmioty, a następnie
wspólnie z rodzicami i pod ich
okiem dziewczynka zaczęła
zajmować się kradzieżami

■kieszonkowymi. Wszystkie
pieniądze pochodzące z kra­
dzieży wzbogacały budżet ro­
dziców. W wyniku przeprowa­
dzonej rewizji milicja znalazła
w mieszkaniu 17 skradzionych
portmonetek- Przesłuchani
świadkowie potwierdzili w ca­
łej rozciągłości, że Elżbieta
dokonywała kradzieży za na­
mową i przykładem rodziców.
Przyznała się do ponad 80
kradzieży na sumę 33 tys. zł.
Dopiero ingerencja milicji
spowodowała przerwanie de­
moralizacji dziewczynki. Wy­
stąpiono z wnioskiem o umie­
szczenie jej w zakładzie wy­
chowawczym w celu odizolo­
wania od deprawującego
wpływu rodziców.

16-letnia Barbara przebywa
w Izbie Dziecka MO. Jej oj­
ciec jest dyrektorem Przedsię­
biorstwa Konstrukcyjnego w

jednym z portowych miast,
matka — lekarzem medycyny-
Od dłuższego czasu rodzice źle
ze sobą współżyli w obecności
dziewczynki, urządzali sceny
zazdrości. Ojciec porzuca,
dom, żonę, jedyną córkę wy­
jeżdżając w nieznanym kie­
runku. Barbara aby zmusić
ojca do powrotu i zwrócić na

siebie jego ojcowską uwagę
ucieka z domu i przekracza
granicę polsko-radziecką. U-
daje jej się dostać do jednego

nym ich dzieckiem. Nie chcę
nigdy wyjść za mąż, a jeżeli
będę miała męża to zrobię
wszystko aby nie mieć dzieci”-

Matka 6-letniej Haliny jest
prostytutką, ojciec nałogowy
pijak odbywający aktualnie
wieloletni wyrok sądowy.
Matka pozbyła się ciężaru
wychowania swej córki i
zrzuciła go na barki starej,
niedołężnej i schorowanej
babki. Dziecko znaleziono n-

puszczone i zaniedbane, ubra­
ne w zniszczoną i podartą o-

dzież, bez obuwia i majteczek,
nie mytą od miesięcy, niepo­
dobną do człowieka.

To nie są przykłady jedno­
stkowe ani nawet nie krańco­
we. Dziesiątki dzieci jest o-

grabionych przez swych rodzi­
ców. W bardzo wielu przy­
padkach sami rodzice są przy­
czyną powstającego zła i de­
prawacji swych dzieci. Bada­
jąc przyczyny wykolejania się
nieletnich uwidacznia się fakt,
że brak należytej opieki nad
dzieckiem ze strony rodziców
ma zasadniczy wpływ na

kształtowanie się zdemoralizo­
wanych jednostek- Widocz­
nym dowodem szeregu złych
posunięć wychowawczych, za­
niedbań narastających często
przez wiele lat, nieinteresowa-
nia się "sprawami swych dzie­
ci — jest ilość nieletnich zbie­
gów z domów rodzicielskich.
Itakw1960r.zdomówro­
dzicielskich zbiegło 198 nie­
letnich, w roku 1961 — 531 by
w roku 1962 osiągnąć liczbę
631. Dane te obejmują nielet­
nich zatrzymanych w Izbie
Dziecka MO w Krakowie.
Liczby te jednak nie obrazują
całości zagadnienia, gdyż MO
nie jest w stanie ujawnić i za­
trzymać wszystkich zbiegłych
nieletnich i skierować ich z

powrotem do domów rodzi­
cielskich. Trzeba w końcu
nadmienić, że milicja nie jest
instytucją powołaną do wy­
chowywania nieletnich toteż
jej ingerencja w te sprawy
powinna być jak najbardziej
ograniczona i może mieć miej­
sce tylko wówczas jeśli wszel­
kie inne środki wychowawcze
całkowicie zawiodły.



i
ledy przy akompania­
mencie klapania dale­
kopisu rozlega się ów

wysoki histeryczny
pisk - sygnał akustyczny
„Emmy” - ktoś odzywa się
żartobliwym patosem:

— To pieśń o cybernetyza-
cjl polskiej energetyki...

- I pochwala współpracy
wyższych uczelni z przemy­
słem — dodaję w myśli.

Bowiem Instytut Automa­
tyzacji Systemów Energe­
tycznych, gdzie poznąlęm
„Emmę”, jest placówką
naukową Politechniki Wro­
cławskiej. A właśnie ta u-

czelnia posiada szczególnio
cenne 1 wszechstronne osią,
gnięcla we współpracy i

przemysłem.

Współpracą naukow­
ców Politechniki
Wrocławskiej z

przemysłem datuje się
już od kilku lat, przy
czym— co należy pode
kreślić — ma ona cha­
rakter nie tylko doraź­
nej pomocy. Niektóre re­
alizowane w ramach tej
współpracy zadania po­
siadają dla krajowej te­
chniki znaczenie wybit­
nie rozwojowe.

Współdziałanie wrocław­
skiej uczelni z przemysłem
objęło m. In. produkcję
turbogeneratorów-glgantów
o mocy 120 MW w Dolno-

Jerzy Orleirski
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MASZYNY
ale

W trudnej sytuacji, gdy
skąpo jest ze środkami —

stalą, mocami produkcyj­
nymi w zakładach przemy­
słu. maszyn rolniczych —

logika nakazuje, by decy­
zje o podjęciu jakiejś pro­
dukcji były wszechstronnie
uząs.ądnioiię,. Chodzi tu za­
równo o ocenę eksploata­
cyjnej sprawności maszyn,
jak i opinię użytkowników
o ich przydatności do me­
chanizacji prac rolnych.

Niestety, w naszym prze»
myślę maszyn rolniczych
nie zawsze dzieje się naj­
lepiej. Widać to. na przy­
kładzie ładowacza ZOU-
500, o którym wspomina
inż. Z. Kierul na łamach
„Nowego Roląię^wą”. Cęn-
ną inicjatywa zmechanizo­
wania załadunku i wyła­
dunku budzić musi w tym
konkretnym przypadku li­
czne zastrzeżenia. Opinią
użytkowników, opartą o

próby eksploatacyjne pro­
totypów, wypadła negaty­
wnie. Ładowacz ten. jest
dwukrotnie cięższy (zą-s
m.ią.st 8.5.0 kg — 1900 kg
stali) i. o połowę mniej wy­
dajny niż', podobny — cze­
chosłowacki.

Poważpę wady wykazuje
także kombąjn „Vistula”.
Po „odchudzającej kuracji’1
jest nadal cięższy niż po­
dobne maszyny zagranicz­
ne. Marnotrawi przy zbiorze
około 20, proc, słomy 1 ca­
łość plew, które są cenną
paszą.

Gospodarstwo rolne jest,
„fabryką produkującą W
przestrzeni”. Transport
„Wewnątrzzakładowy" mą
więc w rolnictwie ęlpnipąłę.
znaczenie. Prące transpor­
towe stanowią 40—5.0 proc,
wykonywanych tu zajęć.
Gospodarstwo, rolne musi
pfzetrąnsportpwąć rocznie
na 1 ha użytków średnią
masę około 20 ton. Nie­
wielki, 700-hektarowy PGR
przewozi rocznie ładunek,
odpowiadający 700 dużym
Wagonem towarowym.

Tymczasem, za wysokie,
zbyt szęrokie na polne dro­
gi, bez napędu, a więc nie
nądająęe się na grząski te­
ren — przyczepy traktoro­
we są od kilkunastu lat
produkowane prawie bez
zmian. W najlepszym ra­
zie nadają się dla PKS, bu-a
downictwa, ale nie do
transportu w trudnych wa­
runkach rolnictwa.-

Nasuwają się pytania,
dlaczego maszyny rolne tak
opieszale są ulepszane, dla­
czego podejmuje się pro­
dukcję także modeli prak­
tycznie mało przydatnych.
Nad przemysłem maszyn
rolniczych ciąży tu chybą
brak systematycznej, nale­
żytej współprący z użyt­
kownikami. Nie bez winy
jest zapewne Instytut Me­
chanizacji i Elektryfikacji
Rolnictwa, ograniczający
sję do badań prototypów,
opiniowania, b.ęz wysuwa­
nia konkretnych postula­
tów i dopilnowywania ich
realizacji.

śląskich Zakładach Wytwór­
czych Maszyn Elektrycz­
nych we Wrocławiu, kon­
strukcję wielkich kotłów e-

nergetycznych w Raciborzu,
nowe metody otrzymywa­
nia paliw płynnych z ropy
naftowej. Naukowcy tutejsi
rozwiązali wiele istotnych
zagadnień z dziedziny ko­
palnictwa węgla brunatne­
go, którego wielkie złoża
znajdują się w tym okręgu.
Ich dziełem jest jedyny o-

pracowany w kraju mikro­
skop elektronowy) oni wre­
szcie blorą twórczy udział
w przygotowywaniu cyber­
netycznego jutra polskiej
energetyki.

Pierwszym krokiem w

tej nowej dziedzinie
jest właśnie „Emma” —

elektroniczna maszyna
cyfrową — konstrukcji
własnej Instytutu — pró­
bująca ęwych możliwo­
ści w energetyce.

Cybernetyzacja ener­
getyki oznacza za­
stosowanie „ma­

szyn myślących” w pro­
cesach automatycznej re­
gulacji produkcją i
transportem energii e-

lektrycznej. Rzecz w

tym, by określenie „au­
tomatycznie” oznaczało
nie tylko „samoczynnie”
lecz również „najekono-
miczniej”. O cóż tu cho­
dzi?

W produkcji elektryczno­
ści ekonomiczny rozdział

pracy polega na takim ob­
ciążaniu poszczególnych e-

lektrownl, by osiągnąć Jak
najniższy średni koszt wy­
produkowanej Jednostki e-

nergil elektrycznej. Teore­
tycznie należy więc przede
wszystkim , eksploatować
turbozespoły pracujące naj­
taniej, pozostałe - zaś uru­
chamiać tylko w godzinach
szczytu. Jędnakźe podczas
przekazywania elektryęzęo-
ścl w liniach przesyłowych
powstają straty, które w

miarę wzrostu długości linii

osiągają dość znaczne roz­
miary. Toteż gdy miejsco­

wość do której mamy
skierować energię leży zbyt
daleko od elektrowni „ta­
nich” — bardziej opłacalne
może się okazać włączenie
do pracy turbozespołów
„droższych”, leęz położo­
nych bliżej odbiorcy ener­
gii. Obciążenie w sleęi ę-

lektroenergetycznej zmienia
sle ustawicznie w zależno­
ści od pory dnia, pór- roku
1 wielu innych czynników,
A sprawne przeprowadzenie
bieżącej analizy 1 będącą
Jej konsekwencją, operaty­
wne kierowanie prącą ęlek-
troiwnl w całym systemie
jest możliwe tylko przy
użyciu maszyn matematycz­
nych.

Ząg,ądnięnią ęXQRQm,f'
czjjęgp, rozdziału, obcią­
żeń oraz optymalnego
doboru konfiguracji sie­
ci przesyłowej stanowi
właśnie, domenę aktual­
nych zainteresowań
„Emmy”. Doświadczenią
wyniesione z tych poczy­
nań zostaną wykorzysta­
ne w konstrukcji specja­
listycznej maszyny' cy­
frowej dla energetyki,
nad którą prąęuje obec­
nie Instytut Automaty­
zacji Systemów Energe­
tycznych.

Cybernetyzacja to tyl­
ko jedna z dziedzin zain-
teresowania pracowni­
ków tęgo Instytutu, na

czele którego stoi prof.
dr J. Kożuchowski.
Równolegle powstają tu,
systemy regulacji blo­
ków energetycznych i
elektrowni, buduje się
aparaturę służącą do
tych celów.

Obecnie, gdy na te­
mat współprący
„nauka - gospodar­

ka” toczą się w całym
kraju namiętne dysku­
sje, wrocławskie formy

tego współdziałania
szczególnie zasługują na

popularyzację.
W zacieśnianiu kon­

taktów tutejszych nau­
kowców z przemysłem
sprzyja zwłaszcza two­
rzenie tzw. rad nauko­
wych w przedsiębior­
stwach. Rady takie po­
wstały i rozwijają już
pomyślną działalność m.

in. w „Rokicie”, Jel-
cząńskich Zakładach Sa­
mochodowych, w Turo-
wie” i „E1WRQ”, Przed­
siębiorstwa mają w ten

sposób zapewnioną po­
moc naukowców, a nau­
kowcy mogą korzystać z

urządzeń i laboratoriów
przemysłowych, wyposa­
żonych niekiedy znacz­
nie lepiej niż uczelnia­
ne.

Podstawą „przemysło­
wej” działalności nau­
kowców — zdaniem prof.
Kożuchowskiego — wi­
nien być jej docelowy
charakter. Każda pra­
ca naukowa czy badaw­
cza musi mieć określo­
nego odbiorcę, który gOr
tów jest ją sfinansować.
Natomiast zainteresowa­
ni współpracą są — siłą
rzeczy — obaj partne­
rzy: nauki techniczne
bez powiązania z prak­
tyką nie mogą się roz­
wijać, a przemysł nię
wspomagany przez nau-

jalowieje.

Tegoroczna zimą przejdzie do historii ja­
ko Jedna z najbardziej ostrych w Polsce na

przestrzeni ostatniego stulecia. Wyrządziła
oną dotkliwe szkody naszej gospodarce na­
rodowej.

Zanim dowiemy się, ile musleliśmy spalić
dodatkowo węgla w kraju podczas tych
trzech krytycznych miesięcy, zajmlemy się
ciekawymi obliczeniami, jakie podał P.

Rousęąu w książce, pt. „La ąclencę du XX-ę
siecle” 1 wnioskami, kt.Ćrę z nich płyną.

Rocznie spalamy ną kuli ziemskiej same­
go węgla ponad 1.600 milionów ton. Dzięki
temu wytwarzamy potrzebną nam energię
cieplną, mechaniczną, elektryczną 1 świe­
tlną. Ilość energii spadku wód, którą uży­
wamy ną święcie, stanowi odpowiednik
zużycia dalszych 40 milionów ton węgla
na rok.

Gdy do tego dodamy, że roczne zużycie
paliw płynnych odpowiada 1.000 milionom,
ton węgla, dochodzimy do wyliczenia, że
w ciągu roku wykorzystujemy dla potrzeb
światowej gospodarki łącznie z pozostałymi
źródłami energii (jak gaz ziemny, drewno
i wiatr) odpowiednik blisko. 3.200 milionów
ton węgla l

Jak z tegp -widać już w normalnych wa­
runkach liczby ilustrujące naszą gospodar­
kę energetyczną są zawrotne, a tegoroczna
21ma, którą datą się we. znaki niemal wszę­
dzie, poważnie je powiększyła. Dlą porów­
nania wartę dodać., żę Ilość energii jaką
w ciągu rojju otrzymuje Ziemią ze Słońca,
ątan.owl odpowiednik 170.000 .000 milionów

węgla.
Nic dziwnego, że naukowcy rozważają

uporczywie możliwości wykorzystania tej
ogromnej ilości słonecznej energii, która

jest „rozrzucona” na powierzchni całej Zie­
mi. Jak dotąd udawało się uzyskać z 1
m kwadr, powierzchni w ciągu godziny za­
ledwie energię odpowiadającą spaleniu stu

kilkudziesięciu grąmów węgla.

Dużą rewelacją było wystąpienie na mię­
dzynarodowym kongresie hęlio.ęnergetycz-
nym, który odbył, sję w PhoenlK (USA) je­
sionią 1955 roku, dyrektora moskiewskiego
Instytutu ^eUoęnęrgętyęznego prof. W. Ął
Bauma. Przedstawił on projekt instalacji,
która może dostarczyć w ciągu godziny 12
ton pary wodnej o temperaturze’ 350 st.

Urządzenie to zawierało 1.300 zwierciadeł,
wklęsłych o powierzchni łącznej 16.000 m

kwadr. 1 skupiało pronilenie słoneczne we

wspólnym ognisku, gdzie znajdował się
kocioł parowy. Wytwarzana para mogła
nO-P^zaó turbogenerator 1 zasilać sieć cen­
tralnego ogrzewania obsługującą z powo­
dzeniem osiedlą Uczącą 20.000 mieszkań­
ców.

Dzlg próby ujarzmienia energii słonecz­
nej poszły jeszcze dalej. Obecnie w coraz

większym zakresie zaczynają produkować
energię bezpośrednio promienie słoneczne

chwytane przez ogniwą termo- i fotoelek-

trycznę.

W ub. miesiącu na lamach zachodnioniemieckiego mie­
sięcznika „Ąussęnpolitik” ukazał się artykuł znanego
eksperta od spraw wyznaniowych Ch. von Imhoffa pt.
„Sobór w Rzymie. Jaką siłą reprezentuje papież”. Na­
wiązując w nim do szeregu wypowiedzi Jana XXIII nie­
miecki publicysta zakłada, źe Sobór może stanowić po­
czątek nowego stosunku Kościoła do państwa. Papież,
czytamy w artykule, „najwyraźniej wypowiedział Wolę
kształtowania, nowych stosunków między Kościołem
z jednej strony, a nowoczesnym państwem, niezależnie
od jego formy ustrojowej, z drugiej strony (...) wolę do­
konania wyraźnego przedziału między Kościołem a pań­
stwem z uwzględnieniem wszystkich wynikających stąd
następstw. Czy jest to rzeczywiście tendencja, czy chodzi
rzeczywiście o coś, co nazwać by można „koegzystencją”
między Kościołem katolickim i nowoczesnym państwem
laickim?”

Możną hipotezę Imhoffa uznać zą trafną, można ją
skwitować wzruszaniem ramion — nie można przecież
nie zauważyć, że tym, co uzasadnia jej wysunięcie są
obiektywne, dokonujące się dziś w całym świacie pro­
cesy społeczne; są przeobrażenia w świadomości milio­
nów chrześcijan, wyrazem których jest m. in. nowy ich
stosunek do problemów religijnych, do Kościoła, do jego
tradycyjnych celów i metod. Nowoczesne państwo staje
się coraz bardziej państwem laickim (dla Imhoffa są to

wprost synonimy). Sękąląryzują się, w rożnym tęmpię,
ale stąle i nieuchronnie wszyśtkię dziedziny życia spo­
łecznego, które kiedyś, w pewnym okresie historycznym,
podlegały w jakiś sposób wpływom kościelnym. I, co

w tym wszystkim najważniejsze — cały ów proces seku­
laryzacji dokonuje się przy aprobacie i poparciu społe­
czeństwa, nawet wtedy, gdy znaczną jego część stanowią
katolicy. Ciekawym, choć bynajmniej nie jedynym do
tej tezy załącznikiem może być wypowiedź udzieloną
korespondentowi „New York Post” przez p. Boudet
z francuskiego Ministerstwa Oświaty: „Nawet najbar­
dziej religijni rodzice nie chcą przywrócenia w szkołach
publicznych wykształcenia religijnego. Sprawy religii zo­
stały zostawione rodzinie. Może ona wybrać co chce —.

katolicyzm, protestantyzm, judaizm ^czy bezwyznanio­
wość. Czy nie na tym polega wolność?”

W tej sytuacji tradycyjny, „trydencki”! model stosunków

między Kościołem a państwem spotykany Jeszcze w Hiszpanii,
cży w niektórych zacofanych krajach Ameryki Łacińskiej,
ą u nas znany z okresu przedwojennego, jest dziś zmurszałym.

szkodliwym anachronizmem. Tym bardziej szkodliwym, żę
próby jego utrzymania, czy rewindykacji — wyrażające się
w praktyce ingerencją Koąęiola w funkcje przynależne pań­
stwu — prowadzą nieuchronnie do zadrażnień i konfliktów,
hamują proces integracji społeczeństwa. Model taki jest nie­
przydatny także z punktu widzenia interesów samego Ko­
ścioła. M . in. dlatego, że pretensje jego do supremacji w życiu
społęęzno-polityęznym, że stosowaną W Wąlce o tę suprema­
cję mętody spotykają się z coraz szerszym i ostrzejszym potę­
pieniem wierzących, a w efekcie pogłębiają wewnętrzny kryzys
kościoła. Z fakty tego zdają sobie wyraźnie sprawę nie tylko
liczni działacze, publicyści 1 socjolodzy katoliccy, ale 1 część
duchowieństwa oraz niektórzy przedstawiciele najwyższej
hierarchii kościelnej. Ale, oczywście, nie wszyscy.

Przekonanie, że tradycyjny ów model, tradycyjne cele
i metody działania Kościoła nie mieszczą się w współ­
czesności, wyrazem którego były m- in. liczne głosy W
przedpoborowej dyskusji — podziela przytłaczająca
większość katolików w Polsce, widzących w „dokonaniu
wyraźnego rozdziału między Kościołem a państwem” je­
dynie słuszną i zdrową zasadę. Stanowiska tego nato­
miast nię. podzielą episkopat Kościoła katolickiego
w Polsce, a przynajmniej —pewna jego wpływowa gru­
pa. Jak dotąd też nic nie wskazuje, by zamierzają ona

zrezygnować z integrystycznego, w całym tego słowa
znaczeniu „trydenckiego” programu, „trydenckiego” mo­
delu religijności i stosunków z państwem. I chyba nję
uległy dezaktualizacji sformułowania publicysty „D.ie
Woćhe”, który w ub. r. pisał, że Kościół w Polsce „pod­
trzymuje swe tradycyjne roszczenia (...) i nadzieję na od­
zyskanie panowania nad całym życiem społecznym”.

Owe maksymallstyczne dążenia episkopatu, zmierzające do

przywrócenia tradycyjnego modelu, w którym państwo 1 pra­
wo miałyby służyć stwarzaniu 1 zabezpieczaniu Kościołowi

uprzywilejowanego stanowiska; dążenia wyciskające piętno
ną całej jego „apostolskiej” działalności pozwalają zarazem

zrozumieć prawdziwy sens owych tak często, podnoszonych
zarzutów o „prześladowaniu Kościoła”, o „zamachach ną jego
prawą 1 wolność”.. „Wolność” tak jak ją rozumieją pewni przed­
stawiciele episkopatu — to przyznanie Kościołowi nadrzęd­
nej roli w państwie 1 życiu społecznym. Poddanie jego kon­
troli oświaty 1 programów nauc.ząnia, służby zdrowia, prasy
1 wydawnictw, to nietolerancja wobec osób wyznających inną
poglądy niż hierarchią, to kościelna cenzura książek, prasy,
radia, telewizji, a nawet — mo.dy.

Na kogo liczą ci, którzy w ten sposób wyobrażają so­
bie stosunki między Kościołem a państwem? Jeśli ną
społeczeństwo, to się zawiodą. Nie te czasy. Nie ęi ludzie!

MEDYCYNA
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.. .że przed stu laty
przeciętny wiek miesz­
kańca Ziemi wynosił 33
lata. 1/4 ludzkości umie­
rała w dzieciństwie, na

100 osób zaledwie 6 do­
żywało sześćdziesiąty.

Z
m

Z
m

m

8

...że
Ziemi
ręką.
sądzić po starych doku­
mentach jest niezmien­
ny od wieków.

8
... że zbożó mają ko­

rzenie długości 110 dp
130 cm., zaś wieloletnią
trawy, drzewa, 1 ftrżę-
wy czasem ponad 20-
metrowe.

. . .że jeśli przyjąć ska­
lę 1:5.000.000 .ooo to. Zje-
mia mą rak, Uulzkuść
zaś zaledwie 3 ‘

minuty
22,3 sekundy.

•

2 proc, ludności
włada lepiej lewą
Procent ten jeśli

TECHNIKA
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W RZECE SAMOCHOJDOW, płynącej

cąmj Moskwy znalazło się ostatnio coś, c<?
ściągnęło uwagę mieszkąńców sltolicy. Pra­
wem ludzkiej przekory nie był to superkrą-
żownik szos, do którego widoku mieli już
moskwiczanfe czas się przyzwyczaić. Nie było
to tęż żadne zamorskie dziwadło ną 4 kółkach
lansowane przez obcych turystów na zasadzie
spektaklu dla niedźwiedzi, spąęęrujących —

jak wiadomo-gromądnie po większych mias­
tach naszej części świata. „Coś” było własne­
go, radzieckiego pochodzenia, ą przyczyną za­
interesowania stały się jego niecodziennie
małe rozmiary. Miniaturowa „kropka” pęta­
ła się buńczucznie po najruchliwszych skrzy­
żowaniach, ńiewrążliwa na podniesione ze

zdziwienia brwi milicjantów, ani ciekawe
spojrzenia kierowców z „dorosłych” Wpłg i

Czajęk.
W końcu jeden z dyżurnych ruchu nie wy­

trzymał. Czerwone światło okazało się pomoc­
nym środkiem do zaspokojenia ciekawości.

— Obywatelu, a cóż to za „limuzyna” wam

się przytrafiła — można wiedzieć?

Ną takie lekcę sobie w^żęnie jego „limu­
zyny”, wygramolił się z miękkięgo, perlono­
wego siedzenia ną poźiomić 40 cm. od ziemi

uli-

obrażony pionier mikro-postępu techniczne­
go, zarazem jego twórca i konstruktor A.
Strielnikow, aby w wyprostowanej, pozycji
przystąpić do propagandowej ofensywy.

Po chwili w ruchliwym punkcie radzieckiej
Stolicy, na skrzyżowaniu przy chodniku w

obecności przedstawiciela władzy i przy u-

d.ziale sporego kręgu ciekawych przechod­
niów odbyła się krótką, choć nietypowa kon-
feręnęja prasowa.

„Sputnik" jest dziełem Sjerpuchpwskiej fa­
bryki motocykli, zbudowanym z myślą o in-
wąlidąch ostatniej wojny. Jest dwudrzwiowy,
mą zgrąbną karoserię z blachy — odpowia­
dającą wymogom współczesnych gustów. Ba­
gażnik umieszczono z przodu, silnik 4-takt z

tyłu. Zużywa 4,5 1. benzyny na 100 km. Mieś­
ci 4 osoby, ściślej — osoby i — osóbki —

tylne siedzenie od biedy pomieści i dorosłych,
ale z kolanami pod brodą: przeznaczone jest
dla dzieci. Szybkość do 75 km/godz. Wagą —

750 kg, czyli pół Nfoskwicza. Ponadto, zasto­
sowanie w konstrukcji wielu technicznych
„nowalijek” czyni zę „Sputnika” obiekt zain­
teresowań wszystkich miłośników prywątnęj
motoryzacji.

Dyżurny ruchu miał dobre oko — „limu­
zyna” — warta byłą wywiadu. Zrobił zresztą
niechcąco konkurencję telewizji, do której
podążali właśnie pasażerowie zę swym „d.zie-

■cięciem”. Dzięki nieoęzękiwąnęj interwencji
„władzy” dopiero w pół godziny później o-

twarły się specjalne drzwi w gmachu stacji
TV, przez które „Sputnik” wjechał wprost do
studia. Stąd już „na żywca”, z lekkim opóź­
nieniem przedstawiono go telewidzom w ca­
łym kraju. (zl)

T—■
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Co trzecia kobieta i co czwarty mężczyzna pomiędzy 40 t 49
rokiem życia — cierpią na podwyższone ciśnienie. 20—30 proc,
wszystkich ludzi umiera w wyniku tej choroby, lub ną sku­
tek jej następstw.

Przyjętą dotąd zasadą miary ciśnienia krwi jest liczbą 100

plus ilość przeżytych lat. Stąd, człowiek dwudziestoletni po­
winien mieć normalnie ciśnienie 120, zaś np. siedemdziesię­
cioletni — 170. A więc wysokość ciśnienia jest zależna od

wieku.

Jeśli przekroczy się ową normę — mówimy o podwyższo­
nym ciśnieniu, czyli o h y p er t o nji. Męże ona wystąpić
W każdym wieku albowiem jej objawy żdabserwbwąno
już u dwuletnich dzieci. Do najbardziej popularnych form
hypertonii należy napięcie psychiczne i zdenerwowanie. W
momencie szczytowym tego napięcia — zwiększa się ciśnie­
nie, na olęres przejściowy (na kształt popularnego „uderze­
nia krwi do głowy”) — po czym opada. Alę g chorobie ciśnie-
niowej można mówić dopiero wtedy, gdy napięcia psychicz­
ne przechodzą w stan chroniczny i organizm traci zdolność
wyrównywania ciśnienia.

Poważnym objawem nadciśnienia jest hypertonła przy
schorzeniach nerek. Charakteryzuje się to nadmierną bla­
dością pąęjęnta, podczas gdy jego ciśnien,ię często przękrą-
cza granicę 200. Natomiast objawy tzw. hipertonii esencjo-
nalnej nadają twarzy barwę intensywnie czerwoną, co wy­
nika m. in. ze zwężenia małych naczyń krwionośnych.

Coraz bardziej skłaniają się obecnie lekarze do twierdzę-
nia, że choroby nadciśnieniowę wiążą się ściśle, z warunkami

naszej cywilizacji. System krążenia krwi „musi" się bo­
wiem dopasowywać do rytmu życia. A przecież prowadząc
życie raczej nerwowe, pośpieszne (choć często bez tak po­
trzebnego nam ruchu) — dochodzimy do zakłóceń krążenio­
wych. Zmęczenie, bóle głowy, krwotoki z nosa — stają się
ostrzegawczymi sygnałami choroby nadciśnięniowej. Później
występują dolegliwości serca i ąrteriosklerozą.

Dawnięj upatrywano przyczyn podwyższonego ciśnienia w

nadmiernym spożyciu białka i tłyszęzu zwierzęcego. Ale naj­
nowsze badania wykazały, że np. mnisi z zakonu trapistów
w Nowym Meksyku cierpią znacznie więcej na nadciśnienie,
aniżeli pozostali mieszkańcy miastą — ą przecież trapiści
(zgodnie z regułą zakonną) w ogóle nię spożywaii ani białka,
zwierzęcego, dni maśłą i serów...

Czyżby zatem nie było żadnej, specjalnej diety przeciw
nadciśnieniu? — Owszem,należy unikać soli i bialką oraz

ograniczać palenie tytoniu, gdyż nikotyna „podnosi” ciśnienie.

Ostatnio, usiłuje się zwalczać chorobę ziadciśnieniową przy
pomocy r e s e rpiny. Pochodzi ona z korzeni południowa-
azjątyckiego krzewu (Rauwołfią, serpentinab Podobno kura­
cja reserpiną obniżą ciśnienie. Nie wolno jednak stosować
tego środka bez kontroli lekarskiej.
-

4

...że aż do XII w. cu­
kier uważano w Europie
wyłącznie za lekarstwo.

...że po raz ostatni w

historii łuk został uży­
ty jako broń bojowa za

czasów
bitwie
Anglicy wystawili prze­
ciw cesarzowi oddział
łuczników.

Napoleona. W

pad Lipskiem

. . .te najdroższym śro­
dkiem komunikacyj­
nymi jest nie samolot, a

gondola wenecka. Nagret
psim zaprzęgiem na

Grenlandii można się ta­
niej przejechać.

..że u zapalonych ki­
biców na zawodach

występuje niekiedy stąn
podgorączkowy, U mło­
dych nawet gorączka
do 38 st.
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Chciałbym pomówić dzisiaj o jednym szczególe pracy
U.ą??yęh fia&ÓW atomowych i o. p.ewnyęh uogólnie­
niach z tego szczegółu wynikających. Kiedy w Kra­
kowie przed laty uruchamiano cyklotron — ów fakt
związany był z istniejącą tu silną grupą fizyków,
zarówno tęorętyków jak i ząjmujących się praktycz­

nym wdrażaniem przewidywań nauki czystej, I dzisiaj...
Jedną z najbardziej aktywnych grup średniego pokolenia

uczonych krakowskich jest zespół fizyków zajmujących się
badaniem struktury materii. W Iinstytącie Fizyki Jądrowej
kieruje nim prof. dr Jerzy Janik, który wespół ze swoimi ko­
legami zbudował maszynę, zwaną spektrometrem neutronowym-
Nie wnikając w szczegóły fachowe, jesteśmy upoważnieni do
stwierdzenia, iż spektrometr ten bada neutreny, które uprzed­
nio przeszły przez określoną substancję. Neutrony, cząsteczki
elementarne, „wędrując’’ przez badane ciąło zmieniają swoje
zachowanie. Na stoliku pąonochromątycznym bada się energię
tego neutronu, pojem na drugim stoliku zmiany w budowie,
ą ną końcu — neutrony badane są przez analizator. Maszyną
ta służy głównie do badąnia struktury minerałów, zwanych
ferrytami. To właśnie surowiec budzący zainteresowanie wielu

przemysłów i badanie struktury owego minerału jest po prostu
praktycznie uzasadnione, wręcz konieczne,

Atomow

KRA-
KÓW

Olgierd Jędrzejczyk

Spektrometr nęutręnowy pracuje obecnie w vinca w Jugosląwll,
gdzie grupa atomistó.w polskich i jugosłowiańskich pod kierownictwem

Bplskiegó, uc?o,nęgp drą Adama Wanica twórczo wyzyskuje matęriąl
nąukowy, Jaki zrodził się przez badania nad strukturą mąterji. Spe­
ktrometr nasz Jest własnością Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakpwię,
a współpraca i wymiana naukpwa między IFJ ze Zjednoczonym
Ośrodkiem Badań Atomowych w Dubnej, z Danią i Norwegią -r

świadczy dowodnie o swobodnym i pożądanym przekraczaniu grąnlc...

Badania grupy prof. Janika dotyczą głównie istoty materii.
W praktyce huty nasze mogą poznać lepiej produkowane przez
siebie metale, przemysł elektrotechniczny może stosować wła­
ściwe materiąły. Bo ątomi^ci włąśnię badają istotę tych matę-:
riałów. Jednakże Kraków, a specjalnie nasi „neutroniści”, pra­
gną bardzo, ażeby w naszym mieście powstał reaktor atomowy,
który umożliwiłby dalsze, szczegółowe prące nąd badaniem
struktury materii. Kanały reaktora warszawskiego w Świerki}
są zajmowane — zgodnie z potrzebami —■przez różne prze­
mysły. A przecież spektrometr, neutronowy mógłby również
i w Krakowie pracować, gdyby powstał tu —■reaktor. Ponoć są
możliwości, o czym ostatnio mówił na naradzie pąrtyjn.ej w In­
stytucie Fizyki Jądrowej min. Billig. Popatrzcie — jacy jeste­
śmy zachłanni. Juz chęemy reaktora, cyklotron nąna nie wy­
starczą- Przypomnę często przytącząpy fąkt: 5Q ląt temu na
terenie Bronowie, gdzie stoi krakowski cyklotron opowiadano
o wodnicach, wychodzących w południe z topieli...
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Gdy płacze brzoza

z brzozą,

zmiękł niby biały śnieg.

Zdradliwi, bezlitośni,

dziksi nad młody las,

zabiły zmartwione

brzózki,

zabiły obok nas...

Władysław Błachut

pąństwa, z uwagi na

talenty wśród góra*

„...Z ini-
dra Chałubińskiego
Towarzystwo Ta-

lnstytucja, która

idziałaś w tartaku

brzeg, maliwwy

brzeg?

Jan

Bolesław

Ożóg

LAS

CIERPKI

SZKOLNICTWO ARTYSTYCZNE

Szkoła i przeszkody
W NIEOCENIONEJ „Księdze

Tatr” .(czy może lepiej w pa­
sjonującej kronice Zakopane­
go) Jąlu Kurką pad datą „rak
1876” czytamy m. In.: ~

'

cjatywy
powstało
trzańskię,
wzięła na ąlebie wszechstron­
ne, naukowe badanie Tątr. To­
warzystwo to ufundowało pry-

Watną szkolę snycerską. Mie­
ściła się ona w Walczakowym
domą pod Jaworem, a kierow­
nikiem jęj byl rzeżbiari gó­
ralski, Marduła, samouk z Po­
ronina. Doktor, wysiał pismo
do namiestnictwa wę Lwowie,
prosząc o przyjęcie tej szkoły
na koszt

wybitne
li..."

cznych, a nie metodą po­
wielania czy fotografowa­
nia natury. W naszej prak- i
tyce pedagogicznej spoty­
kamy się zresztą z podob­
nym pojmowaniem tego za- E
gadnienia przez uczniów. !
Zwłaszcza w dziale rzeźby. |

Spotykamy tak wielką róż- i
norc.dność wizji j odczu- |
wąń, że pozostaje nam tyl- |
ko rozwijać i doskonalić to I
co uczniowie tutaj do nas |
ze sobą przynieśli...

Potwierdzenie tych »lów E

znajduję za chwilę w formie E

1 treści prac konkursowych H
uczniów. Zamyka się te skat- |

by na cztery spusty przed K
ludzkimi oczyma w podnaję- S

tych izdebkach 1 aż żal bie- H

rze, że w praktyce nie ma z

nich żadnego pożytku. Są to

m. in. bogate w pomyśle 1 roz­
wiązaniu drobiazgi artystycz­
ne. do których aktualne pa­
miątkarstwo zakopiańskie na­
wet się nie umywa. Świadczą
one wymownie o właściwym
pojmowaniu sztuki, a także o

hogąętwię wyobraźni twórczej
młodych artystów, Jak najbar­
dziej związanych z naszą so­
cjalistyczną rzeczywistością.

“2 M. Gdy dowiedziałam sit it ko-
a mediofarsa „Być albo nie być” roz-

| grywa się w 1942 roku w okupowa-
8 nej Warszawie najpierw byłam zą-
| szokowaną, a potem pomyślałam
S sobie: no tak, Hollywood niczego
Śnie uszanuje dla zrobienia pienię-
g dzy.
3 J. I co, wyszłaś ą filmu urażoną 1 dot­
li knięta?

9 M. Nie. Powiem ci, że bawiłam się
3 świetnie. Film jest oczywiście
| bzdurą pełną nieprawdopodobnych
| sytuacji, ąle trzeba przyznać, że

g zrobiony doskonałe. Scenariusz bąr-
| dzo atrakcyjny i dowcipne dialogi.
| W awadzieścią lat po wojnie można

gsię śmiać już'z pewnych sytuącji,
B zwłaszcza, że i w czasie okupacji
| zdarzały się komiczne momenty.
» J. Ja myślę, żę tu zwyciężył Ernest
3 Lubitsch, reżyser przedwojennych filmów :

| ,.Wesoła wdfrwks”, „Parąda nąiłości”,
1 „Raj utracony” i wielu innycji komedii

B wysokim poziomię. Z tęrnątp pozor-
m nie niebezpiecznego dla ądaptaęji far- .

§ sowej, sporządził film, który nię obrażą
a uczuć Polaków i nie bagatelizuję prze-
g mocy okupanta hitlerowskiego, a pozwą-
5 la widzowi, śledzić intrygę filmy w po-
| godnym nastroju.

Jerzy Bober

■■
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1

a spomniałem Ci już w poprzednim liścię o nie-
B * S bezpięczeństwach, jakie czyhają na programy cy-
Eeg B kliczne. A wśród wielu, z nich — jedno najbar-
ĘJk S dziej zrażające słuchacza i widza: monotonia. Ja-

skratcym przykładem tego stała się ubiegła so-
BBr bota. I to przykładem podwójnie ostrzegawczym.
Primo — ze względu na oklepany ‘ju,ź schemat '

„zabawy dla

ąjnutorów”, której trzynasty odcinek z uporem po­
wtarzał szablonową formę przedstawiania zespołów oraz ich
wykonawstwo. Tego rodzaju audycje można mnożyć na sa­
mym terenie Śląska setki razy, nie mówiąc o pozostałych
częściach kraju. A wówczas całkiem sensowna akcja uma-

sowienią kultury — przekształca się w nudny tasiemiec i od­
pycha od spraw ważnych nawet jej entuzjastów po dru­
giej stronie Twojego ekranu. Secundo — sądząc po „usta­
wieniu” programu — jego terenowi realizatorzy jakby nie
postrzegali, co zawiera w danym dniu program ogólnopolski
r- albowiem lokują obok siebie audycje jednego gatunku
Konkretnie, z Katowic zaczęto nadawać „zabawę dla ama­
torów”, zaś w przerwie zabawy otrzymaliśmy transmisję

'1 *5' - '<*‘ucwii m h 111 r1111-i ’ 11j i» b tiHiii s ;nHiHiinnąB>fiffiniHii

t Leningradu pt. Błękitny ognik, po czym znów usiłowali nąs
Zabawiać amatorzy... Gw nieprzerwany ęiąg podobnych im­
prez estradowych świadczy o braku artystycznego1 plano­
wania programu. W tym samym czasie Warszawa potrafiła
jednak dopasować swoje lokalne audycje do różnorodnych
zainteresowań odbiorcy.

Z „klientem” telewizyjnym trzeba się Uczyć. Program jest
jpr?ecież usługami dla niego. Co prawda, z audyęii pozndń-
śkjej „Skoro klient ma rację” — wynika, że ową rację przy­
znają się, ale... teoretycznie. W praktyce klienci natrafiają
na mało planowe planowanie. Czyżby to była ogólna choroba
naszych planistów, bez względu ha resorty działania?
Wszyscy deklarują, żę się poprawią. Może Twoi pląkiści
programami poprawią się takgę?

Katowicka trzynastką „zabawy dla amatorów" przywrącą
przesąd magii liczb. Natomiast dziesiąty recital aktorski,
Prowadzony wciąż przez Juliusza Kydryńskiego — przy-
pprąniąl nam Barbarę Ludwiżankę. Śzćzegdinio jedną, świe­
tną rolą z „Grzechu" Żeromskiego,

Jeśli idzie o wspomnienia — do ydąnyęh tym razem pro­
gramów „z myszką” należały Zielone Słówka Boya. Za-
dęyionstro.wano je w sposób odbiegający od dotychczasowych
form, estrady poetyckiej i satyrycznej^ Dowcipna inscenizacja
„Słówek” zyskała dodatkowe akcenty humoru w nie sztam­
powej interpretacji Janowskiej, Dziewońskiego, Glińskiego
i Szczepkowskiego.

Zabawnie przyprawiłaś sosem satyrycznym poprzednią
Kobrę Miecugowa. Słyszałem wprawdzie wiele zarzutów ha
ten, temat, ale osobiście lubię i popjęram ten rodzaj krymi­
nalnego żartu. „Perskie oko” gangsterów na emeryturze,
Zgrupowanych we własnym pensjonacie przypominało, że
Kobra z planszy także zapowiada obraz z przymrużeniem

I na koniec jeszczę jeden szczęśliwy pomysł, jakim mo-

głaś się pochwalić przy poszerzaniu tzw. wachlarza Twoich
teleturniejów. Myślę o „Wielkich wirtuozach". O w teletur­
niej był nie tylko zabawą i konkursem dla znawców muzyki.
Stał się bardzo fortunnym kształtem popularyzatorskim w

muzycznej dziedzinie. Archiwalne filmy i nagrania w.ie\kich
wirtuozów naszego stulecia, świetnie zbliżały sylwetki arty­
stów i pogłębiały dość przecież skromną wiedzę naszego spo­
łeczeństwa w kwestiach prawdziwego dęlęktawahia sję mu­
zyką. Odkryłaś więc jeszcze jedną atrakcyjną drogę papu-
ląryzaęji dorobku, kulturalnego. ROJ

Skądinąd wiemy, ze za­
biegi dra Chałubińskiego
rychło uwieńczone zostały
powodzeniem. Oto bowiem
już w roku 1878 skromna
zakopiańska snyeern.ia a-

wansuje do rąpgi ę.^. Za? /
wodowej Szkoły Przemysłu , życia...
Drzewnego, a jej kierów- T
nik, mistrz Mardijła, ustą­
pić musi miejscą Czecho­
wi Franciszkowi Nęużilo-
wi, któremu Jalu Kprek
nieco zbyt surowo lyyty-
ka wprowadzenie tyrol-
ckięj tandety do pamiąt-i
kąrstwa zakopiańskiego,
Jakby tam nie było, wypa­
da odnotować, iż ten

pierwszy dyrektor z praw­
dziwego zdarzenia okazał
s.ię nie tylko zdolnym orga­
nizatorem, ale także tęgim
fachowcem w zakresie me­
blarstwa artystycznego.
Pod jego rządami szkoła
rychło zabłysnęła w całej
c.k. monarchii austriackiej
i doczekała się uznania ze

strony samego mistrza Ja­
na Matejki. ’....Najmłodsza
ze wszystkich austriackich
szkół snycerstwa — czyta­
my na łamach Wiener A-
bendpost z 1879 r. — jest
szczególniejszym trafem

według naszego zdąpia jed­
ną z najlepszych...”

Jak zaś dowiadujemy się t

pierwszej, na 30-lecie szkoły
napisanej monografii prof. Jó­
zefą Turka, zakopiańska szko­
lą rzeźbiarską była od począł-
ku placówką awangardy arty­
stycznej i „Jako pierwsza w

kraju naszym zwalczać musia-
la przesądy i uprzedzenia do

swojskiego wyrobu przedmio­
tów, których przez długie la­
ta dostarczała ząęrąnicą”.

O^ązijję się. tędy, ąe kło­
poty i uprzedzenia nieod­
miennie towarzyszyły i aż

po dzień dzisiejszy towa­
rzyszą sukcesom artystycz­
nym szkoły snycerskiej w

Zakopanem. Wystarczy tu­
taj wspomnieć tragiczne
koleje losu wielkiego od-
nptjyięielą i pierwszego PP
wojnie dyrektora IJceąm
Technik Plastycznych, w

Zakopanem — Antoniego
Kenara, wystarczy poroz­
mawiać o dzisiejszych pro­
blemach Liceum z jego ak­
tualnym dyrektorem Kazi­
mierzem Fąjkoszem.

— W sensie artystycz­
nym — opowiada dyr. Faj-
kosz — nąjęzęściej spoty­
kamy się ż zarzutem ucie­
czki od rzeczywistości w

krainę abstrakcji. Przeko­
nacie się za chwilę, że tok
nie jest. W naszej pracy z

młodzieżą pragniemy rea­
lizować leninowską teorię
odbicia, pragniemy nauczyć
tę przeważnie chłopską i
robotniczą młodzież odda­
wać rzeczywistość w zło­
żonych kształtach artysty­

■— Oto macie tutaj — po­
kazuje 'mój rozmówca —

realistyczne elementy do
wypełnienia filunków w

drzwiach dla mającej się
kiedyś budować dla nas

szkoły. A więc obrazki z

życia młodzieży, sport, za­
bawa,. sceny z codziennego

— Tak wigo, jak widzi­
cie — ironizuje dyr, Faj-
kosz — mamy już drzwi,
tylko o szkole ani słychu,
a musicie wiedzieć, że na-

?zę 150-oso.b.pwa rodzinka
gnieździ się aż w pięciu
oddzielnych budyneczkach.

— A więc to jest ta wa­
sza największa w tej chwi­
li bolączka i kłopot —

wtrącam domyślnie.
— To nasza prawdziwa

tragedią — odpowiada dyr.
Fajkosz. Najgorsze w tym
wszystkim, że nawet w pla-
nąch perspektywicznej roz­
budowy źakopanego nie
znalazło się dla nas miej­
sce. Cała nadzieja w Mi­
nisterstwie Kultury, któ­
remu obecnie bezpośrednio
podlegamy, chociaż mówią,
że pad.zięją jęst mątK^-.,

— Trudno, na waszej
szkole, szkolę Kenara,
Brzozowskiego, Hasiora i
Rząsy, o której głośniej zą
granicą niż w Polsce, spra­
wdza się widać powiedze­
nie, że nikt ne bywa proro­
kiem we włąsnej ojęzy-
żnie.„

Jadwiga Andrzejewska MUZYKA

R"»

Coraz częściej — w mowie I w piśmie — zaczynamy biadać nad
brakiem ■wychowania mhzyęznęgo w narodzie. Bo to, że na kon-

cęrty mązykl poważnej prz.ychfldzi garstką melomanów, że fil­
harmonie mają deficyty, że przytląęząjąca większość słuchaczy
rediowych przekręca gałkę odbiornika,' gdy pądną pierwsze tony
jakiejś symfonii — oznacza już stan alarmowy.

W sprawach upowszechnienia muzyki robi się dość dużo.
Mamy w kraju 14 towarzystw muzycznych, których jakimś
generalnym zadaniem jest popularyzacja. Istnieje sporo
ciekawych i wypróbowanych już form prący takich, jak

| Tadeusz Kwiatkowski
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jej ostatni* roi# przad

M. Zobaczyłam wreszcie sławną
Carole Lombard, która gra polską
aktorkę.

J. To była
śmiercią.

M. O ile się orientuję, filmię
gra kilka osób, które zmarły w

przeciągu dwudziestu lat, zanim
film dotarł do nas.

J. Lubitsch umarł w 1941? roku. Byl to

jeden z największych twórców Holly­
woodu, rywąl Ce.ciie de Millxa, uczeń

Reinhardta, człowiek który w historii
filmu odegrał wielką rolę.

M. Czy słusznie postąpjl Filpa
Polski dodając na początku komen­
tarz, który wygłasza Kązirnierz Ru­
dzki.

J. Widocznie obawiano się, aby
polski nie wziął „Być albo nie być” zbyt
poważnie. Jesteśmy drążliwi 1 filę lubi­

my kpinek z przeszłości, która tak drogo
nas kosztowała.

M. Mnie się wydąję, żę idzie tu

raczej o młodzież. Okupacja widzia­
na poprzez farsę, przez komiczne
qui pro quo zbyt odbija od tego,
ęzegośmy chcieli — aby nasze dzie­
ci wiedziały o groźbie faszyzmu.
Stąd te kilka zdań, mających ria ce­
lu odpowiędnię „ustątyięnię proble­
mu”. Niech młodzież się bawi, lęęz
niech wie — żę to tylko zabawa,
tylko specyficzne spojrzenie spoza
drugiej 'strony oceanu.

J. Prawdziwy ąrtyątą zawsze ■wyjdzie
obronną ręką nawęt z najbardziej ryzy­
kownego założenia. A mimo to założę się
że znajdzie się w krąju wielu luęiąi, któ­

rych ten film będzie drażnił. Są ludzie

którzy nie uznają cudzysłowu ani przy­
mrużonego oka.
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Scena z „Dwa razy południe”. Od lewej: J. Bączek, K. Meyer
i Ą. Polony.

SZTUKI lekkie, sensacyjne
— mają powodzenie u debiu­
tantów. Przy pęwńęj dozie
wyobraźni możną bowiem łą-
twiej skomponować fabułę z

wątków sensacyjnych, aniże­
li poszukiwać filozoficznej
problematyki, nawęt w for­
mie komediowej, czy w gro­
tesce. Jeśli, jeszczę dębiutąjąt
dysponuje „wrodzonymi” zdol­
nościami teatralnego budo­
wania akcji — to wówczas, o-

wa łatwość konstruowania
sztuki może go zepchnąć ku
łatwiznom treściowym, i-

deowym.
Oto pierwsze uwagi, jakie

pashwają się po obejrzęplu
debiutanckiego utworu sceni­
cznego Romy Ligockiej „Dwą
razy południe”. Sztuka W
podtytule nosi przymiotnik
„sensacyjna”. Jest zręcznie
hąpisana. świadczy o oęzytą-
niu autorki, albowiem zna­
leźć tu mb?na WPJ.yWF stare i
nowe zę sztuk teatralnych i
filmów. A także prozy. Głów­
nie amerykańskiej. Środowi­
sko, zresztą — o. którym chęe
coś powiedzieć Ligocka — Wy­
gląda również na amerykań­
skie — choć w tekście nię mą
na tęn temat ąni słowa. Jęst
to środowisko najogólniej
bięrąe — młodych. Problemy
młodzieżowe są dziś dla nas

szczególnie interesujące. By­
łyby jeszcze bardziej ciekawe,
gdyby autorka nie sięgnęła po
tło tzw. zgniłego zachodu, ale
ukazała konfliktj- między
światem dorosłych i młodych
na bliższym nam terenie —

w kraju. Nie oznacza to pre­
tensji krytyka o sprawy, któ­
rych Ligocką nie opisała,
gdyż miała inny zamysł twór­
czy. Albowiem autor ma pra­
wo do wyboru lematu i śro­
dowiska. Do pewnych uogól-
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światło. Za ćhwl-Gaśnie . ...........

lę, na niewielki, panorami­
czny ekranik, umieszczo­
ny za biurkiem kierownika
programowego Studią, pa­
da pierwszy obraz...

Jakaś dziwna, trochę nie­
samowita sceneria. Piaski,
piaski, kilka drzew. I...
zwyczajna, znana, ódpusto-

SI

np.: audycje i koncerty w zakładach pracy, spotkania z pre­
legentami, którzy wyjaśniają problemy związane z inter-

muzyczne, gdzie
wybitnymi kom-
tych najbąrdziej

pretacją utworów muzycznych, biesiady
poszczególne śrpdowiską spotykąją się z

pozytorami i wirtyęząmi- Niestety, do
aktywnych Kraków... się nie zalicza.

Krakowskie Towarzystwo Muzyczne skupiło
pracy Ogąisk tępęnowycłl. Służy wydatną pomocą w zakresie. Wy,
posażenia w Instrumenty, walczy o przydział lokali, stara się
o zapewnięnie wykwalifikowanych pedagogów itp. W terenie wo­
jewództwa mamy zresztą sporo dobrze prącującycń ognisk mu­
zycznych. Są to placówki w Jaworznie, Oświęcimiu, Nowym Są­
czu, Tarnowie i Nowym Targu. Do chlubnych statystyk dołączono
też 2 wiejskie Towarzystwa Miłośników Sceny i Muzyki w pow.
miechowskim (Przybysławice i Niedźwiedź), gdzie wyłowiono
kilka talentów i umożliwiono kształcenie się w szkołach mu­
zycznych.

To wszystko jednak ma charakter rąęzej organizacyjny.
Można odnieść również wrążęnię, że działalność ognisk słu­
ży bardziej przygotowaniu ludzi do gry na instrumentach
w formie zespołowej lub indywidualnej, niż przygotowa­
niu do odbioru i pojmowania muzyki. A przepjęż, jeśli już
mówimy o umuzykalnieniu społeczeństwa, to powinniśmy
chyba „postawić” na kilką miliomów ludzi umiejących
słuchać, a nie na kilkadziesiąt tysięcy umiejących
obchodzić sję z instrumentąmi muzycznymi.

Tymczasem z umiejętnościami słuchania muzyki Jest gorzej niż

źlę. Biadamy naą dużą częścią społeczeństwa nic rozumiejącego
sztuki plastycznej i mówimy: prymityw, zacofanie. To fakt, że

mąóstwo ludzi nie pojmuje abstrakcyjnych obrazów 1 rzeźb, że nie

„chwyta” wspaniałych kompozycji bąryy ńd. Ale ęi sami ludzie

będą wiedzieli o co chędzi, gdy zobaczą dzieło realistyczne, czy
sztukę klasyczną z ubięgłyęh epok. Będą wiedzieli, że koń to

jest lsop, ą ąrzęiyo jęst fląąęweijl,
Z muzyką jest stokroć gorzej — tu się nie rozumie nawet

klasyki i podstawowych utworów muzycznych. Oko chwyta
znacznie więcej, niż ucho i łatwiej pobudza wyobraźnię.
Woźmy np, ilustrację muzyczną do jakiegoś filmy,— jak
bardzo wzmaga ona ekspresję obrazu, nawet u nąjpyyrrii-
tywniejgzegp odbiorcy! Q?®ąc?a to, że istiąieję jakieś
dojście do wyobraźni, nawet dla muzyki trudnej. Odnale­
zienie tych dróg, to cftyba najważniejsze zadanie dla krze­
wicieli kultury muzycznej.

się w zasadzie na

BR

wa buda — strzelnicą. Sły-
ęhać melodyjny utwór gra­
ny ąa skrzypcach,. Za chwi­
lę — zbliżenie. Mężczyzna
o wyglądzie zdymisjonowa­
nego oficera.

Nagle pojawiają się dzia-
ęi z kolorowymi balonika­
mi w rękąch. Zwabioną
muzyką zbliżają ąię do
strzelnicy...

Oto początkową SSffią ?.
krótkometrażowego filmu
ąktorskiego, nagrodzonego
Wieiką Nagrodą'na Festi­
walu w Bergano (Włochy)
w r. 1962, „Czarodziej” Tą-
deusza Makaręzyńskiego,
jest wstrząsającym w swej
wymowie, świetnym fil-
mern anfywojępnym, wy-
produkowąnym przez Stu­
dio Małych Form Filmo­
wych „ŚE-MĄ-FOR” w Ło­
dzi. Film ten jest zresztą
klasycznym przykładem o-

brazującym kierunek pro­
gramowy przyjęty w ostat­
nich latach przez tę wy­
twórnię.

Piszą „w latach ostatnich”,
ponieważ wytw^rjiila zajmo­
wała się z początkiem lat pięć­
dziesiątych produkcją filmów

tylko lalkowych (własne atę-
lier w Tuszynie k- t- .odąl),
wzbogacając / ją następ.n.ię o

filmy rysunkowe, wycinanko­
we, a w końcu takżę aktor­
skie oraz kombinowane (fil­
my aktorsko-ląlkowę, aktor-

sko-rysHnkowe łtp). Ostatni®

wręszclę — na. produkcji Stu­
dia ciążą w coraz wlększypi
okresie (1 Słupię) wzrasta­
jące zamówienia pplsklej Te­
lewizji. Szczególnie pą filmy
aktorskie.

Kięręwnjk programowy
SE-MĄ-FOR-uj red. Ęy?
szard Porębą w rożniowię
zę mną, wyrąbię zręiżtą
podkreśla sens i potrzebę
wiązania się produkcji fil­
mów krótkometrażowych z

telewizją, widząc na przy-.

!zło.śćwtym zakresie wiel­
kie możliwości dla Studią,

Po 1S (Już!) latach działalno­
ści, Studio mą w swoim dorob­
ku poijad 100 filmów, w tym
10 filmów animowanych. Wśród

plch, także pozycje nagrodzo­
ne lub wyróżnione na między­
narodowych festiwalach Ilitąę-
wyęh, jak „Zą króla Kraku­
sa” Z. Wasilewskiego (Rio de
Janeiro 1948 r.), „Bahla —

19S1 r„ (Paryż — 1954 r.),
„Cyrk” W. Hąupe (Bukareszt
1958 r.), „Rodowy klejnot” L.

Hornlckiej (Vancouver — 1958

|.) 1 wiele innych, orąz ąktpr-
ąklę; „Czarodziej" — pmawlę-
ny wyżej, „Ambulans” J, Mor-

genstena (Sąn Frąnclsęo 196?
r-b „Ssakń5 R. Poląnskyego
(Grąnd Pri? na Festiwalu w

Tours wę yrąncji).
Warto tu dodać, że pro­

dukcją np. filmów lalko­
wych SE-MA-FOR-u ząin-
teręsowąli się Amerykanie,
od których otrzymano o-

statnio szereg zamówień na

te filmy.

nień. Być może, ten typ sen­
sacji scenicznej — czyhanie
na śmierć ojca — milionera,
decydował o przeniesieniu ak­
cji na kapitalistyczny Zachód.
Ale sensacja z pierwszego a-

ktu — utonęła w widzeniu
„jąk sobie mały Jaś wyobra­
ża” młodzież kapitalistyczną.
Uogólnienia przeszły w ogól­
niki. Zręczną robota warszta­
towa, to jeszcze za mało w

dramaturgii. Przymrużenie o-

ka — bez drwiącego błysku —

jest mruganiem „na niby”.
Pozy zblazowanych młodzień­
ców i dziewcząt przy butel­
kach z etykietkami koniaków
i w takt muzyki jazzowej —

to również zbyt szczupła
garść obserwacji obyczajowej
1 „stylu życia”. Nagła prze­
miana pustej dziewczyny
(która staje się sentymentalną
formą „deus. ex machina” dla
starego milionera) — w po­
stać o wypełnionym wnętrzu
z podtekstem filozoficznym,
musi budzię poważne zastrze­
żenia natury psychologicznej.
Uproszczenie bytoby do przy­
jęcia, ale tylko na zasadzie
ironicznego zęza.

„Dwa razy południe” nie wno-

»1 niczego nowego, jako debiut —

do naszej literatury dramatycz­
nej. Jest jedną z wielu sztuk po­
prawnych, ale bez ciężaru gatun­
kowego. Brak jej odkrywczości,
Jakiejś własnej, oryginalnej myśli
przewodniej. Bo przecież trudno
nazwać odkryciem tego rodzaju
prawdy, że młodzi ludzie, wycho­
wani w dostatku 1 nieróbstwie —

pragną śmierci ojca, aby mieć
możność nieskrępowanych hula­
nek i „złotego życia”, o*e

należy zaliczać do głębszych my­
śli stwierdzenia, że taka mło­
dzież Jest znudzona, więc z nu­
dów zaczyna snuć plany morder­
stwa, A co dopiero ograny wielo­
krotnie schemat pijatyk 1 wyżycia
ęrotyęznęgo?

Zalążek jakiejś przeciw-
stawności postaw etyczno-
moralnych można wyczuć je­
dynie we wspomnianym już
wątku dziewczyny — którą
bliskie otoczenie milionera

„deleguje” w charakterze
przyszłej zabój czyni — ną
zwiady. Dziewczyna zakochu­
ję się w niedoszłej ofierze —

i popada w rodzaj małego
konfliktu zę swymi rówieśni­
kami. Ąię ów rnelodrąmatycz-
ny zarys akcji zaledwie szki­
cuje problemową linię sztuki.
Rozwadnia się w mglistych
nastroikąęh.

Debiut młodej pisarki krakow­
skiej nie wypągł Jeszcze zadowa-

ląjąco. Surową ocenę pierwszej
sztuki Ligockiej podyktowała jed­
nak chęć zwrócenia uwagi autor­
ce na niebezpieczeństwa, jakie
kryją się ?ą ąręęzrtpśęią układa-
nia fabuły i niewątpliwym ner­
wem dramatycznym, zaobserwo­
wanym v ^eWytantkl, Niebezpie­
czeństwa płycizny treściowej.
Zwłaszcza, gdy Jeszcze zabrakło
ładunku dowcipu, który mógłby
nadać sztuce akcenty obyczajowej
makabro-groteski.

Reżyserowi Janowi Biczyc-
kiemu naożna ząrzpcić zbyt
nąchalnę i niesmacznę ekspo­
nowanie pewnych scen, z któ­
rych uczynił niemal misteria
erotycznę. Więcej nię miął nic
do howię.dzenią. Ani aktorom,
ąni odbiorcy.

Dekoracje Andrzeja Cybul­
skiego — prostę, standardo-
wo-zachodnie. Ubiory pań —

mniej udane.
Najciekawszą sylwetką aktor­

ską: zmanierowanym alkoholi­
kiem — był Gustąw Kron, jako
młodszy syn Staręgo (milionera).
Sporo momentów przekonywają­
cych miała również Anna Polony
w roli Noemi. Resztę obsady two­
rzyli: Katarzyna Meyer, Maria

Wik-

P
rzyjął się pogląd,
historia zalicza si|
do sędziwych dyscy­
plin naukowych
Tym dobitniej zatem

należy podkreślić, żę
I jest ona dopiero nauką.w
i rozwoju. Przez długie wie-
i ki zainteresowania tak
I zwanych historyków,, nię
i mogące pretendować do
i miana naukowych, koncen-
1- trowały się na fikcji, na,
i zjawiskach bezpośrednio
; nieuchwytnych, nie popar-
l tych dokumentami i nię-
i sprawdzalnych.

W naąz.ej epoęe fizyki jądra-
1 wej należy w pewnych kołach
i nawet do bon tonu gardzić tą
i tak pasjonującą dziedziną
i wiedzy, której głównym pod-
, miotem badań są ludzie żyją-

cy i działający w określonym
I czasie. W przeciwieństwie do.

wybitnego fizyka czy mątęmą-
I tyka, który nie strąci nic zę

■swego rozgłosu i chwały, jężę-
i li z zamkniętymi cezami ną
! świat przejdzie przez życie —

! wybitny historyk musi poąią..
dać ciekawość poznania ota­
czającego go świata, ludzkich

i przeżyć, radości i cierpień.
; Jakżeż znamienna była 'wypo­

wiedź znakomitego uczonego
belgijskiego H. Pirenne’a, kie­
dy po przybyciu do Sztokhol­
mu zapytany, co najpierw

1 ęhciałby zobaczyć, odpowię-
I dział: „Podobno jest tu cał­

kiem nowoczesny ratusz, zacz-

nijmy więc od niego”. W nle-
I małe zdziwienie wprawił tym
i powiedzeniem swoich szwedz­

kich przyjaciół. „Gdybym
■ąntykwarystą — dodał —

teresowąłyby mnie tylko

■■

był
in.

M*

Zuzanna Rosiek

KSIĄŻKI

bytkl, ale Jestem hlstoryklenj
1 dlatego kocham życie”, Tb

I obsesyjne wręcz umiłowanie
i życia, życia ludzi z różnych

epok, połączone z pasją po­
znawania człowieka, dotarcie
do jego najtajniejszych zaka­
marków wnętrza charaktery­
zuje całą twórczość Teodorą
Parnickiego.

Źródłem inspiracji jego
ostatniego utworu powie­
ściowego „Tylko Beatry­
cze” (Pax), była rozprawą
prof. G. Labudy pt, „Za­
piska o zaburzeniach chło­
pskich w dobrach klaszto­
ru przemęckiego w roku
1309”, zamieszczona w Ro­
cznikach Historycznych nr

XX za lata 1951—1952
(Pozn, Tow. Przyj. Nauk).
Pisarz wierny prawdzie hi­
storycznej opisał tyrano-
władztwo zakonu Cyster­
sów we wsi Mochy w Wiel-
kopolsce. Obok wzmożone­
go wyzysku polegającego
na bezwzględnym egzekwo­
waniu danin w naturze i
robociźnie, zakon wymie­
rzał kary śmierci na swych
poddanych. Chłopi we wsi
Mochy, pozostający pod
rządami klasztoru, dopro­
wadzeni do beznadziejnej
sytuacji społecznej i nie
mogący się bronić na dro­
dze prawnej, jako wyraz
protestu przeciw okrutne­
mu uciskowi spalili opatą
wraz z jego towarzyszami
(1309 r.). Był to jeden Z

pierwszych znanych bun­
tów chłopskich. Jeden z

pierwszych sądów ludu —-

jak pisze Parnicki —

„sprawiedliwie przeciw ty-
ranowładztwu zbuntowane­
go” bo przecież „żeby po­
słuch był bezwarunkowy,
bezwarunkowo sprawiedli­
we muszą być rządy wład­
cy, właściciela, włodarzą.
Gdy okaże się natomiast
niesprawiedliwym, możną
mu — nawet godzi się,
wreszcie i musi się wprost
— posłuszeństwo wypowie­
dzieć”.

$}♦
CENNE NOWOŚCI WYDAW­
NICZE NIE TYLKO DLA BI­
BLIOTEKARZY:

Książki dla bibliotek. Kata­
log. Literatura popularno-nau­
kowa. Książki. Czasopisma.
Materiały audiowizualne. Sko­
rowidze. (Stowarzyszenie Bi­
bliotekarzy Eolskich).

Jan Makąruk, Franciszek Se-

dlaczęk — Poradnik bibliote­
karza kierownika czytelni
(Stowarzyszenie Bibliotekarzy
Polskich).

rzyji: Katarzyna Meyer,
Nowotarska, Jerzy Sączek i

tor Zątwąrąfei.

Teatr im. J. Słowackiego.
ZZK. Komą Ligocka „P,wa .

południe”. Reżyseria: J. Biczycki.
Dekorację: A. Cybulski. Opr. muz.

F. Barfuss.

razy
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STUDENCKI SOJUSZ Z KULTURĄ
Kulturalna działalność w środowiskach

studenckich ma mocne „zaplecze”, Przypo-
mnijmy — ponad 100 teatrów, chórów, zespo­
łów tanecznych i klubów filmowych, kjlką-
dziesiąt zespołów jazzowych, 4 zespoły pieśni
1 tańca i wiele innych, 18 salonów wystawo­
wych, ą w nich rocznie około 140 ekspozycji.
Dodajmy do tego ożywioną działalność pro­
wadzoną w studenckich klubach literąckich
i patronaty nad grupami młodych pisarzy
skupionymi przy klubach studenckich.

Rozszerza się i wzbogaca kontakt zespołów
studenckich ze środowiskiem robotniczym.
W ub. roku zapoczątkowano „festiwale fa­
bryczne” — w zakładach pracy, znajdujących
sję przeważnie w ppwiepie, organizowano wy­
stępy zespołów artystycznych, koncerty itp.

Zespoły akademickie wielokrotnie repre­
zentowały polską kulturę za granicą. M. in.

teatrzyk „Co to?” gościł w Szwecji, a wro­
cławski „Kalambur” w Austrii. Łódzki tea­
trzyk „Pstrąg” występował na festiwalu kul­
turalnym w Parmie (Włochy), a teatr „Cytry­
ną’’, także z Łodzi — w Zagrzebiu.

Obecny rok akademicki ma przynieść dal­
sze wzmożenie działalności kulturalnej. Spo­
śród rozlicznych imprez największą — III
Festiwal Kulturalny Studentów — odbędzie
się w rnaju w Łodzi. W Festiwalu weźmie
udział wiele zespołów zagranicznych, zostanie
zorganizowana światowa wystawa fotografi­
ki studenckiej, międzynarodowy konkurs ze­
społów pantomimy j tańca ludowego oraz

przegląd piosenkarzy. W poszczególnych
ośro.dkąch uniwersyteckich przeprowadzi się
cykl dyskusji na temait teorii kultury (m. in.
socjologia kultury, kultura masowa itp.) oraz

wiele innych imprez.



GAZETA KRAKOWSKA Nr 76 (4614)

NIEDYSKRECJE Janusz Roszkowski

Sfr. 6

SIARĘ 1RADYCJEi nuj
©

Swicti się kręci

wił w paryskim muzeum sztu­
ki dekoracyjnej opracowaną
przez siebie kolekcję 100 klej­
notów. Braąue pracował nad
tą kolekcją pełne dwa lata,
użyte do precjozów złoto i
drogie kamienie, mają war­
tość ośmiu milionów fran­
ków. Kilka z wystawionych
eksponatów zakupionych zo­
stało do państwowych mu­
zeów.

Król
Arabii Saudyjskiej,

którego samolot rozbił się
niedawno nad Alpami, za­

jął w dwóch renomowanych
hotelach Nicei 90 pokoi dla
siebie, swej świty i haremu.
Celem pobytu Ibn Sauda w

Nicei jest poddanie się bada­
niom lekarskim, które prze­
prowadzić mają co znako­
mitsi specjaliści francuscy.

William Winfield, angli­
kański pastor w mieście
Laingon, zaproponował

»wym parafianom nowoczesny
rodzaj postu: wstrzymanie się
w ciągu dwóch lub trzech
wieczorów w tygodniu od o-

glądania telewizji. Taka
■wstrzemięźliwość — zdaniem
pastora — będzie szczególnie
nagrodzona.

iri
1_

Elżbieta
II nie odwiedzi

Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej — takie oświad­

czenie złożyło brytyjskie MSZ,
prostując informacje praso­
we. Królowa nie pojedzie. do
NRF ani w bież, roku, ani w

roku 1964, chociaż zaproszenie
rządu zachodnioniemieckiego
wysunięte zostało jeszcze
przed kilku laty.

TOKIO. Na skutek konkurencji TV, za­
myka się w Japonii codziennie dwa kina.

NOWY JORK. W programie radia USA
od stycznia wprowadzono kurs języka ro­
syjskiego.

MOSKWA. Reprezentanci 150 narodo­
wości studiują na Uniwersytecie im. Ło­
monosowa. Wśród dyplomantów są przed­
stawiciele wszystkich części świata.

TANANARIVE. Decyzja rządu: każdy
dorosły mieszkaniec Madagaskaru musi w

ciągu roku zasadzić 100 drzew na terenie
wskazanym przez państwo.

HAWANA. W tutejszym teatrze muzycz­
nym wystawiono pierwszą kubańską ko­
medię muzyczną. Jest to satyra na burżu-
azję. Tytuł. „Tłuste krowy”.
■BUDAPESZT. Węgry kończą już w tym

roku całkowicie elektryfikację wsi. Gra­
tulacje.

MELBOURNE. „Mówiąca biblioteka” —

zarejestrowane na taśmie arcydzieła lite­
ratury — dostarczana jest w skrzynkach
ludziom ślepym w Australii.

DELHI. W miejscowości Gauhati ruszy­
ła nowa wielka rafineria ropy. Budowali
ją dla Indii specjaliści rumuńscy.

PARYŻ. Jedna z największych firm ju­
bilerskich zamówiła cenną kolekcję biżute­
rii w Swierdłowsku. 1200 brosz, branzolet,
klipsów i kolii z uralskich kamieni: topa-
zów, jaspisów, rubinów oprawnych w zło­
to i platynę.

WASZYNGTON. Wyniki ankiety: czte­
rech na pięciu nowojorczyków cierpi na

zaburzenia nerwowe. Jedna czwarta po­
ważnie dotnięta chorobą umysłową.

PEKIN. Ciekawa reakcja publiczności
chińskiej na dramat europejski: Ibsen bar­
dzo się podoba, z Brechta tylko „Mutter
Courage”. „Romea i Julię”'przyjęto bardzo
źle.

LONDYN. Sygnał angielskich naukow­
ców: nafta zatopiona w czasie ostatniej
wojny zaczyna wypływać na powierzchnię
oceanów zanieczyszczając wodę i utrud­
niając badania głębin.

PETROPAWŁOWSK KAMCZACKI. Ge­
ologowie odkryli na Kamczatce samorod­
ne bryłki złota. Prawdopodobnie natrafio­
no na nowe złoża tego kruszcu.

FRANKFURT N/ODRĄ. Ukończono re­
konstrukcję słynnej gotyckiej Marienkir-
che zniszczonej nalotami. Jest to trzecie
wielkie osiągnięcie konserwatorów NRD
po drezdeńskim Zwingerze i Bramie
Brandenburskiej'.

BELGRAD. Jugosławia rozbudowuje
przemysł stoczniowy. Eksport statków
objął już 24 kraje.

JAŁTA. Krym tonie w kwiatach. Jest
niezwykle ciepło, kuracjusze chodzą w let­
nich strojach.

HANOI. Ananasy dojrzewały w Wietna­
mie tylko w lipcu. Dzięki specjalnym na­
wozom sztucznym osiągnięto stopniowane
dojrzewanie przez cały rok.

Dwaj młodzi ludzie, którzy wsiedli do pociągu w pobliżu
Kolonii zachowywali się krzykliwie i wyzywająco. Jednakże
nie głośne i nonszalanckie zachowanie nowych towarzyszy
podróży obudziło moje zainteresowanie. Zaintrygowały mnie

głębokie blizny, przecinające ich twarze. Na inwalidów wo­
jennych za młodzi. A więc loypadek samochodowy? Wspólny?

Szybko uzyskałem wyjaśnienie. Z rozmowy, jaką swobodnie

prowadzili dwaj młodzieńcy wynikało, że są studentami prawa
na uniwersytecie w Heidelbergu, że należą do korporacji i że

bardziej interesują się pojedynkami mensurowymi niż stu­
diami.

Wynurzenia młodych ludzi nie stanowiły rewelacji. Już od
dawna tamtejsza prasa pisała o coraz bardziej powszech­
nej na zachodnioniemieckic h uczelniach modzie na „mensu­
rę”, czyli pojedynki na szpady do momentu zranienia. Tygod­
niki ilustrowane raz po raz drukują reportaże pełne opisów
i zdjęć przypominających sceny z głośnego filmu Wolfganga
Staudtego „Poddany” według Henryka Manna: sale szermier­
cze, stojący naprzeciwko siebie ze szpadami w ręku korpo­
ranci. Walka toczy się według rytuału ustalonego w ubiegłym
stuleciu. 1 tak samo jak przed stu laty blizna świadcząca
o „męskości” i „nieposzlakowanym honorze" jej posiadacza jest
jak gdyby wizytówką „dobrej edukacji”.

Pojedynki mensurowe zabronione przez władze alianckie
w latach powojennych, uznane zostały przez trybunał fede­
ralny NRF w 1953 r. za niekaralne, a więc dozwolone. Od tej
chwili upowszechniają się coraz bardziej, chociaż zdecydowaną
walkę wypowiedziały tej modzie postępowe organizacje stu­
denckie. Oblicza się, iż na 200 tysięcy studentów zachodnio-
niemieclcich, co dziewiąty należy już do korporacji uprawia­
jące] mensurę (jak się tu mówi — „schlagende Verbindung”f.
Coraz więcej sal wynajmuje się dla ćwiczeń ze szpadą, coraz

częściej spotyka się studentów oszpeconych głębokimi blizna­
mi, które noszą z dumą.

Przywrócono też dawńe kodeksy honorowe, jakie obowiązy­
wały w ubiegłym stuleciu bohaterów „Poddanego”. Śpiewa się
te same pieśni, a więc „Der Gott der eisen wachsen Hess",
„Heraus, heraus die Klingen", „Wenn wir marschieren”, „Es
Leben die Soldaten” (tak, tak), uzupełniwszy „repertuar" pieś­
niami nowszymi jak np. „Wir sind durch Russlands staub and
schlamm gefahren". Głosi się te same nacjonalistyczne hasła,
hołduje się najbardziej reakcyjnym ideałom. Członkowie upra­
wiających mensurę korporacji są przy tym — jest to ogólne
stwierdzenie — najaktywniejsi na swoich uczelniach, starają
się nadawać im ton. Bardziej liberalne organy prasowe piszą
o powstawaniu swoistej — tak jak niegdyś — mafii: przyna­
leżność do tego rodzaju korpóracji zaczyna dawać jej członkom

bardziej korzystne możliwości startu po ukończeniu studiów.

Obserwuje się, jak korporanci z tych najbardziej reakcyjnych
organizacji, łatwo znajdują intratne

kunów zasiadających na poważnych
nictwie, w aparacie państwowym, w

Blizna na twarzy staje się w tych
oznaką „męskości" i „honoru", ale także gwarancją powodzenia.
Jeden ż tutejszych tygodników napisał wręcz o starszych pa­
tronach korporantów: „Dla wielu z nich blizna znaczy więcej,
aniżeli egzamin państwowy”.,

od 35
Ko-
„do

osta­
tni raz przed 20 laty. Pa­
raliż obu nóg nie pozwolił
jej już odtąd opuszczać
pokoiku na trzecim piętrze.
Co prawda wózek inwa­
lidzki zmieściłby się w

windzie, jednak drzwi o-

kazały się za wąskie. Pani
Larsen sprawiała zresztą
rodzinie i tak niemało kło­
potu swą osobą, gdyż za­
mknięta w czterech ścia­
nach pokoju potrzebowa­
ła na każdym kroku opie­
ki i pomocy.

Z chwilą
znalazła się
w nielicznej
inwalidów — szczęśliwych
mieszkańców domu przy
Knudsens Plads, wszystkie
kłopoty zmalały gwałtow­
nie. Jest to bowiem dom
szczególnego rodzaju —

dziś jeszcze jaskółka, lecz
niewątpliwie dom przysz­
łości. Inicjatorzy (inicjaty­
wa społeczna) i projekto­
dawcy gmachu chcieli wy-'
kazać, że ludziom ułom­
nym, Inwalidom boleśnie
poszkodowanym przez- los
można stworzyć takie wa-

ar.i.Larsen jest
lat mieszkanką
penhagi, lecz
miasta” wyszła

jednak, gdy
od niedawna

jeszcze grupie

DA­
NIA

G
dy po 50-letnim protektoracie nad Marokiem,
Francuzi oddawali władzę tu ręce sułtana, młode
państwo dysponowało zaledwie półtysięczną kadrą
ludzi ze średnim wykształceniem. Równocześnie
analfabetyzm wśród kobiet był niemal stuprocen­
towy, zaś tylko 15 procent męskiej ludności Ma­

roka umiało czytać i pisać i to prawie wyłącznie po arabsku.
Od roku 1956, to jest od czasu uzyskania niepodległości, Ma­
roko usiłuje nadrobić te potworne zaniedbania. Ale wobec
braku środków, sił nauczycielskich i gmachów szkolnych,
ponura spuścizna kolonialnej władzy francuskiej niełatwo
da się usunąć.

Ktokolwiek wyjedzie dzisiaj samochodem poza główne
miasta Maroka, Rabat czy Casablankę — przy pierwszej
mijanej uisi spotka się z gromadką dzieci, czekających na

podwiezienie do szkoły. Bo sieć szkół jest bardzo rzadka.
Nieraz uczeń ma do przebycia po kilkanaście i więcej kilo­
metrów, by dostać się ze swego domu do najbliższej szkoły.
Stąd powstała specjalna kategoria autostopowiczów. Czekają
od siódmej rano na skrzyżowaniach, by dostać się do szkoły
na dziesiątą, gdy zaczyna się nauka. Jeśli nie trafi się sa­
mochód, w tym dniu nic z nauki. Trzeba przyznać, że
mali autostopowicze są powszechnie łubiani i nie zdarza się,
by kierowca nie zabrał ich do wozu, gdy tylko ma miejsce.

Szkolnictwo, to nie jedyna troska Maroka. Przemysł prawie
nie istnieje. Jednym z większych zakładów jest kombinat
sardynek w Safi. Ale połowy sardynek trwają niewiele mie­
sięcy w roku. Praca przy sardynkach jest nawet dosyć po­
płatna, ale nie trwa nigdy dłużej, aniżeli sześć miesięcy.
Przez pozostałe sześć miesięcy specjalistom od sardynek po-
zostaje już tylko bezrobocie.

posadki u swoich opie-
stanowiskach w sądów-
gospodarce NRF.

warunkach, już nie tylko

GHANA
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MAROKO

Idzie tSoszkoły

R

poligamii,
zawrzeć ślubu

Kto bowiem

cywilny, a po­
mocy prawa

poślu-

Bogactwem Maroka jest rolnictwo, chociaż obszar uprawny
zajmuje zaledwie jedną siódmą powierzchni kraju. Reszta
przypada na góry i pustynie. Ale nawet na tej jednej siód­
mej, z uwagi na wielką urodzajność tutejszej ziemi, hoduje
się owoce i jarzyny na eksport. Maroko jest jednym z głów­
nych dostawców jarzynowych nowalijek na rynki zachodnio­
europejskie. Eksportuje także znaczne ilości owoców cytru­
sowych. Z rolnictwa żyje trzy czwarte ludności Maroka. Ale
organizacja rolnictwa nie wyszła jeszcze poza feudalizm.
Wielcy obszarnicy, rodzimi —ci mniej liczni — i pozostali
w Maroku Francuzi, wykorzystują pracę najemnych robot­
ników bez żadnych ograniczeń. Zdarza się, że obszarnik,
który zdoła wejść w dobre stosunki z miejscową policją, nic
nie płaci ludziom za pracę, a ich skargi pozostają bez żadne­
go oddźwięku.

W przeciwieństwie do Algierii, wpływy francuskie w Ma­
roku są bardzo powierzchowne. Nie spotka się tu kobiety
bez’zasłony na twarzy. W miesiącu postu, Ramadanie —

trudno było znaleźć w Rabacie restaurację, czy bar otwarty
w ciągu dnia.
Maroko czeka na reformy, które by z gruntu zmieniły do­

tychczasowe feudalne stosunki i pchnęły kraj na nowe tory
rozwoju.

Ostatnio ogłoszono do­
kument, który stanowi

ważne wydarzenie w hi­
storii nowoczesnej Ghany.
Jest to projekt ustawy o

małżeństwie, rozwodach 1

spadku . Ustawa ta, z

chwilą jej uchwalenia

przez parlament, położy
kres nienormalnemu sta­
nowi równoległego Istnie­
nia dwu bardzo różnych
praw w tej dziedzinie)
prawa zwyczajowego, któ­
re uświęcało tradycje po­
ligamii i dozwalało posia­
danie dowolnej ilości żon

(u muzułmanów cztery), o-

raz prawa państwowego,
które ustanawiało ślub

cywilny, ale tylko dla

monogamistów. Oznaczało

to, że ludzie wychowani
w starej 1 silnej tu je­
szcze tradycji
nie mogli
cywilnego,
zawarł ślub

tem—na

zwyczajowego
biłby jeszcze jedną mał­
żonkę, musiał się liczyć
z karą do pięciu lat wią-
zlenlal Lepiej wlęo było
pozostać przy prawi*
zwyczajowym.„

Postanowiono obecnie
znaleźć kompromis mię­

dzy starą tradycją a wy­
mogami nowoczesności. W

maju 1961 r. rząd Ghany
ogłosił Białą Księgę, pre­
cyzującą główne linie te­
go kompromisu. Obecnie,
po 20 miesiącach ogólno­
narodowej dyskusji, ogło­
szono projekt ustawy, n-

względniający rzeczowe

wnioski w tej sprawie. Ot*

główne jego punktyi
Ustawa nie zabrania po­

ligamii, ale każdy oby­
watel Ghany ma prawo
oficjalnie zarejestrować
jedną tylko żonę. Oznacza

to, że oficjalnie uznana

będzie tylko jedna żona,
nawet jeśli obywatel ów

posiada tych żon kilka;
zjawisko, znane u nas pod
mianem zdrady małżeń­
skiej, nie może być po­
wodem do rozwodu.

Interesujące rozwiązanie
znalazło w kodeksie pra­
wo spadkowe. Otóż po
śmierci męża dziedziczy
po nim w myśl nowej u-

stawy tylko jedna „ofi­
cjalna” żona. Dziedziczy
ona jedną szóstą spadku,
Jedna szósta przypada ro­
dzicom męża (względnie
jego rodzeństwu, jeśli ro­
dzice nie żyją), pozostałe
zaś dwie trzecie — dzie­
ciom. I tu — uwaga: u-

prawnione do spadku są
nie tylko dzieci żony o-

ficjalnie zarejestrowanej,
ale dzieci od wszystkich
ton.

Praga
miała dużo szczęścia. Omijały ją dziejowe ka­

taklizmy — wojny i zniszczenia. Niemal wcale nie
■wyrządziła tu szkód nawet hitlerowska okupacja.
Stoi tak jak przed dziesiątkami lat: urocza, pełna

pięknych pomników i drogocennych zabytków: Ilja E-

renburg nazwał ją kiedyś „kamienną kroniką Europy”.
Fotoreporterzy 1 zwykli — zaopatrzeni w aparaty fotogra­

ficzne — turyści, podczas pobytu w tym mieście nigdy nie

próżnują. Później na łamach pism codziennych 1 ilustrowa­
nych tygodników w rodzinnych albumach ukazują się owoce

ich pracy: pocztówki z Pragi. Kręta uliczki Starego Miasta,
płynąca dostojnie kamiennym korytem Wełtawa, jeden z naj­
piękniejszych na świeci* — most Karola, zbocza Małej Strany,
pnące się ku górze kamienne schody 1 wreszcie sławny Hrad-

czyn z rozległą 1 przecudną panoramą.

Praga zresztą jak gdyby się nawet starała, aby utrzymać
przybysza w atmosferze przeszłości. Życie w tym mieś­
cie toczy się jakoś powolniej niż np. w Warszawie. Nie­
zwykle powoli modernizuje się komunikacja miejska.
Do śródmieścia nie dotarły jeszcze autobusy. W ubiegłym
roku np. środkami komunikacji miejskiej przewieziono
ogółem 600 min osób. Jednakże 84 proc, spośród nich sta­
nowili pasażerowie tramwajów, a tylko 8 proc, autobu­
sów 1 tyleż samo trolejbusów. Tramwaj króluj* więc w

Prądzie niepodzielnie. Muzealne wozy przewalają się i
łoskotem przez wąskie ulice.

A star* praskie kawiarnie z wnętrzami chyba ■ czasów woj­
ny światowej, gdzie w rannych godzinach spotykają się sę­
dziwi emeryol 1 dostojne panie. Pachnie kawą, cicho przesu­
wają się grzeczni kelnerzy — chwila wspomnień o latach, które
już nigdy ni* wrócą. Przeszłość zadomowiła się również w sta-

rych praskich piwiarniach. Od lat stoją w nich te same długie
stoły i ławy. Kelnerzy roznoszą niezliczone ilości piwa i ołów­
kiem oznaczają na stole każdy wypity przez stałego klienta ku­
fel. Pleni się znakomity Pilzner 1 Staropramen. Po godzinie 19

gwar powoli cichnie. Po kilku kufelkach człowiek robi się o-

ciężały, kleją mu się powieki; najwyższy czas do domu. W
Pradze w okresie zimy dozorcy zamykają bramy Już o 21 go­
dzinie.* /

....Jednak tradycyjny turysta nie poznaje całej Pragi.
Nowa 1 nie wszystkim jeszcze znana Praga to przede
wszystkim dzielnice, które powstają na terenach, gdzie
jeszcze do niedawna zieleniła się tylko trawa. Do roku
1970 ma być zgodnie z założeniami perspektywicznymi
rozwiązany całkowicie problem mieszkaniowy w stolicy
Czechosłowacji. Trzeba będzie zburzyć szereg starych
domów 1 na ich miejscu wznieść, jasne, bardziej pasu­
jące do tego uroczego miasta. Wystarczy przejść się w

godzinach południowych ulicami fabrycznego Ziżkova,
aby zrozumieć jak naprawdę jest to Istotna sprawa. Dy­
my z kominów zasłaniają wprost niebo. ■Sadza wdzie­
ra się do okien i zaciemnia mieszkania. Nie lepiej jest i
na Smichovie, Odkryte dworce kolejowe, niezwykle ru­
chliwe w dzień l w nocy, nie dodają urody licznym pra­
skim dzielnicom.

Wprzyszłości
z pobytu w Pradze nie wystarczy tylko wi­

dokówka Hradczynu. Powstaje bowiem i druga Praga:
miasto szerokich ulic, zielonych placów, nowych oka­
załych budynków wyższych uczelni 1 szkół podstawo­

wych, bloków mieszkaniowych położonych z dala od wieczni*

zadymionych kolejowych dworców i tak licznych w stolicy
Czechosłowacji ważnych zakładów przemysłowych.

runki codziennego bytowa­
nia, w których ich kalec­
two nie będzie już tak do­
kuczliwe.

13-piętrowy budynek nie
różni się z zewnątrz ni­
czym szczególnym od In­
nych domów mieszkalnych.
Gdy jednak zajrzymy do
środka okaże się, że kory­
tarze są tutaj szersze.

Wind jest więcej, a wej­
ścia do nich także szersze

niż zazwyczaj. Odpowied­
nio dostosowane do ogra­
niczonych możliwości ma­
nipulacji niektórych loka­
torów są także automaty­
czne urządzenia w win­
dach, pozwalające wszyst­
kim na korzystanie z nich

bez pomocy osób trzecich.
W budynku liczącym 170

mieszkań, inwalidzi zaj-
mują tylko 30 proc, po­
wierzchni. Z reszty miesz­
kań korzystają zwykli lo­
katorzy, częściowo renci­
ści. Postąpiono tak celowo,
by zacierać gdzie tylko mo­
żna jakiekolwiek skojarze­
nia domu z internatem czy
szpitalem, bądź przytuł­
kiem. Przeciwnie, uczynio­
no wszystko, by utrzymać
atmosferę normalnego bu­
dynku mieszkalnego. Mie­
szkania są różnej wielkości
od pokoiku z niszą kuchen­
ną do trzech pokoi z ku­
chnią, zależnie od potrzeb
rodzinnych inwalidy. Drzwi

wejściowe do mieszkań są
z reguły szersze, przy czym
zlikwidowano wszystkie
progi, co znakomicie uła­
twia poruszanie się wózka­
mi inwalidzkimi. Rozkład
mieszkania również jest
odpowiednio obmyślony.
Wnętrza pokoi nie są stan­
dardowe, lecz dostosowane
do rodzaju kalectwa In"

walidy.
Dom ten pozostający pod

patronatem Związku In­
walidów jest oczywiście
przedsięwzięciem kosztow­
nym. Na dłuższą metę wy­
datki zwracają się jednak
z nawiązką — utrzymują
jego administratorzy. In­
walidzi zwalniają bowiem

miejsca w przytułkach,
szpitalach, gdzie są całko­
wicie

stwa.

kach

pracą

szym stopniem samodziel­
ności znaczną część kosz­
tów łożonych na utrzyma­
nie domu 1 co najważniej­
sze — mają zupełnie inne

samopoczucie.

Repertuar
teatrów moskiewskich to wiel­

ki, wydawany co 10 dni afisz, wymie­
niający prawie 30 scen. Ostatnio na sa­
mym dole afisza ukazała się nowa po­
zycja — Studencki Teata Estrady. Jest to

działający już od kilku lat zespół Uni­
wersytetu Moskiewskiego, który w ten sposób
uzyskał symboliczną nominację na „prawdzi­
wy” teatr. Gdyby jednak układać afisz zgodnie
i popularnością teatrów, to STE znalazłby się
znacznie wyżej na liście.

Wkrótce po moskiewskim Festiwalu Młodzie­
ży w mieszkaniu Marka Razowskiego z wy­
działu dziennikarskiego zebrało się około trzy­
dziestu reżyserów i autorów z rozmaitych zes­
połów estradowych. Reprezentowali oni wszyst­
kie najbardziej znane uczelnie Moskwy. Bardzo
spodobał im się na Festiwalu gdański „Bim-
Bom” i zainteresowały relacje Polaków o STS.

Manifestem nowego teatru był program pt.
„Budujemy nasz dom”, grany do dziś przy
kompletach na sali. Studenci dali już 250 przed­
stawień, o czym nie może nawet marzyć ża­
den inny zespół amatorski, a nawet... zawodo­
wy Moskiewski Teatr Estrady. Od roku na a-

fisz wszedł spektakl pL: „Przysłuchaj się epo­
ce”.

Oto typowa dla STE scenka z drugiego progra­
mu. Jedna z kilku „kolorowych bajek”.

• Grup* młodych ludzi przekazuje sobie z ręki do

ręki »ystemem „podaj dalej” szare, monotonne pla­
kietki. Nuda, zlewanie, zniechęcenie. Jeden z nich
starannie kontroluje czy wszystkie plakietki są na­
prawdę szare 1 dopiero potem podaje następnemu.
Nagle wybucha radość: otrzymano jedną kolorową,
odmienną, żywą. Podają ją sobie z uśmiechem 1 pod­
skokami. Wystarczy jednak kilka gestów „kontrole­
ra”, aby kolorowa zabawka zszarzała. Znowu nuda.

na utrzymaniu pań-
W nowych warun-

zaś zwracają swą

zawodową i więk-

Andrzej Żolątkowski

Tak powtarza się kilka razy, dopóki nie udaje się
ominąć „kontrolera” i podać kolorową plakietkę nad

Jego głową. Koniec z szarością. Barwa triumfuje.
•Scena x uczelni. Na egzaminie wstępnym grupa

chłopców i dziewcząt z tremą i ogniem w oczach
mówi o wielkich pisarzach rosyjskich: Puszkin, Ma­
jakowski, Szołochow. Profesor delikatnie podsuwa
wypróbowane, wytarte frazesy. Gaśnie światło i oto

Już młodzi absolwenci z dyplomem w kieszeni pro­
wadzą pierwsze lekcje w szkole. Gdzie podział się
ich zapał i samodzielność? Jak maszyny wyrzuca­
ją x siebie komunały — sprawdzone, opływowe, nudne.

• STE poparł gorąco ideę młodzieżowych ka­
wiarńb-klubów. W Jednym z programów wyśmiewa
„działaczy”, którzy zamiast rozrywki polecają je­
dynie... zebrania kółka zielarzy, płacenie składek
na Czerwony Krzyż, wyjazd na wykopki. Zgnębio­
ny student tłumaczy, że •wszystkie obowiązki wyko­
nał, ale teraz mu się nudzi 1 chciałby pobawić się
w kawiarni młodzieżowej. „Na zebranie... na wykop
kl... tratata... tratata...” — warczą na niego ponura­
cy. Chłopiec wraca do przerwanej zabawy dziecin­
nym balonikiem.

Takie właśnie pozycje programu zjednały
zespołowi najwięcej zwolenników. Aktualną
treść połączyli z nową tu formą przenośni arty­
stycznej, skrótu, uogólnienia. Poparło ich wie­
le osób w prasie, wybitni przedstawiciele te­
atru, na czele z samym Arkadym Rajkinem —

„Paganinim estrady" — jak go nazwano w Pol-

sce. Uznaje on STE za najciekawszy radziecki
teatr estradowy i wykorzystuje każdy pobyt
w Moskwie, aby odwiedzić swoich młodych przy­
jaciół.

Publiczność polska będzie miała okazję obejrzeć
ten teatr za parę miesięcy. Moskiewscy studenci do­
stali zaproszenie na festiwal takich zespołów i za­
mierzają w maju odwiedzić nasz kraj,
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Mieląc kryształ na złoty

Za szybą lodu rzeka jesz­
cze rwie

W łożysku dalej Toczy ka­
mienie

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego — Kra­
ków, ul. Rzeźnicza 20 — OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie w pomieszcze­
niach produkcyjnych — czyszczenia szyb — 2 .150 m».

Termin wykonania robót od 20 kwietnia do 20 maja
1963 r. — Bliższych informacji udzieli Dział Gospo­
darczy. Oferty w zalakowanych kopertach z na­
pisem ,.przetarg” należy składać w terminie do
dnia 10 kwietnia br. — Otwarcie ofert nastąpi dnia
12 kwietnia br., o godz. 9 rano. — Zamawiający
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferen­
ta, oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. — Oferenci prywatni złożą przed rozpo­
częciem przetargu wadium w wysokości 10 proc,
kwoty ofertowej w kasie Zakładu._______________

Powszechna Spółdzielnia Spożywców’ ,,Orkan” -*

w Nowym Targu — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na przeprowadzenie remontu
w budynkach biurowych przy pl. Pokoju 38/39
w Nowym Targu. — Remont obejmuje roboty
stolarskie, murarskie, pokrywcze, malarskie 1
szklarskie. — Termin rozpoczęcia robót 15 kwiet­
nia 1963 r. — Oferty w kopertach zalakowanych
składać należy do dnia 11 kwietnia 1963 r. w biu­
rze PSS przy pl. Pokoju 39. — W przetargu mogą
wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. — PSS zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta. K-2473

— Przy małym — jest
na piedestale.
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Wydrukowali nekrolog

w prasie..

JEJ ŻYCZENIE humoreską
Było to na trzy tygodnie przed urodzinami

mojej żony. Rano, akurat gdy jadłem śnia­
danie, podała mi moja połowica zaklejoną
kopertę, a gdy ją chciałem otworzyć, powie­
działa tajemniczo:

— Proszę cię, Sil, nie otwieraj jej. Ta ko­
perta zawiera moje najskrytsze życzenie pre­
zentu na urodziny. Jest to próba dla ciebie.
Chcę wiedzieć, czy jesteś ml jeszcze taki bli­
ski duchowo, jak wówczas, gdy byliśmy mło­
dym małżeństwem. Jeśli potrafisz skupić my­
śli na mojej osobie, to odgadniesz moje naj­
skrytsze życzenie co do joty. Jeżeli nie od­
gadniesz, będę wiedziała, że jesteśmy sobie
już bardzo dalecy 1 że nasze małżeństwo do­
biega do końca.

Uśmiechnąłem się na to rozbawiony. Czego
to te kobiety nie wymyślą. Teraz mam tele­
patycznie odgadnąć czego sobie
żona. Zresztą nie będzie to takie
czego? Moja Ewa ma niekiedy
bardzo dziwne pomysły. Co jej
świtało w głowie? Żebym jej już tak nie ko­
chał jak przedtem... Ale przecież, do licha,
po pięciu latach małżeństwa nie mogę od­
grywać zakochanego Romea. Przecież stałbym
się pośmiewiskiem wszystkich kolegów i zna­
jomych. Nasze małżeństwo nie zostało ska­
żone przez żadne nieporozumienie. Wszystko
szło tak gładko, myślałem, że. jest szczęśli­
wa, a tu masz ci los, teraz się okazuje, że

jej tego wszystkiego nie wystarcza.

Sven Hellgren

życzy moja
trudne. Ale

naprawdę
znowu za-

Im bardziej zbliżał się dzień urodzin, tym
bardziej czułem si’ę nieszczęśliwy. Nie mia­
łem dotychczas pojęcia jak' wybrnąć z tej
sytuacji. W tej rozterce, zaszedłem do Emila.
Jest moim przyjacielem, lekarzem i zna się
trochę na telepatii. Ale i on nie mógł mi nic
pomóc.

Mój stan był beznadziejny. Chodziłem uli­
cami miasta i rozmyślałem. Skoro już nie
mogę odgadnąć, czego sobie życzy moja Ewa,
muszę ją w jaki'ś sposób uspokoić...

Wszedłem do kuśnierza i wybrałem tam dla
niej takie małe, kosmate, krótkie futerko,
w którym damy wyglądają jak' mali Eskimo­
si. Musiałem porządnie potrząsnąć kieszenią
— ale to było jedynym rozwiązaniem.

Przyszedłem do domu i zanim zdążyłem
usta otworzyć, moja szczęśliwa żona rzuciła
mi się na szyję i całując mnie jak szalona,
mówiła: „Zgadłeś, zgadłeś!”

Tylko to chciałem usłyszeć. Ciężki kamiteń,
ba, co mówię, głaz spadł mi z serca.

Oczywiście zaraz chciałem rozerwać koper­
tę kryjącą tajemnicę, z powodu której omal •

nie dostałem rozstroju nerwowego. Ale moja
żona nawet teraz nie chciała mi pozwolić na

otworzenie koperty.
Chwilę walczyliśmy i w końcu udało mi się

od niej uwolnić. Rozerwałem prędko koper­
tę. Na małej kartce było napisane:

„Życzę sobie zielony, wełniany sweter”.

Przełożył: FR. SWAR
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Tegoroczne dostawy importowanych surowców
włókienniczych — wełny i bawełny — będą nieco
mniejsze niż w roku ubiegłym, a w Związku ze

srogą zimą gorsze są także warunki, w jakich prze­
mysł tekstylny i odzieżowy wystartował w stycz­
niu do całorocznej pracy. A jednak coś się dobrego
tam dzieje, skoro do magazynów handlowych za­
czynają napływać towary, o których klient mógł
tylko marzyć w najlepszych nawet powojennych
latach polskiego włókiennictwa.

Zakłady wytwórcze nabrały rozmachu: garnitury
męskie na zbliżający się sezon wiosenno-letni szyte
są z 50 rodzajów tkanin, z których znaczna część ma

nowe, mocne w wyrazie sploty, wzory i barwy.
Króluje oczywiście elana — sama i z wełną oraz

wełniana czesanka. Ale są i takie nowości, jak np.
marynarki z jedwabnego tweedu i kamizelki z la-
mino-brokatu, którego „tajemnicy” surowcowej nie
zdążyliśmy jeszcze rozszyfrować. Ubrania są lekkie,
o nowoczesnej konstrukcji wzorowanej na aktualnej
włoskiej modzie, której sekrety, łącznie z sekreta­
mi technologicznej natury udostępniła nam znana

włoska firma konfekcyjna „Brioni”. Ponadto — co

jest szczególnie ważne — średnia cena garniturów
z nowej tegorocznej serii jest, mimo podwyższonego
standardu w zakresie jakości i estetyki wykonania
— niższa od dotychczasowej (eleganckie ubranie

kosztuje 1.000— 1.600 złotych), a są w tej „ekstra­
klasie” także i tańsze. Wpłynęło na to głównie za-,
stosowanie nowych mieszanek surowcowych oraz

w niektórych zakładach lepsza organizacja produk­
cji. Krótko mówiąc: przystępne ceny, dużo dobrych
tkanin, dużo ciekawych wzorów, dużo atrakcyjnych
kolorów.

Niestety, ubrań z tej nowoczesnej serii jest o wie­
le za mało.

Do tego potrzeba jednej tylko rzeczy: aby zakła­
dy odzieżowe zechciały (i umiały) tak szybko i do­
brze przestawić większość swojej produkcji na

nowoczesne wzory, jak to zrobiły np. Bytomskie
Zakłady Przemysłu Odzieżowego, zaliczające się
obecnie do najlepszych w kraju.

KAROL --------------------

Ukryta pod głazem —

szybą lodu

Rzeka śpiewa jak muszla

Swój pęd ku morzu. Za

Szarża powstańców na gwardie carską.

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem lub
średnim wykształceniem ekonomicznym oraz od­
powiednią praktyką — zatrudni natychmiast na

stanowisku kierownika sekcji planowania produk­
cji — Biuro Studiów i Projektów Hutnictwa „Bi-
prostal” w Krakowie, ul. Oleandry l. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr, pokój nr 22.________________

„Elektromontaż” — Przedsiębiorstwo Robót Elek­
trycznych — Przedsiębiorstwo Państwowe — Kra­
ków, ul. Czysta 7 — przyjmie do pracy 3 INŻYNIE­
RÓW EIEKTKYKOW lub TECHNIKÓW ELEKTRY­
KÓW na stanowiska kierowników budów na tere­
nie Tarnowa, względnie na terenie sąsiednich po­
wiatów. —• Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Szczegółowych Informa­
cji w tej sprawie udziela Kierownictwo Grupy Ro-
bót Nr 6 — w Tarnowie, ul Nowodąbrowska 14.

Dyrekcja Czarnoglowskich Zakładów Przemyślu
Wapienniczego w Czarnogłowiu, powiat Goleniów,
województwo szczecińskie, stacja Rokita, telefoh

! Czarnoglowy 12 — zatrudni z dniem 1 lipca 1963 r.
’ lub wcześniej, następujących pracowników: EKO­

NOMISTĘ po wyższych studiach z kilkuletnią
praktyką — na stanowisko głównego księgowego,
INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA z pię­
cioletnią praktyką — na stanowisko kierownika
warsztatu, INŻYNIERA lub TECHNIKA CERAMI­
KA z kilkuletnią praktyką — na stanowisko kie­
rownika produkcji, INŻYNIERA lub TECHNIKA
GÓRNICTWA ODKRYWKOWEGO z uprawnieniami
1 kilkuletnią praktyką — na stanowisko kierowni­
ka kamieniołomu. — Kandydatom zapewnia się
otrzymanie dużych mieszkań, dobre warunki płacy
oraz po listownym porozumieniu się zwrot kosz­
tów przejazdu do Czarnoglowia celem zorientowa-
nla__się w warunkach płacy. K-2335

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II kate­
gorią prawa jazdy, WIERTACZY z uprawnieniami
Urzędu Górniczego, MONTERÓW SAMOCHODO-

| WYCH, POMOCNIKÓW MONTERÓW SAMOCHO­
DOWYCH, oraz POMOCNIKA STOLARZA i KO­
WALA — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa
oraz województwa krakowskiego — Przedsiębiorstwo
Geofizyki Przemysłu Naftowego w Krakowie, ul.
Lubicz 25. — Dla kierowców, wiertaczy 1 monte­
rów samochodowych praca w terenie, dla pozosta­
łych stanowisk praca w Krakowie. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Pracy i Płacy, II piętro, pokój
nr 246, w godzinach od 7 do 15. K-2406

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — zatrudni INŻYNIERÓW PROJEK­
TANTÓW (kierowników zespołów projektowych)
co najmniej z dziesięcioletnią praktyką w budow­
nictwie. wynagrodzenie wg grupy specjalnej, IN­
ŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO na

stanowisko st. inspektora wykonawstwa, MI­
STRZÓW BUDOWLANYCH na budowę „Fablok”
w Chrzanowie oraz „Trzebionka” kolo Trzebini,
TECHNIKA NORM, względnie ST. EKONOMISTĘ
d. s. płac, z dłuższą praktyką w budownictwie. —

Zgłoszenia: Kraków, ul. Rydla 31, pokój nr 3.

Dwóch TEC1INOLOGOW BRANŻY MIĘSNEJ — za­
trudnią natychmiast Żywieckie Zakłady Spożywcze
P. T. w Żywcu, ul. Świętokrzyska 54, tel. 20-52. —

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie
z praktyką. — Wynagrodzenie zgodnie z zasadami
wynagradzania pracowników umysłowych w pań­
stwowych przedsiębiorstwach przemysłowych
drobnej wytwórczości. — Zgłoszenia kierować do
dyrekcji Żywieckich Zakładów Spożywczych
w Żywcu. K-2488

HUTA im. LENINA — KRAKÓW 28

posiada do sprzedaży 50 ton

oleju palmowego
o wiskozie 6—10’ Englera przy 100’ C.

o liczbie

odpadem
Zgłoszenia
opatrzenia
„S”, pokój 320, tel. 401-10 do 20, wewn. 49-42.

kwasowej 17—12. Olej ten jest
z produkcji blach ocynowanych,
reflektantów przyjmuje Dział Za-

HiL — Budynek Administracyjny

DYRYGENTA ZAKŁADOWEJ ORKIESTRY DĘTEJ
— przyjmie natychmiast P- P Rafineria Nafty
„Trzebinia” w Trzebini. — Warunki pracy i płacy
do omówienia w Dziale Zatrudnienia 1 Plac Rafi-
nerii.____________________________ ______________

K -2368

Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych P. W. Gru­
pa Robot Nr 9 w Sierszy — zatrudni natychmiast
INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowisko kier,
budowy w Libiążu, pow. Chrzanów. Warunki pia-
cy-$’pracy do omówienia w Siedzibie Kier. Grupy
Siersza, ul. Parkowa (barak).__________ _______

K-252J

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji — Kraków, ul. Cystersów 15 —

zatrudni natychmiast PRACOWNIKÓW FIZYCZ­
NYCH (ładowaczy) z terenu miasta Krakowa. —

Wynagrodzenie miesięczne od 2.000 do 2.500 zl. Pra­
ca w akordzie. — Zgłoszenia osobiste kandydatów
w_Sekcjj Kadr, I piętro, pokój 16.

___________

■
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — zatrudni ZBROJARZY, CIEŚLI, MU-
RAKZY-TYNKARZY oraz ROBOTNIKÓW N1E-
KWAL1F1KOWANYCH na budowach: Kombinatu
Cementowo-Wapienniczego „Nowiny” w Sitkówce
kolo Kielc, Chłodni Składowych „Chrzanów”
w Chrzanowie, Zakładów Górniczych „Trzebionka”
kolo Trzebini, Chłodni Składowych w Krakowie,
ul Nowoplaszowska 4. — Zgłaszać należy się bez­
pośrednio w referatach zatrudnienia wymienionych
budów. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Przy wszystkich budo­
wach znajdują się hotele oraz stołówki.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane
w Chrzanowie, Al. Lenina 2/4 — przyjmie do pra­
cy MAJSTRA BUDOWLANEGO. — Wymagane
uprawnienia mistrzowskie lub wykształcenie śred­
nie techniczne. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia pi­
semne wraz z życiorysem należy składać pod ad-
resem Przedsiębiorstwa.______________________

K-2474

Przedsiębiorstwo Geologiczne w Krakowie, Al, In­
walidów 8 — zatrudni natychmiast MGH INŻ. GE­
OLOGÓW, MGR INZ. HYDROGEOLOGÓW. MGR
1NZ. GEODETÓW, TECHNIKÓW GEOLOGÓW, TE­
CHNIKÓW GEODETÓW, TECHNIKA — KONSER­
WATORA CENTRALI TELEF. — Warunki piacy i
pracy do omówienia na miejscu w Dziale Kadr 1
Szkolenia, I piętro, pokój nr 102. K-2468

Andrychowska Fabryka Maszyn w Andrychowie —

przyjmie natychmiast do pracy w Dziale Głównego
Technologa lNZYNiEROW-MECHANIKOW, specjal­
ność obrabiarki. Wymagana praktyka kilkuletnia.
Mieszkanie po okresie próbnym zapewnione. Ofer­
ty prosimy kierować do Działu Kadr ATM —

Andrychów, Obrońców Stalingradu 124.

Krakowski* Zakłady Teletechniczne „TELOS"
w Krakowie, zatrudnią ST. EKONOMISTĘ d. ».

organizacji pracy i zatrudnienia, ST. EKONOMI-
stę d. s. zaopatrzenia z branży metalowo-elektrycz-
nej — wymagane wykształcenie! wyższe lub śred­
nie ekonomiczne 1 kilkuletnia praktyka oraz 1 IN-
ZYNIEKA-MECHAN1KA d. s. postępu technicznego.
Warunki płacy zgodnie z taryfikatorem dla prze­
mysłu ciężkiego. Oferty przyjmuje Dział Kadr —

Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 86.

KONSERWATORA MASZYN SPOŻYWCZYCH —

przyjmą natychmiast Krakowskie Zakłady Spo­
żywcze Przemyślu Terenowego w Krakowie. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Dziale Zatrudnienia — Kraków, ul. Karmelicka

pr M-__________________ __________________ K-3431_

Biuro Projektów Przemyślu Kruszyw Mineralnych.
Kraków, ul. Głowackiego 14, zatrudni natychmiast
INŻYNIERA ARCHITEKTA z uprawnieniami na

stanowisko projeutanta, TECHNIKA BUDOWLA­
NEGO na stanowisko asystenta projektanta do ze­
społu architektonicznego, INŻYNIERA INST, SA­
NITARNYCH z uprawnieniami, KREŚLARZA ze

średnim wykształceniem 1 praktyką do prac archi­
tektonicznych, INŻYNIERA ELEKTRYKA na sta­
nowisko projektanta, 2 TECHNIKÓW ELEKTRY­
KÓW na stanowiska it.

projektantów.
asystentów i asystentów

K-3451

Zguby

RZEMIENIECKI

• Dla upamiętnienia
tegorocznych ważniej­
szych wydarzeń i rocz­
nic kulturalnych, poczta
Czechosłowacji przygo­
towała siedem okolicz­
nościowych znaczków.
Wśród nich są poświę­
cone 100 rocznicy utwo­
rzenia Akademii Umie­
jętności w Pradze i 80-
leciu Teatru Narodowe­
go w Pradze.

Na Węgrzech ukazała

się seria siedmiu okolicz­
nościowych znaczków i pa­
miątkowy blok znaczkowy
s okazji mistrzostw Euro­
py w Jeżdzie figurowej na

lodzie, jakie odbyły się w

Budapeszcie. Wszystkie zna­
czki przedstawiają łyżwia­
rzy.

• W NRD weszły do
obiegu trzy znaczki se­
rii „Walka z malarią”.

4, Poczta ZSRR zdążyła
wydać w- bież. roku

szereg Interesujących emi­
sji. A to: dla uczczenia 100

rocznicy urodzin znakoml.

tego rosyjskiego artysty K.
S. Stanisławskiego, 100 ro­
cznicy urodzin pisarza Ale­
ksandra Serafimowicza oraz

serie „Szczęśliwe dzieciń­
stwo” (4 znaczki) 1 „Sztuka
dekoracyjna” (4 znaczki).

• Znaczek Monaco
wartości 1 Fr „XXXII
Rallye Monte Carlo”
przedstawia trasę rajdu
z Warszawy do Monte ,

Carlo. Na znaczku wid­
nieje Pałac Kultury i
Nauki.

A Poczta Portugalii ucz-

cila dwoma znaczkami zdo­
bycie Pucharu Europy w

piłce nożnej przez druży­
nę Benfica

• IX
Świata w

twie stały
do wydania
licznościowych :

ków przez pocztę
gentyny.

• Ptaki ukazano

nowych znaczkach

czych Iraela.

Lizbona.

Mistrzostwa
Szybownic-
się okazją

i dwóch oko-
znacz-

Ar-

nai
lotnl-

(ZE)

POLAK ODKRYWCĄ WITAMIN
W Nowym Jorku uczczono dorobek naukowy dr Ka­

zimierza Funka, który odkrył witaminy i nadał im na­
zwy. Do Stanów Zjednoczonych przybył w r. 1933. Obec­
nie mimo podeszłego wieku pracuje nad rakiem. W tej
dziedzinie odkrył ostatnio dwie substancje, z których
jedna działa pobudzająco a druga hamująco.

POLONIA CZCI 100 ROCZNICĘ POWSTANIA
STYCZNIOWEGO

Cała prasa polonijna, bez względu na odcień politycz­
ny, zamieściła wiele artykułów i notatek poświęconych
rocznicy Powstania Styczniowego. Społeczeństwo polo­
nijne samorzutnie organizuje obchody i uroczystości
związane z tą datą. Obywatelski Komitet Obchodów
100 rocznicy wyda popularną broszurę naświetlającą
genezę i przebieg powstania 1863 r. Broszura będzie opra­
cowana w językach polskim i angielskim z przeznacze­
niem dla szkół.

Dla uczczenia rocznicy Polskie Towarzystwo Histo­
ryczne to Londynie zaplanowało szereg

'

odczytów.
W Glasgow staraniem tamtejszego T-wa Społeczno-
Oświatowego odbyła się uroczystość poświęcona Po­
wstaniu.

W Saint-Nicolas-de-Port w Lotaryngii odsłonięto ta­
blicę pamiątkową na groble Marie-Antoinette, francu­
skiej bohaterki Powstania Styczniowego. Pracując w Pol­
sce jako nauczycielka dowodziła jednym z oddziałów po­
wstańczych. Następnie walczyła w czasie wojny francu-
sko-pruskiej w grupie partyzantów w Wogezach.

ARCHIWUM ZIEM ZACHODNICH
Polski Związek Ziem Zachodnich postanowił utworzyć

archiwum, w którym będą gromadzone materiały doty­
czące historii ziem zachodnich i północnych oraz obra­
zujące dorobek Polski Ludowej na tych ziemiach. Ze zbio­
rów tych będą korzystali działacze polonijni, naukowcy,
dziennikarze i instytucje kulturalno-oświatowe.

ODBIORCY CEMENTU
WŁASNYMI ŚRODKAMI TRANSPORTU!

Cementownia „Nowa Huta" zawiadamia odbiorców
przyjeżdżających po cement własnym taborem, że
z uwagi na nasilenie odbioru, wydawanie cementu

odbywać się będzie od dnia 1 kwietnia br., codziennie,
od godziny 15 do 22.

To nie tylko stolik pod telewizor
ale także

POZIOMO: 1. polska
gwiazda filmowa okresu
międzywojennego, 8. nar­
ty, 11, ułatwia dalekie po­
dróże, 12. duży nóż rzeźni­
czy, 14. naczelny wódz Ko­
zaków, 16. sklepienie w

kształcie czaszy, 17. jeden
z najdonioślejszych wyna­
lazków XX wieku, 19. i-
mię twórcy państwa mon­
golskiego, Tamerlana, 20.
koń wyścigowy, 23. inicja­
ły stronnictwa polityczne­
go chłopów, 25. rzeka, nad
którą leży Łomża, 27. ter­
min szachowy, 30. inne o-

kreślenie błazna, 32. wys­
pa na Morzu Egejskim, po­
łożona niedaleko wybrze­
ży Turcji, 35. dynastia an­
gielska, założona przez
Henryka VII, 38. starsza
siostra błony filmowej, 40.
model imitujący przedmiot
rzeczywisty, 41. najwięk­
sza radiostacja w Polsce,
42. kraj, w którym naj­
większymi miastami po
stolicy są Tebriz, Meszhed,
Abacian i Ispahan, 43. ga­
tunek papugi, 44. poczciwa
staruszka.

PIONOWO:

dalntf r —___ ,

peluazu, 2. miejsce
zapaapi’

tykany przy badaniu krwi,
4. metal ziem rzadkich, 5.
zwierzę pociągowe u Eski­
mosów, 6. największa wy­
spa jugosłowiańska na A-
driatyku, 7. główny skład­
nik powietrza, 8. głos mo­
rza, 9. bajoro, 10. syn De-

dala, 13. pisarz-narrator,
15. wyspa na Morzu Iryj-
skim, 18. pałac sułtana, 21.
kastrowany kozioł, 22. oj­
ciec literatury polskiej, 24.
wielkość, którą można wy­
razić jedną liczbą, np. ob­
jętość, 26. wynalazca ma­

1. grzyb ja-
o stożkowatym ka-

j walki
lików, 3, termin spo-

szyny parowej, 28. stolica
Albanii, 29. tam, gdzie tra­
fiają redakcyjne odpadki,
31. nazwisko Marii Skło­
dowskiej, po zamążpójściu,
32. wylatuje czasem z ko­
mina, 33. naczynie kuchen­
ne, 34. wejście do kopalni,
36. płat ziemi, porosły tra­
wą, 37. strona odwrotna,
39. skrót spotykany na re­
ceptach, 40. uprzywilejo­
wany kolor w kartach.

PIONOWO: 1. mazgaj, 2.

uran, 3. saga, 4. orator, 5.

rad, 8. ska, 7. ind, 8. spat,
9. pagoda, 10. Adam, 13. a-

ra, 15. klisza, 18. skarpa,
21. Lec, 22. Ate, 24. Antoni,
26. aparat, 27.

plac, 30. Atos,
redy, 34. Alek,
mól, 38. kra.

(RAFENA-NRD)

Estetyczna obudowa ***

no,

woczesna linia

Urządzenie do podłączania
telewizora

Wbudowany automatyczny
gramofon (własny wzmac'

niacz i głośnik)
Niska cena 1.500 zł *=»

(pierwsza rata 150 zł)

nabycia w sklepach ZURiTu

w całym kraju.

szlaka, 29.
31. kod/ 33,
36. sad, 37.

■ Sprężarkę tłokową
dwustopniową do powietrza i gazów obojętnych,
typu „Mavag", o wyd. 50 m3/min., wart. 678.000 zł
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Rozwiązania prosimy
kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 8. IV br.
z dopiskiem na kopertach
„Krzyżówka z i>r 76”. —

Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo.
wiedzi, redakcja rozlosuj
nagrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK.

„KRZYŻÓWKI” z nr. 64

PIONOWO: 1. Musorgski,
8. Spa, 11. arara, 12. na­
pad, 14. zagadka, 16. draga,
17. gnat, 19. atom, 20. o-

liwka, 23. Jaures, 25. Ata-
mas, 28. czerep, 29. ptak,
32. Aral, 35. lotos, 37. ma­
krela, 39. anoda, 40. Radek,
41. cis, 42. dalmatylja.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 64, z dnia
16/17 marca 1963 nagrody
książkowe otrzymują: M.
Kwaśna, Oświęcim 4, Wró­
blewskiego 32/2, J. Zarow,
Rząska 180, pow. Kraków,
II. Tymińska, Kraków, Za­
leskiego 29/5, I. Łasoń, O-
święcim, Chrobrego 7/19, K.
Bilińska, Oświęcim 4, Men-

delejewa 11/2, J. Kosek,
Kraków, Olsza II, bl. 15/29,
R. Klimek, Nowy Sącz,
Długosza 45/3, I. Janotka,
Kraków, Krasickiego 19c
L. Gutkowska, Kraków, I-

dzikowskiego 14/6, J. Klat­
ka, Oświęcim, Kochanow­
skiego 11/1.

NAGRODY WYSYŁANY
POCZTĄ.

■ sprężarkę tłokową
dwustopniową do powietrza i gazów obojętnych,
typu TR-35, o wyd. 1380 m3/godz., wart. 267.000 zł

■ sprężarką tłokową
dwustopniową do powietrza i gazów obojętnych,
typ W-200, o wyd. 200 m3/godz., wart. 81.130 zł

h filtr bębnowy .

próżniowy typ B-20, szt. 8, cena 1 szt. 120.015 zł

sprzedadzą w ramach upłynnienia zbędnych remanentów

ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE „BOLESŁAW"
w BOLESŁAWIU koło OLKUSZA.

Bliższych informacji udzieli Dział Gł. Mechanika ZGHB.

SADOWSKA Barbara —

zam. w Myślenicach, ul.

Świerczewskiego 5, zgu­
biła świadectwo dojrza­
łości Liceum Pedagogice-
nego w Wadowicach.

MAŁYSIAK Franciszek,
zamieszkały Sucha, ul.
Zjednoczenia 12, zgubił
kartę rejestracyjną mo­
tocykla SHL, wydaną
przez PRN Wydział Ko­
munikacji_ W Suchej.__

PIECUCH Maria, zamie­
szkała Żywiec, ul. No­
wotki 86, zgubiła legity­
mację służbową, wyaaną
przez Inspektorat Oświa­
ty w Żywcu, legityma­
cją ZNP, wydaną, przez
Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego, Żywiec oraz bilet
miesięczny PKS na tra­
sę Żywiec—Zadzlele.
DEJA Stanisław, Nowa
Huta — Teatralne bl. 16/

54, zgubił legitymacją
krwiodawcy nr 8958.

PASTUSZAK Józef, zam.

Nowa Huta, Centrum-B
bl. 11/72, zgubił legity­
mację szkolną, wydaną
przez Technikum Hutni­
cze, kartę rowerową oraz

zaświadczenie o znajo­
mości przepisów drogo­
wych — wydane przez
PRN,______________H-21908

GAWLIK Jan, zamieszka,
ły Nowy Sącz, Podhalań­
ska 12, zgubił świadec­
two dojrzałości, wydane
przez Technikum Ra-
chunkowości Nowy Sącz,
DZIKI Adam, zamieszka­
ły Rabka-Ponlce 186 —

zgubił świadectwo ukoń­
czenia 6 klasy szkoły
podstawowej, wydane w

r. 1953/54 przez szkołę dla
pracujących w Rabce.
PIWOWAR Józef, zamie­
szkały Nowy Sącz, Lwo­
wska 52, zgubił świadec­
two ukończenia 7 klasy
szkoły podstawowej kur­
su wieczorowego komór­
ki zamkniętej, wydane w

Nowym, Sączu.__________

ŚWIĄTEK “Stanisław -

zam. Krzeszów 332, zgu­
bił legitymację szkolną
nr 85/62, wydaną przez
Liceum Ogólnokształcące
w Suchej eraz kartę ro­
werową, wydaną przez
Gromadzką Radę Naro-
dową w Krzeszowie.

PUŁKA Stanisław, zam.

Oświęcim 3, ul. Fabrycz.
na, zgubił książeczką
ubezpieczeniową nr 437889
— wydaną przez Szpital
Powiatowy Wadowice.__

BAŻGROWICZ Bogumiła,
Kraków, zgubiła legity­
mację studencką, wyda-
ną przez UJ.________

P-334

GIEŁAZyn Henryk, zam.

w Jaworznie D.G. 3 blók
16 m. 7, zgubił przepust-?
kę stalą, wydaną przez
Kopalnię Węgla Kamien­
nego „Komuna Paryska”
w Jaworznie.

_______ p-338
MIKRUT Edmund, zam.

w Jaworznie — zgubił
świadectwo ukończenia

Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Toszku.
WOŹNY Józef, zam. w

Białej nr 168, poczta Ma­
ków, pow. Sucha, zgubił
świadectwo ukończenia 7

klasy Szkoły Podstawo-
wej w Białej k. Makowa,
CZERNECKI Józef, Mie­
chów. zgubił legitymację
nr 105, wydaną przez Li­
ceum Ogólnokształcące W
Miechowie.________

P-339

PALEC Edward, zam. w

Czułowle, zgubił świadec­
two ukończenia szkoły
podstawowej, przepustką
nr 021211, wydaną przez
Zakłady Wapiennicze —

Czatkowice, 2599J-J(
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Nowe izby mieszkalne

W I kwartale br. Przedsię­
biorstwo Budownictwa Miej­
skiego w Nowej Hucie oddało
mieszkańcom dzielnicy 616 izb

mieszkalnych. Mimo trudności,
spowodowanych ostrą zimą,
wstrzymaniem produkcji pre-

fabrykatów przez okres trzech

miesięcy itp. przekazano już
wbr.bloknr23naos. „Na
Wzgórzach Krzesławickich”, o-

becnie oddawane są do użytku
blokinr5,44i83naWzgó­
rzach, oraz nr 6 w Bieńczycach
Nowych, (bs)

Problemy bhp
Staraniem Stacji Sanitarno-

Epidemiologicznej odbyła się
28 marca br. w Podgórzu na­
rada w sprawie warunków

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, które nadal są niezadowa­
lające. W referacie państwowy
inspektor sanitarny dr Kru­
czek. a także kierownik działu

Higieny Pracy Miejskiej Sta­
cji dr A. Handzel wskazali

sposoby zwalczania niedbal­
stwa na stanowiskach robo­
czych. (ż)

W dniu swego święta
Przyjemną wieczornicą u-

czcili Międzynarodowy Dzień
Teatru studenci Państwowej
Wyższej Szkoły Aktorskiej im.
I. Solskiego w Krakowie. Słu­
chacze 3 roku pod kierownic­
twem prof.
wystawili
interesujący,
montaż sceniczny. W budynku

szkolnym przy ul. Boh. Stalin­
gradu przygotowano okolicz­
nościową wystawę fotosów i

plakatów ze sztuk teatralnych
wystawianych w Krakowie. Na

zdjęciu poniżej fragment in­
scenizacji.

Nie tylko produkują sial

Grylaszewskiej
na scenie szkolnej

okolicznościowy

Uiberail Duży sukces
olimpiaiiy kulturalnej

CO.GDZIE,KIEDY?

Balbiny

LARYNGOLOGICZNY: Koper-,
nika 23, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

NIEDZIELA

Jana

Odpowindemy nra pytania czv letników

Wobec licznych zapytań Czytelników, poprosiliśmy dy­
rektora Zakładu Energetycznego Kraków—Miasto o wy­
jaśnienie, czy już od 1 kwietnia inkasenci elektrowni bę­
dą pobierać 90 gr za kWh.

— Ustalona została następująca tabela opłat: jeżeli in­
kasent przyjdzie do Was między 1 a 15 kwietnia rachu­
nek będzie obliczony po starej cenie, jeżeli skontroluje
licznik między 16 a 30 kwietnia, obliczy rachunek po 44 gr.
Inkasent, który przyjdzie między 1 a 15 maja ma obliczyć
rachunek po cenie 54 gr za kWh, między 16 a 31 maja
po 70 gr, a dopiero od 1 czerwca inkasent uwzględni no­
wą cenę 90 gr za kWh. Ponieważ wprowadza się dwumie­
sięczny odstęp inkasowania należności za prąd elektryczny,
ci obywatele, którzy zapłacą rachunek przed 15 kwietnia,
od 1 czerwca będą już płacić po nowych cenach, (am)

Mieszkańcy Krakowa
i Nowej Huty

najoszczędniejsi
Kraków i Nowa Huta znaj­

dują się na pierwszym miej­
scu w statystykach PKO. Prze­
ciętny wkład wynosi w Kras­
kowie 2 tys., a w Hucie 1.200
zł. (Przeciętna wojewódzka
701 zł).

W kilku zakładach pracy
Krakowa osiągnięto 100 prop.
nasycenia, tznf że każdy pra­
cownik ma tam książeczkę o-

szczędnościową. Są to Kra­
kowskie Zakłady Gumowe, Za­
kład Energetyczny Kraków-

Miasto, Cementownia w Nowej
Hucie i Przedsiębiorstwo In­
stalacji Przemysłowych. W

pow. krakowskim sto procent
nasycenia zanotowano w Elek­
trowni Skawina, (am)

Dobiega końca Olimpiada
Kulturalna Huty im. Lenina.
Nadchodzą ostatnie zgłoszenia
do poszczególnych konkur­
sów tej masowej imprezy, zor­
ganizowanej dla pracowników
huty. Wzięły w niej udział
prawie wszystkie podstawo­
we wydziały Hil, wyłaniając
spośród załogi szereg talen­
tów muzycznych, wokalnych,
tanecznych, recytatorskich —

organizując szereg imprez
artystycznych, bale karnawa­
łowe itp., oraz wycieczki m.

in. do muzeów, wspólne oglą­
danie sztuk teatralnych.

Dużym powodzeniem cieszył
się także konkurs na estetykę
miejsca pracy i pomieszczeń
socjalnych, oraz opracowanie
gazetki ściennej, która jest
zasadniczo podsumowaniem
Olimpiady w danym wydzia­
le.

Już teraz można stwierdzić,
że Olimpiada Kulturalna HiL
spotkała się ż dużym zainte­
resowaniem poszczególnych
wydziałów huty i ożywiła ży­
cie kulturalne w kombinacie.

Oficialne zakończenie O-
limpiady, z wytypowaniem
najlepszych pracowników wy­
działów, którzy wzięli udział
we wszystkich konkursach i
zdobyli największą ilość pun­
któw — odbędzie się 18 IV, o

godzinie 19, w Hali Widowis­
kowo-Sportowej HiL. (bs)

tak późno?

CHIRURGICZNY, INTERNI-

x STYCZNY, LARYNGOLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY: Nowa

Huta.

NEUROLOGICZNY Botani­
czna 3.

KNA
SOBOTA

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: „Przy-

z Vaterlandem” —

STARY TEATR: „Dzie-
— 19.15, KA-
”

- 19.15,
Świerszcz za

- 19.15, LUDOWY;
.Kondukt” — 19.15,

FOTO-FAKTY

„Zacięta dyskusja’* krakows?. ca

Studentów, a o tym, że to byli
studenci dowiedział się nasz foto­
reporter po zrobieniu zdjęcia.

600-1 ecie UJ

Brąz lepsza praca Miejskiej Organizacji TPPR

Nowy klub zaprasza
W Zarządzie Miejskim

TPPR w Krakowie odbyła się
wczoraj konferencja praso­
wa, na której poinformowa­
no dziennikarzy o aktualnych
pracach towarzystwa. Na te­
renie naszego miasta pracuje
472 koła TPPR, skupiające 39
tys. członków. Wprowadzono
też tzw. członkowstwo zbio­
rowe. Jednak na tysiąc zakła­
dów pracy i instytucji kra­
kowskich, zaledwie 68 rad ro­
botniczych i zakładowych, or­
ganizacji społecznych (z tego
35 na Zwierzyńcu) — jest
członkami'zbiorowymi TPPR.

Znacznie lepiej rozwija się
praca w

niczym,
styczniu
Miejski
dotarcia
sko-radzieckiei do rzemieślni­
ków dała zadowalające rezul­
taty — 1.800 indywidualnych

środcwisku rzemieśl-
zapcezątkowana w

br. przez Zarząd
w Krakowie. Akcja
z ideą przyjaźni pcl-

Wyjście żalfa
z Krakowa

Jedną z charakterystycznych
cech Krakowa w dawnych cza­
sach było utrzymywanie się
dużego procentu młodzieży z

jałmużny. Otrzymywali swój
skromny posiłek przychodząc
z garnuszkiem pod drzwi do­
mów mieszczańskich lub pod
furty klasztorne. Na żebrani­
nę wychodziła młodzież gro­
madnie,
różnych
Jedno z

smutnie

mego Uniwersytetu.
Kiedy żebrżąca grupa żaków

naigrywała się z kobiety lek­
kich obyczajów, w jej obronie

stanęli słudzy kanonika

Andrzeja Czarnkowskiego. W
czasie zajścia jeden z żaków
został zabity, a wielu zranio­
nych. Studenci zwrócili się do
króla o sprawiedliwość, niosąc
na ramionach zabitego kole­
gę. Gdy król uwolnił od winy
kanonika, a uwięził tylko je­
go sługi — żacy poczuli się
dotknięci do żywego w po­
czuciu swej krzywdy. Z inspi­
racji studentów Uniwersytetu
postanowili nie pełnić posług
kościelnych, chcąc tym samym
skłonić króla do wydania
sprawiedliwego wyroku. Nie

doczekawszy się sprawiedliwo­
ści, zdecydowali się opuścić
Kraków i Uniwersytet. Ufor­
mował się wielki pochód, zło­
żony ze studentów, którzy wy­
szli z burs i szkół parafial­
nych. Przyłączyli się do nich

żacy. Odprowadzał ich pła­
czem tłum mieszczan. Płakała
też młodzież. Zdawali sobie

sprawę, że będą musieli tułać

się na obczyźnie, że wielu z

nich nie będzie mogło skoń­
czyć studiów. Ten exodus
studencki wpłynął fatalnie na

Uniwersytet, który odtąd za­
czął podupadać z powodu bra­
ku słuchaczy. (SEP)

co było okazją do

wybryków i zajść,
nich zakończyło się
dla młodzieży i sa-

Coraz częściej na ulicach moż­
na zaobserwować taki obrazek.
Koniec zimy pozwala bowiem na

przeprowadzenie najpilniejszych
remontów torów tramwajowych.

Fot. W. Klag

porządki pod arkada-

80 proc, wypadków samo­
chodowych, jakie wydarzyły
się w* ub. roku w Krakowie —

spowodowali kierowcy zawo­
dowi, a 20 proc, motocykliści
i kierowcy — amatorzy. Te
wymowne cyfry zacytował w .

swojej wypowiedzi kpt. Ka­
zimierz Ferek z-ca komen­
danta Miejskiego Inspektora­
tu Ruchu MO, na zorganizo­
wanej wczoraj przez Wydział
Komunikacji Rady Narodo­
wej konferencji kierowników
baz transportowych i dyspo­
zytorów transportu kra­
kowskich przedsiębiorstw.

Słuchacze dowiedzieli się
też, że najwięcej wypadków
powodują kierowcy baz tran­
sportowych budownictwa,
handlu i MPK. Omówiono —

naszym zdaniem zbyt późno,
nowe przepisy ruchu, wyjaś­
niając niektóre wątpliwe
sprawy jak ta, że od kwietnia
rejestracja samochodów od­
bywać się będzie w miejscu
zamieszkania, a nie w miejscu
garażowania, (am)

Współpraca

członków TPPR, wszystkie
dziewięć cechów rzemieślni­
czych jest członkami zbioro­
wymi. W perspektywie Zarząd
Miejski TPPR planuje objęcie
swoim zasięgiem wszystkich
gromad
cych w

kowa.

Wiosenne
mi Sukiennic to najlepszy dowód,
że nadchodzą cieplejsze dni a tym
samym koniec zimy.

Fot. J. Uitoerall

budową

wiejskich wchodzą-
skład wielkiego Kra-

otwarty klub-ka-
TPPR w lokalu przy

Nowo

wiarnia

Rynku Gł. jest dostępny dla

wszystkich. Będą tu organi­
zowane ciekawe imprezy. Na

miejscu czytelnia czasopism i

książek, (ż)

Wczoraj odbyło się zebranie

sprawozdawcze przedstawicieli
Związkowej Spółdzielni Mieszka­
niowej w Krakowie. Sprawozda­
nie z działalności za rok ub. zło­
żył w imieniu zarządu przewod­
niczący H. Bałab.an. Liczba człon­
ków spółdzielni na koniec ub. ro­
ku wynosiła 1.279 osób, z czego
mieszkało już w domach spół­
dzielni 348 osób, 343 zakwalifiko­
wano do zamieszkania w budo­
wanych domach, a 588 oczekiwa­
ło na lokalizację. Ciężka zima 1
brak wykonawców robót budow­
lanych odbiły się również na bu­
downictwie spółdzielni. W roku
1063 zostanie oddany do użytku
jeden budynek, w 1964 dwa bu­
dynki, a w 1965 — trzy. Zarząd
Spółdzielni przedstawił pod roz­
wagę propozycję, by członkowie

spółdzielni uczestniczyli bezpo­
średnio w budowie, celem

spieszenia prac.

Zebranie prowadził dyr.
ciszek Mularczyk. Komitet
wódzki PZPR reprezentował mgr
II. Żywioł. Obecni byli także dyr.
Oddziału CZSBM mgr Jan Za­
krzewski i główny architekt mia­
sta Kratkowa mgr inż. Z . Grajek.

Codziennie ulicach miasta
można spotkać młodych ludzi z

aparatami fotograficznymi w rę­
ku. Dobry to „konik”, godny po­
parcia.

Im.

goda
19.15:

więciu bez winy”
MERALNY: „Sen'
ROZMAITOŚCI: ,.

kominem'

„Klatka”, „-----

RAPSODYCZNY: „Prawdziwa
historia zdobycia Meksyku” —’

19.15, GROTESKA: „Niezwy
kły gość”, —■ 16, KOLEJARZA:

„Zaczęło się w banku” — 19,
TEATR 38" „Król Edyp” —

20.15,
FILHARMONIA IM. KARO­

LA SZYMANOWSKIEGO: Kon­
cert ęłiórów Chłopięcego,
Dziewczęcego i. Mieszanego FK

i MDK. Dyrygenci: J. Suwa-

ra, Z. Toffel, B. Wietrzny. —

Solistka: B. Sliwicka (skrzyp­
ce) — godż. 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: „Don
— 19.15, SALA KLUBU

STA-

pan
zam-

„Ma-

IM.
Juan”
ZZK:
RY TEATR: „Jaśnie
Nikt” — 15i19.15(o15
knięte). KAMERALNY:

jor Barbara” — 15 i 19.15, (o
godz. 15. zamkn.). ROZMAI­
TOŚCI: „Atomowy rower” —

11, „Noc. .wigilijna” — 19.15,
LUDOWY: ..Sen nocy letniej”
-f 19.15, MUZYCZNY: „Don
Pasęuale” — 14, GROTESKA:

„Niezwykły gość" — 12. KO­
LEJARZA: „Zaczęło się
banku” — 15 i 19. TEATR

„Król Edyp" — 20.15.

„Idiotka” — 19.15,
TEATR:

w

38:

na czasie
Wczoraj odbyło się połączo- no usprawni? ich wykorzy-

ne plenum komitetów powia- stanie,
towych PZPR i ZSL. Celem
obrad było — w oparciu o u-

chwały XII plenum KC PZPR
— wskazanie form i metod
pracy w rolnictwie, dla uzy­
skania lepszych wyników
produkcyjnych.

W referacie, sekretarz KP
PZPR tow.
stwierdził, źe

ważniejszym
rozwój i koncentracja mecha­
nizacji rolnictwa. Środki in­
westycyjne przeznaczone, na

ten cel w powiecie wynoszą 56
min zł. Opracowano także po­
wiatowy plan koncentracji
maszyn rolniczych, co powin-

K. Figura —

obecnie naj-
zadaniem jest

Większą uwagę zwróci się także
na meliorację gruntów i łąk za­
kładając z góry prowadzenie ro­
bót tam, gdzie istnieją warunki

uzyskania najlepszych wyników.
Ważnym zagadnieniem Jest po­

prawa bazy paszowej poprzez
właściwą pielęgnację pastwisk.
Lepszą pracą wykazują się osta­
tnio PGR, które produkują
wszystkie odmiany kwalifikowa­
nych zbóż i sadzeniaków.

W dyskusji poruszano sze­
reg istotnych problemów nur­
tujących rolnictwo powiatu.
Na zakończenie podjęto u-

chwały, zabezpieczające wy­
konanie wniosków postawio­
nych przez uczestników ple­
num. (cm)'

Konferencja ZMS
w Wieliczce

Wczoraj odbyła się Konferencja
Miejska ZMS w Wieliczce, która
omówiła działalność tamtejszej
organizacji. Szczególną uwagę
zwrócono na potrzebę lepszej pra­
cy kulturalno-oświatowej, .wycho­
wawczej oraz organizację klubu

kulturalno-oświatowego.
W czasie narad, sekretarz KW

ZMS tcw. K . Gron, wręczył sre­
brną odznakę ZWM im. J. Krasic­
kiego — działaczce ZMS tow. inż.

Dziewońskiej. Nowo wybrany Ko­
mitet Miejski uzyskał uprawnie­
nia powiatu.

MAŁA

KRONIKA

Fran-

Woje-

przy-

NOWOHUCKIE TO i OWO
Szeroki ekran w „Sfinksie”

Dobiega- już końca przebudowa
parterowych pomieszczeń w Za­
kładowym Domu Kultury w No­
wej Hucie.

W pomieszczeniu dawnego kina

„Sfinks” już w kwietniu otwarty
zostanie klub — z kawą, książka­
mi, prasą oraz z estradą przysto­
sowaną do prowadzenia działal­
ności rozrywkowej i oświatowej.
Kino „Sfinks” przeniesone do

pomieszczeń w głębi budynku zy­
ska po remoncie szeroki ekran i

nową aparaturę projekcyjną, za­
kupioną przez Filmotechnikę,

Oddzielnym zagadnieniem jest
sprawa uruchomienia przystanku
MPK Krzesławice. Należy w jak
najkrótszym czasie wykonać pro­
wizoryczne wyposażenie prze­
stanku (rampę, schodki, siatkę
ochronną, oraz oświetlenie), u-

zgadmiając ten problem z Dyrek­
cją MPK. (bs)

Pomagają dzielnicy

Komunikacyjne szczyty
Ostatnio polepszyła się komu­

nikacja os. Wzgórz Krzesawic-
kich z centrum Nowej Huty,
przez zwiększenie ilości autobu­
sów, niestety w godzinach „szczy­
tu”, przepełnienie nadal
bardzo duże. Istotną sprawą
loby więc zwiększenie ilości
tobusów MPK również i w

dzielę, o co proszą mieszkańcy
osiedla. Wiele kłopotów sprawia
także brak połączenia autobuso­
wego z os. „Na Stoku”,

jest
by-
au-

nie-

Do Prezydium DRN Nowa Hu­
ta wpływają nowe zgłoszenia
przedsiębiorstw i zakładów' pracy
o podejmowaniu prac w ramach

czynów społecznych.
1 tak PPB HiL zobowiązało się

wykonać prace zbrojeniowe przy
budowie basenu na Zalewie. —

Przedsiębiorstwa to podjęło się
także

nych
nym

100
mentownia

rzystany on zostanie do szeregu
prac na terenie dzielnicy, m. in*

do budowy basenu.

Wymiany wszystkich informa­
cyjnych tablic osiedlowych w

dzielnicy, do końca br., podjęło
się Hutnicze Przedsiębiorstwo
Remontowe, (bs)

Biologia i geografia —

ulubione przedmioty
Nauczyciele nowohuckich szkół

stwierdzili, iż do ulubionych
przez młodzież przedmiotów na­
leżą biologia i geografia. Przy­
czynia się do tego uatrakcyjnia­
nie zajęć, dzięki posiadaniu po­
mocy naukowych map, ilustracji,
przeźroczy, rzutników, epidias­

kopów. Ponadto — przy niektó­
rych szkołach prowadzone są
działki doświadczalne i w okre­
sie wiosny czy jasieni lekcje
biologii odbywają się w tzw. te­
renie, co młodzież bardzo lubi.

(Iw)

Zakiadowy Dom Kultury Hu­
ty im. Lenina prócz wielu in­
nych imprez organizuje także

wystawy
styczne,
fragment
staw.

fotograficzne i pla-
Na naszym zdjęciu:
jednej z takich wy*

Fot. S. Gawliński

LHOS/I

ustawienia dwóch efektow-

fontann, na Placu Central-
i przy Al. Róż.
ton cementu dostarczy Ce-

Nowa Huta, Wyko-

Zdobywają wiedzę
Członkowie ZMS w Kombina­

cie korzystają z różnych form
szkolenia. W roku ub. 260 mło­
dzieży ukończyło szkolenie par­
tyjne, a 36 wieczorową szkołę ak­
tywu, prowadzoną przy KF
ZMS. Obecnie w szkole tej uczy
s ę około 50 osób. Program za­
jęć jest bardzo urozmaicony, za­
sadnicze zagadnienia to: kultura

pracy organizacyjnej, kraje i na­
rody — ilustrowane odpowiedni­
mi zdjęciami. (Iw)

• XIII Sesja DRN Stare Mia­
sto odbędzie się dziś 30 bni. o

godz. 9 przy Pl. Wiosny Ludów
3/4.. •

.. .. . /•. .

•

• Walne zebranie Towarzystwa
Opieki.' Nad Zwierzętami rozpo-
cznie się 31 bm. o godz. 10,30 w

świetlicy przy Pl. Szczepańskim 8.

• Zakończenie turnieju recyta­
torskiego pracowników MPK od­
będzie się 30 bm. o godz. 12.30 w

świetlicy przy ul. Bocheńskiej 4.

>.WKDKRynekGł.27wso­
botę o • godz. 117.30 -wykład pt.
„Miasta pólskie i rozwój architek­
tury obronnej”. WKDKwnie­
dzielę o godz. 17 odczyt doc. dr. H.

Smarzyńskiego pt. „Problem wy­
boru < szkoły i zawodu przez mło-
dzeż”.

• W Klubie TPPR w sobotę o

godz. 19 wystąpią artyści krakow­
scy z programem humoru, satyry
i piosenki.

• W Klubie TSKŻ ul. Sław­
kowska 30 w sobotę godz. 19.30 —

wieczór pamięci Gebirtiga.
• W Klubie „Pod Jaszczurami”

w ramach cyklu „Współcześni
Polacy*’ wystąpi w niedzielę o

godz. 11.15 płk. Zbigniew Załuski,
autor książki „Siedem polskich
grzechów głównych”.

• W Klubie TPPR w niedzielę
o godz. 19 audycja słowno-muzy­
czna z okaziji 125 rocznicy urodzin

kompozytora ukraińskiego M. W.

Lysenko.
• Towarzystwo Archeologicz­

ne organizuje w niedzielę o godz.
10 zwiedzanie wykopalisk w koś­
ciele św. Wojciecha.

• Zebranie sprawozd. -wyborcze
Zarrządu Dzielnicowego SAiW w

Podgórzu odbędzie się w niedzielę
o godż. 16 w gmachu DRN, Rynek
Podgórski 1.

• WPAN30bm.godz.17dr
Maksymilian Geppert ńiówić bę­
dzie na temat „Wpływ filmu, te­
lewizji i literatury na charakter
dziecka”.

SOBOTA

APOLLO: „Pod słońcem In­
dii” (hind., 12 lat) — 10, 12.15;
„Gangsterzy i filantropi” (poi.,
14 i ) _ 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: „I ty zostaniesz Indiani­
nem” (poi., 9 1.) — 19. ISKIER­
KA: „Ostatni świadek” (NRF,
16 1.) — 17.30, 19.45. KRAKUS:

„Stokrotka” (fr., 18 1.) — 15.15,
18. 20.15. KULTURA: „Porucz­
nik jazdy” (radź., 16 1.) — 18,
20.15, MASKOTKA: „Szlachec­
two zobowiązuje” (ang., 16 1.)
— 15.30, • 17.45, 20. MELODIA:

„Ostatnie akordy” (USA, 18 1.)
— 15.30, 17.45, 20.15. MIKRO:

„Miłość i gniew” (ang., 18 1.)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATUR­
KA: „Błękitny krzyż” — 11, 12,
13, 16; Program dla dzieci —

15; „Na plaży” (wł., 18 1.) —

17. 19. MŁODA GWARDIA:

„Nędznicy”, cz. II (NRD, repr.
fr., 14 1.) — 12.30, 14.45, 17, 19.15.
ROTUNDA: „Zdarzyło się w

Rzymie” (wł., 18 1.) — 16, 18,
20. STUDIO: „W ślepej ulicz­
ce.” (wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Wielka, większa,
największa” (poi., 9lat)—
10.15, 12.30; „Przygody Hucka”

(USA, 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA:,.Ukryte skarby” (cze­
ski, 18 1.) — 17.30, 19.30. UCIE­
CHA: „Tysiąc oczu doktora
Mabuse” (NRF, 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: „Być albo
nie być” (USA, 16 1.) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA — nieczynne. WISŁA:

„Dotknięcie nocy,’/ (poi., 16 1.)
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Ve-
ra Cruz” (USA, 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: „Prawda”
(fr., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: „Sekretarz Rejkomu”
(radź., 12 1.) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC:„Śniegi w ża­
łobie” (USA, 12 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: z,Siedmiu wspania­
łych” (USA, 14 1.) — 16, 19. —'

Mała sala ŚWITU: „Dziewczy­
na z dobrego domu” (pol„ 16

1.) — 15. 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: „Kapitan Lesz” (jug„ 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Czarna bły­
skawica” (NRF, 12 1.) — 15, 17,
19.15, KOLOROWE — nieczyn­
ne. BALLADYNA: „Człowiek
zza biurka” (wł„ 16 1.) — 19.
ORION (Podłęże): „Ożeniłem
się z czarownicą” (USA, 12 1.)
godz. 18.

PŁASZOW. Kolejarz: „Wzgó­
rze 905” (jug., 12 1.) — 18.

PROKOCIM. ZZK: „Kradzio­
ne nie tuczy” (ang., 9 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „A-
frykańska królowa”.

SKAWINA. Junak: „Karma­
zynowy pirat”; Hutnik — nie­
czynne.

NIEDZIELA

■CHEMIK: „Rewia snów”

(austr. 15 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
ISKIERKA: Bajki — 11, 12;
„Ostatni świadek” (NRF, 16 lat)
— 15.36, 17.45, 26. KRAKUS:

Bajki — 11, 12; „Stokrotka”
(fr. 18 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
KULTURA: Bajki — 11: „Po­
rucznik jazdy” (radź. 16 lat) —

18, 26.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15; „Szlachectwo zobowią­
zuje” (ang. 18 lat) — 15.36, 17.45,
26. MELODIA: „Rywale przy
kierownicy” (NRD, 12 lat) —

10, 12; „Ostatnie akordy” (USA,
18 lat) — 15.30, 17.45, 20.15. MI­
KRO: „Sombrero” (radź. 10 lat)
— 10, 12; „Miłość i gniew”
(ang. 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla

dzieci) — 11, 12, 13, 15; „Błękit­
ny krzyż” — 16; „Na plaży”
(wł. 18 lat) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA: „Nędznicy” cz. II

(NRD, repr. fr. 14 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. STUDIO:

„Zuch” (radziecki, 12 lat) —

10, 12; „W ślepej uliczde”

(wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: „Tysiąc oczu dok­
tora Mabuse” (NRF, 16 lat) —

12, 15.45, 18. 26.15'. WARSZAWA
— nieczynne. WISŁA: „O ży­
cie dziecka” (ang. 9 lat) — 11;
„Dotknięcie nocy” (poi. 16 lat)
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Vera
Cruz” (USA, -2 lat) — 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Bajki — 11 i 12;
„Prawda” (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE: „Trzeci
warunek” (poi. 7 lat) — 14;
„Jadą goście, jadą” (poi. 16

lat) — 19. ZUCH: „Sekretarz
Rejkomu” (radź. 12 lat) — 11,
15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12; „Śniegi w żało­
bie” (USA. 12 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,

12.30; „Kapitan Lesz” (jug. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT:
„Małe dramaty” (poi. 12 lat)

„Siedmiu wspania-
lat) — 16,
Program

„Człowiek
lat) — 17,

Program
Champion” (USA,

nie-

„O-

Rynek Główny 45, Lubicz 7.

Długa 88, Boh. Stalingradu 77,
Kościuszki 18, Waryńskiego 24;
Nowa Huta — Al. Rew. Paź­
dziernikowej 6.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

Godz. 5.30: Wiad. 5.36: Muz.
6.30: Dziennik. 6 .40: Muz. 6 .50:
Gimn. 7.00: Muz. 7 .20: Radio —

reklama. 7 .30: Dziennik. 7 .50:
.Muz. 8.30: Wiad. 8.35: Muz. —

9.45: Kurs jęz. rosyjskiego. —

10.00: Muz. rozrywkowa. 10.40:

„Pawie”, opow. 11 .00: Muz. —

11.25: Aud. dla wsi. 11 .35: Mel.
lud. 12.05: Wiad. 12.15: Muz.

lud. 12 .40: Wiejski Tygodnik
Dźwiękowy. 13.45: Koncert ży­
czeń. 14.25: Radio — reklama.
14.30: „Z notatnika reportera”.
14.45: „Błękitna sztafeta”. —

15.00: Aud. dla młodz. 15.15:
Muz. 15.30: Dla dzieci „Czaro­
dziejska muzyka” — baśń. —

16.05: „Gwiazdy z mojej płyto­
teki”. 16.30: „Uchwały, wnio­
ski, zamierzenia”. 17.00: Za­
gadki radiowe. — 17.30: muz.

jazz. 17.45: Dzień, krak. 17.55:
Aud. oświatowa. 18.05: Piosen­
ki polskie. 18.30: Na krakow­
skim rynku. 18.50: Fel. M. Jor-
sta. 19.00: Wiad. 19.05: Muzyka
i aktualności. 19.30: „Matysia­
kowie”. 20.00: Nowości muzyki
rozrywkowej. 20.25: Koncert

rozrywkowy. 21 .00: Z kraju
i ze świata. 21.27: Kron. sport.
21.40: Gra Poznańska 15-stka
Radiowa. 22.00: Zespół Dzie­
wiątka. 22 .30: Gra ork. tan. —

23.00: Muz. 23.50: Ost. wiad.

NIEDZIELA

Godz. 6.03 Muz. 6 .30 Wiad.
6.36 Muz. 7 .?0 Dziennik. 7.50
Muz. 8.30 Wiad. 8.35 „Radio-
problemy”. 8.50 Koncert soli­
stów. 9.26 „Bohaterowie zimy”
fel. J. Kurczaba. 9.30 Piosenka

miesiąca. 10.06 „Rozmaitości
muzyczne”. 10.36 Wybrane no­
wele Wł. Perzyńskiego. 11.00

„Przeboje filmowe”. 11.20

„Chleb” — wiersze D. Panta-

lejewa. 1'1.46 Muz. 12.05 Wiad.
12.10 Muz. pooul. 13.10 „Bia­
łogłowy w królewskiej malar-
ni” — fel. 13.15 d. c. koncertu.
14.30 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim’*. —

15.60 Dla dzieci słuch. „Opo­
wieść o szkolnym z Lubszy”.
15.45 Wiersze satyryczne M.

Ząłuckiego. 16.00 Wyniki Laj­
konika. 16.05 „Śpiewa Paryż”
— piosenki w wyk. C . Renard.
16.20 „Witos o wyborach gali­
cyjskich’” fel. 16.29 1

chopinowski. Wyk. Fr.
17.00 Wiad. 17.05 Fel. na

międzynarodowe. 17 .15

kompozyt, poi. 17.36
Strauss — „Czar walca” —

montaż operetkowy J. Wal­
dorffa. 18.45 „W rytmie tane­
cznym”. 19.00 „Między Jasłem
a Gorlicami” — aud. reg. 19.30
Koncert życzeń. ♦ 20.00 Rewia

piosenek. 20.30 Koncert estra­
dowy. 21.00 Dziennik.
Wiad. sport, i wyniki „Toćo-
Lotka”. 21.25 Gra orkiestra
„101 Smyczków”. 22.00 Ogóln.
wiad. sport. 22.20 Krak, aktu­
alności sport. 22 .30 Muz. 23.50
Ost. wiadomości.

Koncert
. Gulda.

i tematy
i Pieśni

Oscar

21.22

ELEWIZJ

SOBOTA

Dzjen. Tel., 17.03:
techn. dla dzieci

„Myślące maszy-
„Kleksik” — dla

19.10: Wieczorne

9.30: „Tędy przeszli” — film

ang. od lat 14, 11.00: Program
dla szkół: Zoologia kl. VI —

„W przestworzach”.
11.30 do 16.30 przerwa

16.30: Program dla dzieci:

„Wujcio Adaś i Kajtuś”, 16.50:
Teleserwis — pr. z Krakowa,
17.00: Wiad.
Telekonkurs

starszych —

ny”, 18.40:
dzieci star.,

rozmowy, 19.30: Dzień. Telew.,
20.00: „Dobranoc”, 20.05: Z cy­
klu „Portrety” — film doku­
mentalny pt. „Władysław Bro­
niewski”, 20.40: „Tędy prze­
szli” — film fab, pr. ang. do­
zwolony od 1. 14 . 22 .10: Wiad.
Dz. tel., 22.20: „Oberża pod
śpiewającym błaznem” — mon­
taż estrad, piosenek — tr. z

Poznania.

Ta droga prowadzi w dół
Codziennie w sklepie filatelistycznym przy pl. Szczepańskim

zbiera się tłum młodzieży. Filateliści? Owszem, ale nie tylko.
Znaczki są tu przedmiotem handlu i zysku młodych kombinato­
rów. W sklepie i przed sklepem kwitnie prywatny handel. Młodzi

uczą się, starsi osiągają szczyty przebiegłości. Od najmłodszych lat

chłopcy przyzwyczajają się do lekkiego zarobku. Znaczki, potem
bony PKO, waluta — czyli Już przestępstwa kryminalne. Jeżeli
ktoś raz zasmakuje w lekkim Chlebie, trudno mu się będzie od­
zwyczaić...

Czy nie warto, aby komisja do spraw nieletnich ze Starego
Miasta objęła akcją kontroli i to miejsce, tym bardziej, że od

dłuższego czasu powtarzają się w sklepie filatelistycznym kradzie­
że znaczków z gablot? Chłopcy robią sztuczny tłok, ktoś podważa
drzwi gabloty i ginie mały papierek wartości kilkuset złotych.
W zeszłym tygodniu złapano delikwenta za rękę. Czas zająć się
i tą sprawą, (am)

— 11.15;
łych” (USA, 14
BALLADYNA:
dzieci — 15.36;
biurka” (wł. 16
KOLOROWE:
dzieci — 15
16 lat) — 16, 18. SFINKS -

czynne. ORION (Podłęże)
żeniłem się z czarownicą”
(USA, 12 lat) — 16, 18.

PŁASZOW — KOLEJARZ:

„Wzgórze 905” (jug. 12 lat) —

18. PROKOCIM — ZZK: „Kra­
dzione nie tuczy” (ang. 9 lat)
— 17 i 19. WIELICZKA — GÓR­
NIK: „Afrykańska królowa”.
SKAWINA — JUNAK: „Kar­
mazynowy pirat”; HUTNIK:

„Wielka wojna”.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

SOBOTA

19.
dla
zza

19.

dla

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,

9.00* Tel, Kurs Rolniczy —

„Chwasty” — pr. z cyklu „No­
we metody i nowe rośliny”.
10.00: Pr. dla dzieci: „Król
Maciuś I” — wid. baletowe J.
Korczaka w wyk. zespołu „Pi-
ruecik”.

11.00 do 12.15 przerwa

12.15: Koncert muz. popular­
nej, 14.15: „Złamana strzała”

— film seryjny, 15.00: „Nie­
dzielna Biesiada” — tr. z Ło­
dzi. 16.00: „Teatrzyk dla

przedszkolaków”, pt. „Przy­
jaciel”, 16.35: „Dobranoc ta­
to” — rozmowa nieco filozo­
ficzna — ostatni ode. wg. pow.

W. Saroyana, 17.00: Pr. roz­
rywkowy, — 17.55: „Chwila
wspomnień” — kron. film, z

r. 1930. 18.25: „Wielka gra” —

teleturn., 19.30: Dz. Tel., 20.15:

„Sportowa Niedziela”, 20.30:

„Kwadrans recenzenta”, 20.45:
Rozmaitości krakowskie — pr.
z Krakowa, 21.15: „U progu
tajemnicy” — film od lat 16.

I

J

naknwska•• okpam KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE ADRES REDAKCJI: Krikftw, ul. Wlflopole 1, 111 pArtrei dla korespondencji: Kraków 1 skr. pocat. 556 . ADRES WVDA-
WNKTWA- KRAKOWSK1F WYDAWNICTWO PRASOWE RSW „PRASA”, Kraków, Ul. Wiślna 2, nr tel. 558-62. Telelon redakcji: centrala redakcji czynna od godz. I do 2 w nocy — nr tel. 235-60 ląrzy z wszystkimi działami Teletony bezpośrednie: redaktor na-

creln/i Sekretariat - 509 85 z ca redaktora naczelnego - 5S8-I2,5ekretariat odpowiedzialny 206-81; dział kultury, oświaty, nauki - 553-00; dział łączności z czytelnikami (listów) - 536-23; dział Informacji miejskiej I sportowej - 209-95; (Irlal partyjny - 203-61;
działy; ekonomiczny rolny oraz depeszowy - 225-93; dział terenowy - 210-68; kierownicy działów: ekonomicznego oraz terenowego 215-63. ODDZIAŁY T*r“ftw. Krakowska 12. teł. 650; Nowy Sącz. Jagiellońska 10. tel 501; Chrzanów, Al. Lenina 53. tel.
589; Żywiec. Marchlewskiego 1. tel 20 21- Nowy Targ. Plac Pokolu 33 te!. 226: Olkusz, Marchlewskiego 1, tel 537. NIEZAMAWIAN YCH RĘKOPTSOW REDAKCJA NIE ZWRACA. Wszelkich Informacji w sprawie _

warunków preniftneraty udzielają placówki „Ruchu”
i poczty. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:

’ BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — Kraków, ul. Wiślna 2, I piętro, tel. 553-40, oraz ODDZIAŁY: Tarnów, Krakowska 12, tel. 850; Nowy' Sącz, ul. Jagiellońska 10, tel. 510; Chrzanów, Al. Lenina 53, tel. 859; Nowa Huta, Plac

Centralny (Klub MPiK), tel. 417-50. j-__ ,


